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TREŚĆ NUMERU: Zygmunt Kubiak — 
czysław Kurzyna -  W kręgu poezji i 
Kazimierz Wcłkowicz -  film kałolick 
radiosłuchacza; Jan Paweł Gawlik —

Drogi Sadoka etap pierwszy; A. J. G. — Festiwal Wyższych Szkół Artystycznych; Mie- 
sugestii; Wojciech Kętrzyński — Na politycznym wachlarzu; „Etap” wkładka miesięczna; 
h Juliusz Nowak — Dłużewski — Ostatnia praca o Mickiewiczu; Leszcz — Z notatnika 

Sprawy mieszkaniowe; K. W. Zawodziński -  Jubileusz Puszkina; Tydzień Teatralny; 
Czytelnik uważa, że...

Mikołaj Rostworowski

W postawie wiernych wobec 
osoby księdza, zdają się skupiać 
jak w soczewce, niemal wszystkie 
najbardziej charakterystyczne ce 
chy polskiej kultury katolickiej. 
Wystarczy uważnie prześledzić 
zasadnicze elementy tego swoiste 
go kultu sutanny, żeby z małym 
prawdopodobieństwem błędu móc 
rzeczowo opiniować o dodatnich 
i ujemnych składnikach naszego 
obyczaju religijnego. Piszę — „u- 
jemnych“ , bo jak w każdej spra
wne ludzkiej, w typie religijności 
reprezentowanej przez nasz na
ród, prócz bezspornych pozyty
wów znajdziemy również i nega
tywy. Tak więc obok niezwykle 
żywej i mocnej wiary oraz bez
granicznego przywiązania do Koś 
cioła, nie wolno nam przeoczyć 
antyintelektualnych, wyłącznie 
uczuciowych postaw, które cho
ciaż po części właśnie z tej wiary 
i przywiązania się wywodzą, by
najmniej nie są z katolicyzmem 
identyczne.

Jeżeli idzie o polskie tradycje 
klerykalne, trudno je naprzykład 
wiązać z religijnością Polaków, 
bez jednoczesnej ujmy . dla głębi 
tej religijności. Należy bowiem pa 
miętać, że całkowity bezkryty- 
cyzm, połączony z reguły ze zwa
leniem ciężaru odpowiedzialności 
na barki księdza, najczęściej ozna 
cza myślowe wygodnictwo, nie 
mające nic. wspólnego z katolic
kim  umiłowaniem prawdy i  goto
wością heroicznego jej świadcze
nia.

Byłoby jednak przesadnym u- 
proszczeniem, spychać wszystko 
na karb takich czy innych spe
cyficznie narodowych przywar. 
Nie zapominajmy,, że na prze
strzeni naszych dziejów ducho
wieństwo dobrze zasłużyło się 
narodowi. Powszechne zatem za
ufanie otaczające stan kapłański 
opiera się na wieloletnim doświad 
częniu, jest historycznie spraw
dzalne.

Przytoczonym argumentem naj 
chętniej szermują zwolennicy tra 
dycyjnej postawy religijnej i ma 
ją rację dopóty, dopóki nie chcą 
nim bronić pretensjonalnej tezy 
o wyłączeniu duchowieństwa z pod 
jakiejkolwiek obserwacji krytycz 
nej.

W okresie dla polskiego kato
licyzmu przełomowym, w jakim
nam żyć wypadło, dwie są, bio- 
__________  /

*> F ragm ent z broszury, pt. „Czas 
do jrzew ania", k tó ra  ma się ukazać s ta 
raniem  Ins t. W yd. „P a s ” .

rąc teoretycznie, postawy które 
można zająć: pierwsza, właśnie 
tradycyjna, nawiązuje do doświad 
ezeń przeszłości, upatrując dosta 
toczną gwarancję wiary we wzma 
ganiu autorytetu księdza za wszel 
ką cenę i druga, naszym zdaniem 
jedynie możliwa i celowa, pole
gająca na odważnej rewizji wszyst 
kiego co swoje związki z katoli
cyzmem legitymuje mało przeko
nywającym: „tak było do tej po
ry “ . Wydaje się nam, że w mo
mencie gdy sprawy religid nie bro 
nią żadne wyjątkowe przywileje, 
gdy jedyną jej siłą jest posiada
na Prawda, me wolno tej Prawdy 
uszczuplać przez, mechaniczne w 
nowych okolicznościach, doczepia 
nie do niej rekwizytów minione
go czasu..Przywiązanie i szacunek 
jakim otaczamy .duchowieństwo, 
nie może się więc manifestować 
ani w bezkrytycznym przyjmowa 
niu wszystkiego co odeń w spr a
wach nie zastrzeżonych autory
tetem dogmatu pochodzi, ani w 
zrzucaniu ze siebie wszelkiej od
powiedzialności za uciążliwą pra 
cę naszych duszpasterzy.

Problem jest delikatny, propo
nowane bowiem stanowisko nie 
mieści się w ramach dotychczaso 
wych przyzwyczajeń, zrywając, 
dosyć gwałtownie z traktowaniem 
osoby księdza jako „tabu“ , które 
mu odmawia się prawa do błędu. 
Łatwo się tu narazić na demago
giczny zarzut podcinaliia gałęzi, 
na której się siedzi, lub co gorsza, 
zapoznawania hierarchicznej isto 
ty Kościoła, który nie jest i nie 
może być trybuną parlamentarną. 
Insynuatorzy dysponują w dodat 
ku efektownym „argumentem“ , 
że do tej pory monopol na kry
tyczną ocenę działalności ducho
wieństwa dzierżyli ludzie nie ma
jący z katolicyzmem nic wspól
nego.

Otóż właśnie: „do tej pory“ .,.
*

W mojej podróży na Ziemie Za 
chodme, miałem wielokrotną oka 
zję bezpośredniego zetknięcia się 
z problemem tzw. „księży postę
powych“ . Wróciłem tylko umoc
niony w  pierwotnym przekonaniu, 
że trudno o bardziej niefortunny 
wybór terminu — dla określenia 
zjawiska, które niewątpliwie ma 
miejsce i zatacza coraz szersze 
kręgi.

Katolicyzm jest jeden: apostoł 
ski i rzymski. W sprawach religii 
określenia typu: „radykalny“ , „po 
stępowy“ — po prostu nie mają 
sensu. Nie spotkałem ani jednego

księdza, który by myślał inaczej. 
Natomiast spotkałem bardzo wie
lu, o współczesnych, radykalnych 
poglądach społecznych. Zresztą 
odwiedzałem przede wszystkim 
tych, którzy w oczach opinii za- 
takich uchodzą.

Kontakt bezpośredni bardzo 
często potwierdzał zdanie opinii, 
ale niemal równie często mu za
przeczał. Nie chcę być gołosłow
nym.

PO ZO RY M Y L Ą

— Bój się Boga, twoje reporta 
że w „Słowie“ to najklasyczniej- 
szy fundament pod przyszły koś
ciół narodowy — zwymyślał mnie 
znajomy entuzjasta audycyj 
BBC. Wtedy opowiedziałem mu 
o kśi Onufrym, który spośród 
Wszystkich napotkanych księży 
może nadawałby się (choć i tego 
nie jestem pewien) do uczestni
czenia w tego typu imprezie, nie 
projektowanej, na nieszczęście dla 
BBC, ani przez rząd, ani przez 
naród.

Ks. Onufry musi mieć wyjątko 
wo korzystne pozory o czym 
świadczy jego ustalona pozycja 
w opinii Kurii, jak i zaufanie któ 
rym go obdarzają miejscowe wła 
dze administracyjne.

Na wieść o naszym przyby
ciu ks. Onufry powiedział dzie
ciom tłumnie czekaj ącyrr} na spo
wiedź, żeby chwilkę poczekały i 
błyskawicznie zorganizował małe 
przyjęcie. — Ja się wami entuzja 
zmuję! — wołał nalewając kie
liszki i  przynaglając gosposię do 
pośpiechu, „Słowo . Powszechne“ 
czytuje od pierwszego numeru, 
jest czynnym działaczem miejsco 
wej spółdzielni. — Bo u nas han 
del uspołeczniony, ho, ho! — in
formował z odcieniem przechwal 
ki w głosie.

Z punktu zdobył sobie popular 
ność u parafian. W każdej wsi 
gdzie jest kościół ma u znajo
mych rolników zapewniony: noc
leg i wyżywienie: — Ot, choćby 
teraz, to nie ja, to moi ludzie was 
przyjmują. Franiowa! Czy Stach 
już przyniósł literek? — Kiedy 
wybiegł do kuchni sprawdzić sto 
pień usmażenia jajecznicy, rozma
wiałem z Franiową, Pochodzi ze 
wsi położonej o 20 km od Stani
sławowa. Pierwszy raz ujrzała Sta 
nisławów w 47: roku życia, prze
jeżdżając z Z.S.R.R. do Polski 
— A teraz? Jak się pani Wroc
ław podobał? — A bo to czas 
jest na to. Co tydzień przez 
parę dni. trzeba jadło szykować

dla jegomości, a mąż, a gospodar 
stwo. — Nie da pan wiary jak tu 
Onufrego wszyscy kochają, — 
szeptał mi w ucho brat probosz
cza. — Nie ma tygodnia żeby mu 
nie donieśli to kaczki, to indyka, 
to półświniaka... , Koło kościoła 
też sprawnie chodzi. Zapowiada 
na przykład, że odbędzie się po
święcenie ornatu. Od znajomego 
księdza pożycza nowy ornat i wo 
ła: widzicie jaki dzięki waszej 
ofiarności mamy ornat!

— Ludziska zachwyceni pro
boszczem i ornatem nie żałują na 
stępnych datków.

... ależ oczywiście, z tych się 
już ornat kupuje — wyjaśnia po
śpiesznie brat księdza proboszcza, 
dostrzegając moją konsternację.

Czas upływał wartko, dzieci 
czekały na spowiedź: W pewnej 
chwili ks.1 Onufry przypomniał 
sobie o naszym szoferze Janku, 
który znużony długą jazdą, drze
mał przy kierownicy. — Chyba 
pan redaktor nie ma nic przeciw 
temu, siadajcie proszę między na 
mi... jak demokracja, to demokra 

■ ej a — zachęcał kordialnie. Potem 
mówił długo i  z zachwytem o au 
dycjach Madrytu. Po dwóch go
dzinach wychodziliśmy od Fra
niowej. Ks. Onufry opowiadał o 
kościołach, które wyremontował, 
o przykładnych stosunkach ze sta
rostwem.

A dzieci czekały.

„TEO R IA  —  TEO R IĄ ,
A  F A K T Y  —  F A K T A M I“

Księdza. Stanisława znamy 
wszyscy bardzo dobrze z licznych 
wypowiedzi prasowych. W oczach 
konserwatywnej opinii polsktój 
uchodzi za komunistę.

Czterdziestoletni, niewysoki, 
lekko przygarbiony, jąka się i 
trzepoce, gdy zdejmie szkła, ner
wowymi powiekami krótkowidza.

Jest rodem z Zawiercia. Po no
wicjacie jezuickim szybko się ze
świecczył i do wojny był wikarym 
na wsi. Teraz proboszczuje robot
niczej parafii. — Jako syn mało
rolnego wieśniaka, na własnej 
skórze odczuł niesprawiedliwość 
ustroju. W swojej pracy duszpa
sterskiej zasłynął z oficjalnie ma
nifestowanych przekonań rady
kalnych.

Przyjmuje mnie w nagiej izbie, 
w której prócz krzyża, tapczana, 
stołu, krzesła i drewnianej umy 
walki nie ma dosłownie nic.

Przed wizytą rozmawiałem z 
parafianami. Mówią o nim z u-

wielbieniem, jak o świętym. — 
Komunista? Wzorowy duszpa
sterz? — Kimże jest ks. Stani
sław? — myślę gdy tak siedzimy 
we dwóch przy dygocącym pło
mieniu zasapanej świeczki. — A 
tymczasem ksiądz Stanisław nie 
da się wcisnąć w żaden schemat. 
Gdy napomknąłem o przywiąza
niu parafian, zamachał rękami 
jakby się bronił przed zbyt cięż
kim jarzmem. — To straszne kie
dy ludzie za bardzo lubią. — szep 
ce — a potem nagie zaczyna, mó
wić o wierszach. Żebyż o poezji w 
ogóle. Ale rodzaj, który upodobał 
— zaskakuje: o księżycowo senty
mentalnych strefach, nie mających 
wiele wspólnego — z religiami te
go świata. Potem o kościołach, któ 
re wybudował.; X znów mu oczy 
błyszczą jak wtedy przy pensjo- 
narskiaj lekturze. Wątły, pąsowie
jący — nie wygląda na swoje lata. 
Uczęszcza na uniwersytet gdzie 
studiuje filologię klasyczną. Drży 
przed profesorem, ostatnio odpo
wiadał z filozofii dialektycznej.— 
Czy z przekonaniem? — przeko
marzam się. — Nawet się nie za
stanawiałem, chodziło o podpis w 
indeksie. — Jeszcze jedno wyzna
nie typu: „teoria teorią, a fakty 
faktami“ i .wydaje mi się, że je
stem na tropie „problemu księdza 
Stanisława“ .

#
Urzeczony religią miłości ufał. 

że jako kapłan będzie mógł współ 
uczestniczyć w wyrównywaniu 
społecznej krzywdy. Nadwrażli
wy niczym Szpicnagel z „Godzi
ny myśli“ — niewspółmierność za 
sianego z oczekiwanym, odczuł 
jak katastrofę. Łatwo zapalny, nie 
konsekwentny,; rychło doszedł do 
wniosku, że chrześcijański postu
lat mifości jest piękną, niewyko
nalną ideą. Zniechęcony skłonny 
jest przejmować się głęboko efek
tywną działalnością marksistów. 
Imponuje mu konkret, ale ponie
waż stosunek katolicyzmu do 
światopoglądu materiałistyczne- 
go jest wiadomy, więc ks. 
Stanisław-socjalizuje w praktyce 
z ukrytym na dnie duszy lękiem, 
że gdzieś tam nie jest w zgodzie 
z przepisami wyznawanej szcze- j 
rze, ale ślepo wiary. Stąd ta łó
deczka do -.filologii klasycznej, do 
wierszy, do' prawa kanonicznego, 
które chciałby studiować na 
KUL-u. To są ..dziedziny, w któ
rych wszystko się zgadza jak w 
zegarku, a ich zawieszenie w 
abstrakcji stanowi dostateczną rę-.

(dokończenie na str. 2-giej)
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kojmię, że się nie pokruszą w ze
tknięciu z rzeczywistością.

Ze złości i  ż.alu po prostu chce 
mi się krzyczeć: na ks. Stanisła
wa, że nie może być świętym, bo 
zgrzeszył brakiem zaufania do po 
siadanej Prawdy, na wszystkich 
odpowiedzialnych w obozie kato
lickim za ten paradoksalny stan 
rzeczy, w którym kapłan prakty
kuje miłość społeczną z przekona
niem. że czyni to nielegalnie.

Nachylony nad poręczą scho
dów, którymi zbiegamy stoi drób 
ny i nieporadny, przypominając
0 przyrzeczonych wierszach.

POSTĘP OWOŚC PR AKT YCZN A

Ta postawa jest nierozdzielnie 
związana z postawą dobrego dusz 
pasterza. Wygląda tak, że ksiądz 
pozbawiony nawet wykształcenia 
ekonomicznego czy socjologiczne
go jest wzorowym społecznikiem
1 wykazuje z reguły rozsądną o- 
rientację polityczną.

Oto ks Anastazy spod Czort- 
kowa.

Faktu zróżnicowań klasowych 
po prostu nie dostrzega. — Wy
zysk? Antagonizmy? — Nic o nich 
nie wie. We wszystkich war
stwach są dobrzy i źli ludzie. Hr. 
Kory towski był zły, bo proboszczo 
wego brata „inteligenta“ koniem 
w parku najeżdżał. Hr. Siemień- 
ski był dobry bo chadzał na po
grzeby i wesela chłopskie. Nie 
usystematyzowane, częstokroć 
wzajemnie się wykluczające sądy 
społecznego analfabety. Ale ks. 
Anastazy chce być dobrym ka
płanem. Więc troszczy się o każ
dą owieczkę, więc uczy w szkole, 
więc odbudowuje kościoły, więc 
uczestniczy w manifestacji poko
jowej. Nostalgię za Czortkowem 
jakoś w sobie przełamał i nie ma 
nawet z tego powodu wyrzutów 
sumienia, bo jego parafianie uczy 
n ili to znacznie wcześniej. Wra
stają w tę ziemię a on swój dusz
pasterski obowiązek' widzi m. in. 
w utwierdzaniu w nich owego po 
czucia swojskości.

Otwieram szeroko oczy widząc 
znanych mi niegdyś dobrze, gorą
cych księży kresowych, którzy 
gdzieś na drodze między Bugiem, 
a Odrą zagubili niepowrotnie ca 
ły  zbędny bagaż feudalnych sym 
patii i szowinistycznego zacięcia. 
Z perspektywy Odry—Nysy czymś 
nierealnym wydają się osławione 
brydżyki u pana dziedzica i od
ruchy szowinizmu narodowego.

Podróże kształcą, o tym łatwo 
się przekonać w rozmowie z księż 
mi zza Buga.

Dobry pasterz nie potrzebuje 
studiować socjologii. Zachowa się 
społecznie prawidłowo w każdych 
okolicznościach jeżeli tylko ma 
ambicję współuczestniczenia w 
życiu swych owieczek.

Ś W IE Ż Y  N U R T

Poświęciłem im lwią część re
portaży w „Słowie Powszech
nym“ : księżom rozumiejącym.

Ięh liczba narasta z każdym 
dniem. Rekrutują się przeważnie 
spośród wychowawców młodzie
ży. Na początku czuli się zgubie
ni, osamotnieni. Teraz już wiedzą 
o sobie podobnych, zjeżdżają się, 
dyskutuj ą.

W dziedzinie społecznej dostrze 
gają palącą konieczność chrystia 
nizacji nowych form ustrojowych, 
w dziedzinie aktualnej problema 
tyki politycznej wyczekują z nie
cierpliwością formalnego ułożenia 
stosunku między Kościołem a 
Państwem. Stojąc na gruncie bez
względnego posłuszeństwa Stoli
cy Apostolskiej, w sprawach zwią 
zanych z ich powinnością kapłań

ską, z najgłębszą troską mówią 
o tych skutkach politycznych po
sunięć Kurii Rzymskiej, które są 
sprzeczne z polską racją stanu. Są 
za jednością: w rzymskiej społecz
ności kościelnej i w ofiarnej służ
bie dla Polski. Wierzą, że1 oba sta
nowiska nie są wzajemnie przeciw 
stawne. Fakt zastanawiający: 
wśród księży o naprawdę postępo
wych poglądach społecznych nie 
zdarzyło mi się spotkać jednego, 
który nie byłyby równocześnie 
wzorowym duszpasterzem. Ta 
zbieżność nie jest przypadkowa. 
W omawianych wypadkach rady
kalizm społeczny jest jak gdyby 
oczywistą konsekwencją kapłań

skiego poczucia odpowiedzialno
ści. To oni nadali mu treść kon
kretną: w ramach nowych warun
ków ustrojowych stwarzają kato
lickie fakty. ’Fakty znaczące, fak
ty, które ważą. —- Nie napotkałem 
ani jednego, który by w tej dzia
łalności doznał jakichś przeszkód 
ze strony władz państwowych. 
Owszem proboszczowi z Pieńska 
lokalne, czynniki próbowały robić 
siuchty, ale powiatowe władze ad
ministracyjne i partyjne zlikw i
dowały te próby w zarodku. A 
gdyby nawet? O czyją sprawę 
idzie ostatecznie? Skończmy 
wreszcie z postawą: „na złość ma
mie nie zjem ciastka“ .

Najlepsi to nie ci najgłośniejsi. 
Ks. Jankowski z Górki k. Sobót 
ki, ks. Nachtman z Wrocławia, 
ks. Antoni Lamparty ze Środy 
Śląskiej są pozbawieni zmysłu au 
toreklamy. Zna ich tylko najbliż
szy krąg wiernych — ale ten zna 
ich dobrze.

Jako prekursorzy nowej, anty- 
tradycyjnej postawy stąpają gra
nią wąską. Łatwo tam o mylne 
stąpnięcie, o błąd niezamierzony. 
Mają wię.c prawo do naszej pod
pory, opieki i troski. Nie mogą 
doznać zawodu ze strony, z której 
w pierwszym rzędzie ta pomoc 
im się należy.

M ik o ła j  R o s tw o ro w s k i

Zygmunt Kubiak

DROGI SADOKA ETAP PIERWSZY
O statnio wydana książka. Grabskie

go,*) m imo że jest reedycją, zasługuje 
na szczególniejszą uwagę z dwóch 
względów; po pierwsze — ukazała się 
ona w druku w roku 1039 na parę mie
sięcy przed wybuchem w ojny, co pozba 
w iło  ją  normalnego s ta rtu  na rynku 
czytelniczym  i recenzenckim; po d ru 
gie __ dziś czyte ln ik może na nią spoj
rzeć inaczej, jako  na pierwszą część wy 
danego w r. 1948 „K o n fes jon a łu ".

Obie książki łączy przede wszystkim  
wspólny bohater, b ra t Sadok, k tó ry  w 
„K on fes jon a le " sta je  się księdzem Sa- 
dokiem. Podczas gdy „K o n fes jon a ł" 
ukazuje społeczeństwo, a konkretnie 
mówiąc —  parafię , kszta łtowaną przez 
świętego, —  pierwsza powieść poświę
cona jest odbywającemu się w duszy 
bohatera procesowi dorastania do 
swych zadań.

To  określenie: „dorastanie do swych 
zadań”  nie powinno stwarzać sugestii 
jakiegoś spokojnego rozwoju, jakiegoś 
czysto natura lnego Procesu. Powieść 
Grabskiego we wpólozesnej lite ra tu rze  
sto i na przeciwnym  biegunie w stosun
ku do prób czysto natura listycznego in 
terpre tow ania  świętości, jakiego cha
rakterystycznym  przykładem  są „ K lu 
cze k ró les tw a" Cronina. I )  Grabskiego 
dram at »rozgrywa się nie między czło
w iekiem  i jego ideałam i, ale między Bo 
giem, człowiekiem i szatanem.

Tak ie  ustaw ienie problemu pozwala 
na bardzie j uniwersalne ogarnięci« je 
go w ie lorakich perspektyw, ale jedno
cześnie __ ja k  każde rozszerzenie per
spektyw  w  oglądaniu rzeczywistości — 
powiększa sumę trudności artystycz
nych. I  właśnie na zrozumieniu tego 
fa k tu , że wprowadzenie Świata nadprzy 
rodzonego powiększa, a nie zmniejsza 
trudności, —  polega w danym wypad
ku uczciwość artystyczna pisarza. W 
tym  sensie m am y praw o powiedzieć, że 
powieść Grabskiego jes t uczciwa a rty 

stycznie.
W  h is to rii Sadoka łaska nie zjaw ia 

się jako  ,deus ex m achina", aby zała-

' I

tać b rak i argum entacji psychologicz
nej. Przez większą część powieści dzie
je Sadoka nie w ykracza ją  zasadniczo 
poza sferę z jaw isk przyrodzonych. Na
wet iego przeżycia m istyczne i przeczu
cia można argumentować czysto psycho 
logicznie. Niebo i piekło nie ukazu ją  s;ę 
wyraźnie. Ś w ia t nadprzyrodzony w kra 
cza jaw n ie  do dziejów Sadoka dopiero 
w scenie egzorcyzmu.

' Ten schemat koncepcji artystycznej 
wiąże się organicznie z ideologią powie
ści. N a jp ie rw  oglądamy Sadoka, k tóry 
sam chce zdobyć doskonałość przez zer
wanie wszystkiego, co go wiąże z zie
mią, N ie może jednak sam osiągnąć 
świętości. G rabski p o tra fi ukazać tra 
gizm samotności i bezsilności człowie
ka: „M ęczy się Sadok. Ponad m głą do
myśla się gwiazd, lecz nie umie wzleeieć 
ku nim . W ięzi go ciężar stóp drepcą
cych na szczycie gór samotności. Co bę
dzie, gdy stopy omdleją do reszty? Osza 
leć mogą źrenice o d , przepatrywania 
nieprzebite j m gły..."

Tą . bezsilność, ukazu je ,,się w. .szeregu 
.konkretnych,, sy tuac ji, a przędą wszyst
k im  w stosunku Sadoka do Paw ła . Sa
dok pragnie ocalić duszę Pawła, chce 
wziąć na swoje ba rk i jego* w iny, ale wy 
s iłk i te kończą się klęską. . Gdyby po 
wieść skończyła się na momencie uciecz 
k i Paw ła po tragicznym  wypadku u mu 
rów  kolegiaty, —  m ia łaby również sens 
artystyczny. B y łaby wyrazem w ie lk ie 
go pesymizmu, pesymizmu dręczącego, 
niepokojącego, pesymizmu zmuszające
go do rozpaczliwego szukania.

W  tym  właśnie momencie do dziejów 
*Sadoka w targa jaw n ie  św ia t nadprzy

rodzony. Łaska w powieści Grabskiego 
nie jest płaszczem rzuconym na um ar
łego, nie przychodzi po zakończeniu wa! 
ki, ale w łaśnie- w czasie w a lk i rozpacz
liw e j. W łaśnie w momencie w a lk i z sza 
tanem Sadok zdobywa się na słowa 
egzorcyzmu, które  s ta ją  się dla niego 
zasadniczym przełomem i początkiem 
wyzwolenia z samotnej bezsilności. Sce
na egzorcyzmu jest pod względem a rty 
stycznym  jednym  z lepszych momen
tów  powieści, znacznie lepszym niż sce 
na przedśm iertnej rozmowy In g i z Sa- 
dokiem, gdzie dokonuje się dalsza prze
m iana duchowa bohatera.

„G ore człowiekowi, jeśli się sam u- 
św ięca" —  tak brzm i lap idarn ie stresz
czony sens dziejów Sadoka, zaw arty w 
słowach włożonych w usta In g i. Chodzi 
tu  nie ty lko  o radosne poddanie się Ł a 
sce, ale również o ja k  najgłębsze, zw ią
zanie swoich . losów z . losami otaczają
cej człowieka społeczności. W  ten spo
sób -ostatnie ka rty  . powieści . stanowią 
w y r itó y . pomost, do .„R fin ięs iónaJn ’’ .

D zie je Sadoka od samego początku 
powiązane są z przeżyciam i otaczają
cych go ludzi. A u to r  wprowadza dośC 
liczną galerię postaci, które m ają  ode
grać pewną rolę w drodze. duchowej 
głównego bohatera. I  tu  w łaśnie muszą 
się na js iln ie j odezwać nasze zastrzeże
nia.

Chcemy uniknąć nieporozumień. Jest 
rzeczą dopuszczalną, żeby w  tego ro
dzaju powieści, gdzie g łów ny bohatei 
jes t jednocześnie głównym  problemom 
utw oru , —  dobór innych postaci by ł w 
pewnym sensie, dostosowany do kon

s tru k c ji dziejów tego bohatera. A le  w 
żadnym razie nie powinno się to  odbić 
na wewnętrznej prawdziwości tych po
staci, na ich zwartości psychologicznej.

W śród otaczających S.ado-ka ludzi nie 
w ą tp liw ie  na jlep ie j narysowana jest je 
go m atka, choć nie oglądamy je j 
wprost na scenie; ukazanie namacalne^ 
go ciążenia nieobecnej postaci nad roz
wojem bohatera jest n iew ą tp liw ie  osiąg . 
nięciem artystycznym . Gorzej jest z 
Pawiem , C zyte ln ik nie zawsze po tra fi 
odnaleźć w łaściw y stosunek między
Pawłem  __ sprytnym  rezonerem, *
Paw łem  —  demonicznym zbrodniarzem 
i praw ie m istycznym  wysłannik iem  sza
tana. N a jgorze j jednak przedstawia się 
sprawa z inżynierem T.aube, o któ rym  
od początku wiemy, że przy końcu po
wieści się nawróci. Nad postacią - In g i 
n a jfa ta ln ie j zaciążył tradycy jny  w te
go rodzaju postaciach sentym entalizm , 
k tó ry  zaznacza się n ieste ty naw et w 
języku .powieści.

Te wszystkie usterki nie mogą nam 
zasłonić istotnych wartości książki Grab 
skiego, o któ rych  m ów iliśm y wyżej. Oce 
na tych wartości, które w idzim y przede 
wszystkim- w zwycięskim , bądź co bądź, 
przeprowadzeniu jakże trudne j postaci 
b ra ta  Sadoka, —- ustala pozycję lite 
racką powieści. A le nie ty lko  pozycję 
lite racką. Książka Grabskiego przema
wia do czyteln ika, jest dia niego prze
życiem, z pewnością dlatego, że byia 
przeżyciem również dla autora.

A  to jest chyba bardzo istotne.

Zygm unt Kub iak,

Festiwal Wyższych Szkół Artystycznych

* )  W ładysław  Jan G rabski: W  eie- 
n iu K o leg ia ty . Powieść. A lb e rtin u m  —  
K sięgarn ia  Sw. W ojciecha, 1949 r.

Nowe wydanie

p o w i e ś c i

Jana Dobraczyńskiego

WYBRAŃCY GWIAZD
ukazało się już w handlu 

do nabycia wszędzie Cena zł 9O0.~

|
Prowokacja do dyskusji jest tym  

większa im  siln ie jsze jest zadrażnienie 
wywołane obiektem. Czynnikom urzą
dzającym wystawę plastyczną na poz
nańskim  fes tiw a lu  udało się to  osiągnąć 
w  dużej m ierze. Szczególnie interesu
jąco, zaprezentowały się w ydzia ły ma
larstw a obu Akadem ii.

Dyskusje, ja k  dotąd by ły  słabe, nie- 
domówione i ozęsto nie obejmowały ca
łości zagadnienia. Jądro jego nadal po
zostaje nierozgryzione.

O co bowiem chodzi. Oto, aby po do
kładne j analizie sy tu a c ji w obecnym 
szkolnictw ie a rtystycznym  pchnąć je na 
drogi większego powiązania sztuki z ży
ciem, większego udzia łu je j w  ewolu
cjach i dążeniach społeczeństwa. Na 
pytanie, k tó ra  z dróg do tego prowadzi 
odpowiedzi eą różne, ale można je zgru
pować wokół dwóch tendencji.

Jedni w ykazu ją  konieczność realizmu 
w sensie fo rm a lnym  i  treściowo - ideo

wym, gdyż u p a tru ją  w tym  zniżeniu się 
sztuki do mas, nawiązanie kontaktu z 
nim i, a dopiero następnie powolnego 

dźwigania tychże ram ieniem sztuki na 
wyżyny pełni życia i przeżywania pięk

na. D rudzy obaw ia ją  się konsekwen
c ji odbierania sztuce je j autonom ii, i 
narzucania form y. W skazu ją  drogę 
dłuższą, ale pewniejszą: możliwość szyb 
kiego (w dzisiejszych w arunkach szcze
gólnie) rozszerzenia się kręgu e lity  kon
sumentów na cały naród. D roga do 

tego prowadza przez podniesienie wszy
stk ich  w ars tw  społeczeństwa do pozio

mu nie sensacyjnego lub narracyjnego, 

lecz plastycznego przeżywania obrazu i 

rzeźby. La ikom  w yda ją  się te podzia
ły  konsumowania sztuk i wprost śmiesz
ne. A le  właśnie w  nierozumiemu przez 
ogół ludzi łącznie z in te ligencją  często 

nawet in te lek tua lną  (tych różnic) tkw i 
tragedia współczesnych plastyków.

Niebezpieczeństwo pogłębienia te j 

ignorancji powszechnej, te j nieznajomo
ści języka plastycznego tk w i w progra

mie pierwszym.

Gdzież więc śzukać ra tunku  ja k  nie 

w reform ie szkolnictwa. Pytan ie  jed

nak, którego szkolnictwa?...

W nioskiem w ielu dyskusji, k tó ry  do
maga się gw ałtow nie  przedstawienia do 
decyzji -czynnikom m iaroda jnym  jest:

sprawa rozszerzania znajomości istoty 
sztuki, czyli kręgu tzw . świadomości 
m alarskie j czy rzeźbiarskiej, —  d o ty c h 
czasowego tabu artystów  plastyków  i 
m ałej e lity  konsumentów, —  na wszy
stkich obyw ateli. D roga do tego wie
dzie przez zm iany szkolnego systemu 
zbliżania młodzieży do sztuki opłakany
mi lekcjam i rysunku. Lekcfe te po
w inno zastąpić poznawanie dzieł sztuki 
uczenie je j sensu i um iejętności prze
żywania. Następny odcinek te j w iel
k ie j re fo rm y to  planowe zamówienia 
społeczne na tak ie  dzieła, które dostęp
ne będą najszerszym rzeszom konsu
mentów’. Zatem głównym  zadaniem re
form y wyższych szkół plastycznych 
w inno być nastawienie studiów  na no
wy rodzaj zamówienia społecznego. Pol
ska Ludowa i przyszłość socjalistyczna 
domagają się przede wszystkim  nie fo r
malnych zmian s ty lu  i ducha dziel sztu
ki, bo to i tak pozostanie -zawsze nie
zależne od program ów i zamówień, ale 
przygotowanie zastępu tw órców  m ala-- 
stwa już  nie stalugowego, lecz ścienne
go i mozaikowego oraz rzeźby nie ka
m eralnej lecz monumentalnej.

A , J. G.
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W I SUGESTII
Na początku powstaje pytanie

— książka czy jej przedmiot. Mo
nografia Jastruna*) o Mickiewiczu 
jest na ogół tak odmienna od do
tychczasowych prać na temat ży
cia i twórczości poety, że przy 
okazji jej lektury należałoby dać 
pogląd — jeszcze jeden wśród ty
lu, które były i tylu, które będą
— kim był dla narodu polskiego 
Mickiewicz lat temu sto i kim jest 
dla nas dzisiaj. Wydaje się, że każ 
de pokolenie polskie powinno na 
to drugie pytanie odpowiedzieć, 
że geniusz poety kryje się między 
innymi w wiecznej aktualności 
problemu piękna jego spuścizny i 
w niewyczerpanej różnorodności 
odpowiedzi- na pytanie o wpływ 
wielkiej literatury na życie spo
łeczne.

Gdy patrzymy wstecz, trzy po
glądy na Mickiewicza wydają się 
dominujące. Pierwszy z nich to 
myśl pogrobowców romantyzmu, 
widzących w Mickiewiczu wodza 
narodu; tworzących z jego dzieł 
testament polityczny. Mimo wszy
stkich zastrzeżeń idea pogłębienia 
dusz jako walnego środka poli
tycznego była bodaj tym, co w 
zgorzknieniach emigracji pozwa
lało wierzyć w przyszłość politycz
ną zwyciężanych.

Później Mickiewicz coraz bar
dziej stawał się symbolem polsko
ści. Zygier deklamując „Redutę 
Ordona“ wobec nauczyciela opor- 
tunisty i nawpół zniszczonej kla
sy określał stosunek do Mickiewi
cza pokoleń popowstaniowych, 
wtłoczonych w system Apuchtina 
i Hurkii. Ten pogląd trwał, aż kres 
położyły mu wypadki polityczne, 
aż na gruncie przemian Europy 
i tendencji liberalistycznych zabo
ru austriackiego zrodził się stosu
nek nowy. Młoda Polska odsuwa
ła echa gustów Soplicowskich w 
ujmowaniu twórczości poety. Mo
że nie jest przypadkiem, że apolo- 
gia mesjanizmu mickiewiczow
skiego, stworzona przez Artura 
Górskiego w tym się właśnie zro
dziła pokoleniu. Działało tu praw
dopodobnie prawo kontrastu. Za
sadniczo jednak Kraków „Życia , 
młodego ' Staffa i historycznej 
szkoły stańczyków dalszy był od 
apoteozy dawnej Polski w opo
wieści szlacheckiej niż pokolenia 
poprzednie. Wolał gorycz i ironię 
Słowackiego, tym więcej, że i po
gląd „Młodej Polski“  na sztukę 
daleki był od zrozumienia piękna 
opisowości „Pana Tadeusza“ . 
Nic właściwie z twórczości Mic
kiewicza nie nadawało się do włą
czenia w rytm symbolizmu i eksp- 
resjonizmu, a choć Wyspiański in
scenizował w r. 1901 „Dziady“ , 
reszta twórczości Mickiewicza na
wet jeśli była przyjmowana, _ to 
bez tego nastroju uniesienia jak 
w pokoleniach poprzednich.

Wreszcie dwudziestolecie nie 
określiło właściwie swojego sto
sunku do Mickiewicza, ogranicza
jąc się z jednej strony do prac 
katedr uniwersyteckich z drugiej 
do sensacyjek wyciąganych przez 
Boya. Jest rzeczą jasną, że po do- 
świadczeniach wojny musiał povv- 
stać nowy pogląd na twórczość 
poety. Wydaje się także, że syn
tezą jednego z wariantów tego no
wego stosunku może być omawia
na książka Jastruna. Inna rzecz, 
czy pogląd autora monografii na
leży zawsze przyjmować i czy wy
raża ona opinię powszechną. Ks^ąż 
ka jest nie tylko dużej klasy osiąg
nięciem literackim, ale także do
kumentem. Tym ciekawszą staje 
się jej lektura.

W trzech wymiarach

Przy lekturze omawianej książ
k i w sposób najbardziej bezpo
średni rzuca się w oczy plastycz
ność stworzonego obrazu. Widać, 
że autor jest nie tylko wnikliwym 
szperaczem i krytycznym czytel
nikiem źródeł historycznych, ale 
przede wszystkim dużej klasy l i 
teratem, starającym się przy tym 
uwzględnić wszystkie strony ży- 
ęia i działalności Mickiewicza. 
Spotykamy więc w książce i rys 
biograficzny i wizerunek oolicza 
poetyckiego i epokę, która zda
niem autora determinowała twór
czość. W każdej też dziedzinie Ja
strun czuje się jednakowo pewny 
i na uwagę zasługuje zarówno je
go pogląd na temat realizmu kra j
obrazów Pana Tadeusza, jak pró
by odtworzenia ewolucji psycho
logicznej Mickiewicza w okresie 
odesskim, czy wreszcie charakte
rystyką klimatu politycznego 
Francji w okresie restauracji.

Rys biograficzny, opracowany 
na podstawie bardzo skrupulat
nego badania korespondencji poe
ty, zapisków współczesnych doku
mentów, a nawet aktów policyj
nych pozwala zobaczyć Mic
kiewicza tak prawie jak każ
dego ze znanych nam oso
biście współczesnych. Jastrun 
osiągnął to ,. że przestaje nas 
interesować fakt czy Mickiewicz 
istotnie reagował na uroki życia 
odesskiego, tak właśnie jak to 
przedstawia Jastrun, lub czy te 
właśnie myśli przeżywał siedząc 
przy łóżku umierającego Garczyń- 
skiego. Wystarczające się staje, że 
tak być mogło, a że dokumentacja 
jest na ogół mocna i jak powie
działem skrupulatna więc czytel
nik wierzy autorowi jest mu z 
tym dobrze.

Uniknął przy tym Jastrun pa
trzenia na Mickiewicza oczami 
wielbicieli pomnikowych brązów, 
a także oglądania go jedynie od 
strony sensacyjek alkowy. Stwo
rzył w omawianych partiach ksiąt 
k i sylwetkę literacką, ale pełną 
nadzwyczaj i. do końca konsek
wentną. Mimo mocnej dokumen
tacji nie jest jednak konieczne 
przyjmować, że Mickiewicz był 
taki właśnie jak go przedstawia 
Jastrun. Wystarczy _ uznać, że 
mógł być taki, a to jeśli trakto
wać książkę, nie jako dzieło nau
kowe, lecz jako utwór literacki 
wystarcza.

Powoływanie się na literaekosć 
sylwetki biograficznej Mickiewi
cza/ usprawiedliwione jest świa
dectwem samego autora. W posło- 
wiu Jastrun odżegnując się od plo
tek, mimo wszystko nie wyłącza 
swej książki z gatunku „vie ro- 
manoee“ .Z  drugiej strony pozwa
la to wybaczyć Jastrunowi pewną 
dowolność naświetleń postaci po
ety. Autor monografii zbyt jed
nostronnie przedstawił życie re li
gijne Mickiewicza. Jako literato
wi reprezentującemu określoną 
postawę światopoglądową wolno 
mu było tak postąpić. Czytelnik 
jednak powinien przy lekturze 
pamiętać, że ma do czynienia z 
dziełem literackim dużego talen
tu, nie zobowiązanym przecież do 
całkowitej, suchej beztendencyj- 
ności.

s i*
*

*> M ieczys ław 'Jas trun  „M ick ie w icz  . 
W yd. I I .  P. I .  W . W arszaw a 1949.

Wizerunek oblicza poetyckiego 
Mickiewicza na jeszcze może więk 
sze zasługuje uznanie. Jastrun, 
sam poeta niepirzeciętiny, umie 
odczuć wszystkie drgnienia pióra 
genialnego pisarza. Pojęcia przy 
tym jego o sztuce, poezji i życiu 
tak są głębokie i uderzająco praw
dziwe (o cz^m za chwilę), że in

terpretacja zjawisk literackich 
zawsze niemal jest słuszna. Przy 
tym mimo, że Jastrun daje szero
kie tło historyczne, mimo, że mo
że być uznany za reprezentanta 
szkoły socjologicznej w badaniach 
literackich, nigdzie przecież nie 
wpada w tak często występują
ce u przedstawicieli tej metody 
trywializowanie i prymitywizację 
zjawisk literackich. Geneza „Pana 
Tadeusza“ i określenie go jako 
baśni o właściwych stosunkach 
między dworem a chatą na Litwie 
początków 19 wieku nie umniej
sza w oczach autora monografii 
jego rangi literackiej i wartości 
poetyckiej. Przeciwnie, Jastrun 
podkreśla wielkość dzieła i ma pel 
ne zrozumienie dla niezależności 
jego powstania od stosunków eko
nomiczno - socjalnych; więcej, od 
chęci przekonań i aktualnych doz
nań samego poety. Trudno o traf
niejsze ujęcia niż to co w tym 
przedmiocie mówi autor.

„Trudne do objęcia są spra
wy twórczości. Nie ma nic bar
dziej zawodnego niż odczyty
wanie biografii pisarza z dziel 
jego. Ogromna pogoda „Pana 
Tadeusza“ nakrywająca kopu
łą niebieską ten skrawek ziemi 
literackiej, opisanej w poema
cie i  zaludnionej postaciami, 
które nigdy nie żyły, kazała
by wnioskować — gdybyśmy 
nie mieli innych dokumentów 

— o sielskim nastroju i  o znako
mitym samopoczuciu, autora. 
Ale jak nieraz z uspokojonych 
myśli rodzi się poemat naj
prawdziwszego cierpienia, tak 
z bólu, z udręki, z tysiąca prze
ciwności powstaje rzecz pogod
na i pełna nadziei. Poeci piszą 
bowiem z doświadczeń długo
letnich, nie z chwilowych prze
żyć, choćby najsilniejszych. 
Przynajmniej dzieła naprawdę 
trwałe czerpią siłę swoją z te
go potężnego rezerwuaru, jak 
artezyjskie studnie drwiące z 
obecności \  podskórnych stru
mieni.

Nie takiego dzieła domagała 
się od poety emigracja skłóco
na, walcząca z bezlitosną rze
czywistością. Stary Niemce
wicz życzył sobie, i  w tym wy
padku był wyrazicielem ogółu 
szlachty, żeby Mickiewicz opi
sał świeże wydarzenia, wojnę 

1831 r. Nie kupić jednak Muzy. 
Ciągnęła ku innym stronom, s 
dala od stref ulewy i grzmotu. 
Poeta tragicznego narodu, któ
ry tyle krw i wylał za wolność 
swoją i cudzą, wyrzucał sobie 
te wywczasy soplicowskie, ale 
nie mógł inaczej. „Żyję na L i
twie, w lasach, karczmach, ze 
szlachtą, Żydami. C-dyhy nie 
poema, uciekłbym z Paryża 
.— zwierzał się Mickiewicz w 
liście do Odyńea“ ... (str. 203)

Te poglądy na poezję stały się 
punktem wyjścia do trafności 
ujęć twórczości Mickiewicza. 
Reszty dokonała bogata kultura 
literacka i głęboka wrażliwość 
estetyczna Jastruna. W sumie 
dzieło zaskakuje słusznością są
dów o poszczególnych utworach 
Mickiewicza, a co najważniejsze 
wolne jest, mimo żywego wątku 
biograficznego i bogactwa studiów 
nad epoką od p r y m i t  y w n e- 
go g e n e t y z m u  z a r ó w n o  
p s y c h o l o g i c z n e g o  j a k  i 
s o c j o l o g i c z n e g o .

To ostatnie jest specjalnie waż
ne, bo coraz rzadsze. Jastrun obra 
żuje epokę szczegółowo. Daje cie
kawe charakterystyki zarówno 
postaci historycznych jak i opisy 
wydarzeń. Unika jednak bezpo

średnio tłumaczenia twórczości 
socjologią i determinowania dzie
ła w warunkach ekonomicznych. 
Wspomina wprawdzie, że

„cokolwiek by się powiedzia 
ło, nie może on (pisarz) wyjść 
poza krąg ich (czytelników) po 
jęć, może je tylko napiąć do 
ostatnich granic. Prawa rzą
dzące światem wyobraźni pi
sarza są prawie równie nieu
błagane, jak prawa rozwoju 
ekonomicznego społeczeństw, 
choć mniej są uchwytne. — 
Nie można przeskoczyć, pustej 
przestrzeni, która powstaje na 
skutek opóźnienia się narodu 

w sferze socjalnej“ (strona 
208-9).
Z przytoczonej jednak zasady 

nie czyni normy estetycznej, ani 
normy przydatności społecznej 
dzieła (co w pewnych warunkach 
się pokrywa, ale zawsze jest 
szkodliwe). I to jest właśnie naj
ważniejsze. Sumując, epoka może 
być wyznacznikiem twórczości o 
tyle, o ile jest wyznacznikiem 
świadomości każdego człowieka 
żyjącego w danych warunkach i 
w danym momencie historycz
nym. Prawdziwa jednak wielkość 
dzieła jest ponadczasowa i praw
dziwy twórca obok świadomości 
społecznej posiada także niezdeter 
minowany talent, zdolność twór- 
czą, którą my katolicy skłonni je
steśmy nazywać iskrą bożą, wy
nikającą z nieśmiertelnej natury 
duszy ludzkiej.

Tu mówi poeta...

Byłoby krzywdą dla omawianej 
książki gdyby nie pokwitować tu
taj jeszcze jednej wielkiej jej war 
tości. Są nią rozsiane na całej 
przestrzeni poglądu autora na te
mat sztuki, piękna i klimatu, w 
którym dzieło artystyczne może 
powstać. Oto charakterystyczna 
cytata:

„Rozczarowanie jego (Mickiewi
cza) podczas... spotkań... z Goe- 
them płynęło z błędnego mniema
nia, że sam poeta musi być jaś
niejszy i bardziej jeszcze interesu 
jący od dzieła. Tymczasem rzecz 
się ma odwrotnie. Tylko ludzie, 
którzy nie wypowiadają się w for 
mach tak trwałych jak sztuka, 
mogą być w rozmowie naprawdę 
interesujący“ .

Tych  c y ta t n ie  w a rto  m nożyć. P rz y 
toczona je s t dostateczną ilu s tra c ją , 
ja k  c iekaw e z ja w isko  s tanow i ks iąż- 
ka Jastruna. Jest zarazem  końcem  
pozy tyw ó w  w recenz ji. Na zakończe 
n ie  parę  s łów  k ry ty k i.

Poprawka

* Z kolei chciałbym zsumować 
wątpliwości.

Pierwsza to problem stosunku 
autora do Mickiewicza. Wydaje 
się, że Jastrun zbliżywszy nam po 
stać poety zbyt mało podkreślił 
jego wielkość moralną. Zaletą 
książki, jak już powiedziałem jest 
plastyczność i bliskość postaci 
Mickiewicza. Zaletą jest konse
kwentne usunięcie wszelkiej sen
sacji z jego życiorysu.

Motywy jednak działalności pa 
ryskiej poety, jego stosunki do
mowe w tym okresie, szorstkość 
obejścia mogą stworzyć sugestie 
niewłaściwe. Dlatego zawsze przy 
pominąć należy, że Mickiewicz to 
nie tylko geniusz poetycki, ale to 
także tytan charakteru i człowiek 
o poziomie moralnym na najwyż
szą skalę duchów ludzkich.

Sprawa druga dotyczy "uczuć re 
ligijnych Mickiewicza. Nie dobrze 
jest ujmować je jedynie jako funk 
cję libido lub zafascynowanie 
„czarnoksiężnikiem“ .

Jastrun na ogół stara się być 
obiektywny. Ale człowiek wierzą 
cy daleko więcej by zrozumiał za 
równo z liryk i religijnej poety 
jak z jego przeżyć, mistycznych. 
Czytając książkę — poprawkę w 
tym zakresie trzeba stale przyjmo 
wać.

Wreszcie pamiętać trzeba, że 
monografia jest fascynującym u- 
pominkiem literackim, złożonym 
w hołdzie Mickiewiczowi, nie jest 
i nie może być jedynie źródłem 
wiedzy o poecie i o jego twórczoś 
ci. Nie powinna i nie może zastą
pić prac ściśle naukowych. Jest 
dziełem artystycznym, a nie pod
ręcznikiem. Dlatego daje myśli i 
syntezy, ale własny pogląd może 
dać tylko literatura oryginalnych 
wierszy Mickiewicza i podbudowa 
monografii naukowych, O tym 
czytając i chwaląc pracę Jastru
na, odczuwając w pełni jej pięk
no i przyznając wartości — parnię 
tać należy.

Mieczysław Kurzyna

Do
P.T. Prenumeratorów i Czytelników

Administracja tygodnika „Dziś i Jutro“ apeluje do 
wszystkich P. T. Prenumeratorów i Czytelników, aby 
podjęli trud rozpowszechniania naszego pisma.

Jeżeli każdy z naszych prenumeratorów zjedna no
wych pięciu, tygodnik nasz uzyska stałą podstawę finan
sową, jeżeli abonament opłacany będzie punktualnie, to 
podstawa finansowa okaże się najbardziej solidną i nie
zawodną.

Wówczas będziemy mogli rozbudować, rozszerzyć cały 
szereg naszych działów, urozmaicić pismo ilustracjami, 
nie nadużywać ideowej, bezinteresownej postawy auto
rów, zamieszczających swe artykuły na naszych łamach, 
wywiązywać się punktualnie ze swych zobowiązań, sio- 
wem pozbyć się wszystkich tak bardzo utrudniających 
pracę spraw, związanych z ciężką sytuacją naszego pisma.

Czytelnicy, Cd Was zależy to, jaki poziom osiągniemy 
w przyszłości, czy będzie się on podnosił. Najlepsza wola 
redakcji i największy wysiłek nie są w stanie przezwy
ciężyć trudności finansowych.

Prenumeratorzy, opłacajcie punktualnie prenumeratę. 
Czytelnicy, przestańcie być wyłącznie tylko czytelnikami, 
stańcie się prenumeratorami.

ADM IN ISTRACJA „DZIŚ I JUTRO“



to If.  4

|U j IŁDZIELA 5 czerwca, dzień
^  Zielonych Świątek zastała 

Paryż rozsłorieczniony, w pełni 
swej letniej krasy. Po upostosza- 
łych ulicach sennie wałęsały się 
osamotnione grupki turystów, w 
parkach, w cieniu i zaciszu kryły 
się rzesze starszych i zażywnych 
spacerowiczów. Kto żyw i kto 
zdrów jeszcze poprzedniego dnia 
zapełnił wszystkie podmiejskie la
sy i miasteczka, uciekając przed 
letnim skwarem i nudą wielko
miejską. Najbystrzejsze oko re
portera, najczulszy węch wywia
dowczy nie dostrzegłby w tym 
dniu w Paryżu 'nic więcej — niż 
typową kanikułę.

A jednak następnego dnia rano 
gazety podały pod wielkimi sen 
sacyjnymi tytułami „Próba zama 
chu stanu udaremniona" została 
dzięki czujności policji. 16 wywro 
towców pod kluczem. Energiczna 
akcja śledcza pozwala sądzić, iż 
spisek, posiadający poważne roz
gałęzienia polityczne i wojskowe 
zostanie całkowicie zlikwidowa
ny!“

Wojciech Kętrzyński
N r 46 (208)

na politycznym

Nie zauważyłem wprawdzie 
większego zainteresowania tym 
spiskiem wśród przeciętnych prze 
chodniów, niż głośną parę dni 
wcześniej rozprawą sądową prze
ciw paryskiemu szoferowi, który 
„z miłości do pięknej Polki — 
hrabiny Prahińskiej (?) zamordo
wał żonę, wywiózł jej zwłoki i za 
kopał 50 km od swego mieszkania.“ 
Gazety, zwłaszcza te sensacyjne 
rozpisywały się w dalszym ciągu, 
dorzucając codzień nową garść 
sensacyjnych wiadomości. Na cze 
le spisku stał pułkownik rezerwy 
Delorme, w spisek wciągniętych 
było paru oficerów sztabowych, 
zaaresztowany został radny miej
ski z RPF (de Gaulle‘a). Spisków 
cy rekrutują się przeważnie z pro 
wincji, wynajęli autobus i, zała
dowawszy broń, jechali wszyscy 
16 razem do Paryża, by obalić 
rząd. Zapytani, jak sobie wyobra 
zali w tak małej liczbie opanować 
sytuację — odpowiedzieli, że byli 
przekonani, że nie napotkają się 
na żaden opór, przeciwnie, akcja 
ich będzie przyjęta z entuzjaz
mem przez wszystkich. Dlaczego 
to robili? Bo Francji grożą niebez 
pieczeństwa, trzeba więc silnej 
władzy. Kto miał ją sprawować? 
Generał de Gaulle, który wpraw
dzie nie był o tej inicjatywie po
informowany, gdyż jego otocze
nie jest niepewne i  mogło by pla
ny zdradzić, ale „osobistości blis 
ko niego stojące“ twierdziły, iż te 
go właśnie sobie życzy.

Okazało się skąd innąd, że czuj
na policja min. Mocha już od 
dłuższego czasu obserwowała nie
pokojącą działalność pułkownika 
Delorme i „pewnych kół degauli- 
stowskich“ i że zdołała na czas 
zapobiedz poważnym konsekwen 
cjom, jakie pociągnęłaby za sobą 
taka próba zamachu stanu. Wła
dze RPF ogłosiły komunikat, że 
nie mają z tą akcją nic wspólnego, 
sami ostrzegali władze francuskie, 
że zanosi się na prowokację. Po
słowie komuniści wnieśli interpe 
lację w sprawie uzbrojonych bo
jówek faszystowskich. Soustelle, 
sekretarz generalny RPF wystąpił 
przeciw „intrydze“ rządu, dzięki 
której daje się komunistom pole 
do popisu. Prasa prawicowa oskar 
żyła min. Mocha o świadome zor 
ganizowanie prowokacji. Francus 
ki minister spraw wewnętrznych 
nie pozostał dłużny i z trybuny 
parlamentarnej oskarżył RPF je
śli nie o to, że zorganizowało spi 
sek, to, że kultywuje w swych 
szeregach tego rodzaju element 
ludzki i  tego rodzaju atmosferę, 
że spiski powstają automatycznie. 
Rzecz oczywista, by się prawicy 
nie narazić, przy okazji zaatako
wał również i  posłów komuni

stycznych. Było, dla dowcipnych, 
których w Paryżu nie brak, żaba 
wy na parę tygodni.

Pułkownik Delorme okazał się, 
rzecz oczywista ani Delorme, ani 
pułkownikiem. Był zwyczajnym, 
przeciętnej klasy prowokatorem. 
„Nieszczęśliwym trafem“ powie
sił się zaraz w więzieniu i wraz 
z nim zniknął z całej sprawy 
główny oskarżony. Rychło też za
pomniano o wszystkim i prasa 
znalazła sobie inne sensacje na 
sezon ogórków,

^ Czym była sprawa „spisku na 
bielone Świątki“ ? Oczywiście nie 
żadnym poważnym ewenementem 
politycznym. Była drobnym frag 
mentem rozgrywki, toczącej się 
od paru lat między tzw. Trzecią 
Siłą, czyli umiarkowanymi, a 
skrajnymi ugrupowaniami obozu 
mieszczańskiego. Ponieważ jed
nak zasadą tej walki jest, by wła
dza nie wyszła z rąk tego obozu, 
i by w żadnym razie nie dopuścić 
do niej komunistów (na tym od
cinku ma obowiązywać całkowita 
solidarność), przeto rozgrywki o- 
graniczają się do takich „drob
nych złośliwości“ , mających wpły 
nąć na przyszłą postawę miesz
czańskich wyborców.

Podstawowym elementem dla 
oceny współczesnej rzeczywistoś 
ci politycznej francuskiej, jest 
właśnie ta zasada ograniczonych 
celów walki obozu mieszczańskie 
go. Moznaby dla niego szukać ja
kiejś innej nazwy, gdyż niewątpli 
wie obejmuje on sobą, idąc' w 
prawo, wszelkie inne elementy 
społeczne — biurokrację, - wielki 
kapitał, szczątki arystokracji i 
ziemiaństwa. Ponieważ jednak 
przeważa tam ton i postawa psy
chiczna mieszczańska, tak jak 
przeważa ona w zewnętrznym 
przekroju życia narodowego, le- 
piej się na tej, niedokładnej for
mułce zatrzymać.

W istocie Giraud, przy całym 
swym niezaprzeczalnym bohater
stwie i przy niewątpliwej krzyw
dzie osobistej, jaka go spotkała 
na skutek intryg wrogiego mu o- 
bozu — był po prostu w Algerze 
przedstawicielem Petain‘a. Przez 
długi czas otwarcie zresztą propa
gował tezę o „uwięzionym mar
szałku“ , którego wolę spełnia. 
Najbliższy jego współpracownik 
gen. Chambe, był niewątpliwie 
mężem zaufania skrajnej prawicy 
w armii, jego szef wywiadu, gen. 
Ronin nie był nikim innym, jak 
tylko dawnym szefem wywiadu 
Vichy. Poglądy zaś gen. Giraud 
charakteryzuje jego rozmowa z 
de Menthon: „Proszę mi wierzyć, 
że z oddziałami dobrze uzbrojony 
mi i dobrze dowodzonymi — nie 
ma takiego strajku, którego bym 
się obawiał“ .

Jeśli więc me mą powodu, dla 
którego należałoby współczuć 
klęsce politycznej Giraud w roz
grywce z de Gaullem, to trzeba 
jednak stwierdzić, że cała „postę
powa“ frazeologia, jaką operowa 
no wtedy w Londynie była tylko 
sztuczną zasłoną, za którą przy
gotowywano prawicową dyktatu 
rę. Gdy okazało się, że większość 
polityczna parlamentu francuskie 
go chce rządzić, po lin ii społecz
nie nie wiele się różniącej, alenie 
mniej bez dyktatury i bez odda
nia władzy w ręce byłego londyń 
skiego sztabu — gen. de Gaulle 
zaczął formować własne stronnic 
two — stąd powstało RPF.

wych — rolnicze, konserwatywne 
departamenty zachodnie i wschód 
nie, ośrodki bogatszego mieszczari 
6twa po wielkich miastach (mniej 
sze hołdowały raczej umiarkowa 
nemu radykalizmowi). W ośrod 
kach robotniczych, rzecz oczywi 
sta, wpły wy RFP okazały się nie 
mai żadne.

Na czym opierały się wyliczę* 
nia polityczne RPF, który prze
cież wiedział, że nie ma szans na 
zdobycie sobie zaufania mas fran
cuskich w normalnej kampanii 
wyborczej? Na nadziei, że widmo 
komunistycznej postawy proleta
riatu skłoni Trzecią Siłę wcześniej 
czy później do sojuszu z prawicą 
i na nadziei na zwycięstwo w Sta 
nach Zjednoczonych Republika
nów, z którymi degauliści utrzy
mywali od dawna przyjazne sto
sunki. Wreszcie w przekonaniu, 
że hegemonia Stanów Zjednoczo
nych nad zachodnią Europą jest 
nieunikniona — uznali oni za wła 
ściwe z góry uzyskać sobie popar
cie i sympatię przyszłych wład
ców.

SŁABOŚĆ P O D STA W Ą  S IŁ Y

K O N F L IK T  „P O R ZĄ D K U “
I  „R EW O LU C JI“

Opublikowane w tym roku pa
miętniki generał Giraud, główne
go antagonisty gen. de Gaulle we 
francuskim emigracyjnym Komi
tecie Wolnej Francji, są cieka
wym dokumentem oświetlającym 
istotę konfliktów w łonie prawi
cy.

Gen. Giraud, bohaterski dowód 
ca V II armii z r. 1940, otoczony 
legendą za brawurową ucieczkę 
z twierdzy Koenigstein i dotarcie 
aż do Algieru wytacza w  swych 
pośmiertnych pamiętnikach nie
zwykle ostry akt oskarżenia prze 
ci w gen. de Gaulle i całemu jego 
otoczeniu, które traktuje jako k ii 
kę intrygantów i karierowiczów.
Oskarża de Gaulle‘a o dwukrotną 
próbę zamachu na jego życie, 
wzamian za co zresztą prasa, gau 
listowska oskarżyła Giraud‘a o 
knowania i  spiski przeciw rzą
dom francuskim.

Umiarkowana prasa francuska 
określiła generała Giraud jako 
„tradycyjnego wojskowego, wy
chowanego w kulcie niemego po
święcenia“  i  przedstawiciela 
„stronnictwa porządku“ , zaś de 
Gaulle‘a, któremu zresztą wypo
mina obecną postawę RPF-uć — 
jako tego, który głosił „koniecz
ność połączenia zwycięstwa z prze 
mianami politycznymi“ , który 
twierdził, że walka „Resistance“ 
„otwiera drogę do rewolucji“ .

Warto się przyjrzeć z bliska tej ' 
politycznej formacji, reprezentu
jącej we Francji najsilniejsze u- 
grupowanie prawicowo-faszystow 
skie. Na czele RPF stoi, obok gen. 
de_ Gaulle — grupa polityków, 
których łatwo podzielić na dwie 
kategorie — jedni, jak Soustelle,. 
Malraux, Palewsky, Diethelm — 
to zawodowi działacze, którzy z 
niejednego chleba jedli, a którzy 
jak dotąd nie potrafili się zmieś
cić w żadnym ze stronnictw dzia . 
łających we Francji, inni, jak Re
my, de Bemouville, czy Valery- 
Radot są działaczami konspiracji, 
których kariera związana jest ści 
śle z tego typu aktywnością, jaka, 
po zakończeniu się wojny mieścić 
się może tylko w ramach faszy
stowskich grup szturmowych.

Zato tzw. rada narodowa RPF 
daje nam jasny już przekrój spo
łecznej zawartości tego kierun
ku — oto na 134 członków — naj
ważniejsze grupy według pozycyj 
społecznych — 
przemysłowcy i wysokie 

kadry przemysłu — 4Q
wolne zawody _ 53
wysocy urzędnicy — 10
kupcy _  9
niżsy urzędnicy — 10
intelektualiści (naukowcy, 

pisarze)

Wyliczenia amerykańskie oka
zały się jednak inne. Uznali oni 
I I I  Siłę, zbiór słabych i chwiej
nych ugrupowań centrowych, za 
najpewniejszy i najposłuszniejszy 
element polityczny na terenie 
Europy. — Odsłania tę politykę 
doskonale Maurice Didier na ła
mach „Esprit“ :

„Właśnie z powodu ich słabo
ści kapitał amerykański zdecy
dował się poprzeć specjalnie 
stronnictwa centrowe. To jakby 
„złota reguła“ międzynarodowe 
go kapitalizmu, (który na włas
nej skórze dowiedział się dzięki 
Hitlerowi i Mussoliniemu jakie 
niebezpieczeństwa grożą tym, 
którzy będą popierać te kierun 
ki, które dzięki swej gwałtow
ności mogą uciec spod kontroli). 
Zasadą więc jest by podtrzymy 
wać tylko takie kierunki, które 
same są niezdolne do utrzyma
nia się u władzy“ .

Ta mało pochlebna rola przy? 
padła właśnie koalicji MRP i so
cjalistów, do której dołączyli się 
później jeszcze i starzy radykało
wie.

XIX i X X  wieku, miało chlubną, 
działalność małego, ale odważne
go stronnictwa „chrześcijańskiej 
demokracji“ za czasów I I I  Repu
bliki.

Niespodziewanie, po wojennych 
klęskach prawicy, zostało jej włas 
nymi głosami wyniesione do roli 
jednego z najsilniejszych stron
nictw francuskich IV  Republiki. 
Oparte jednak na tak niepewnej 
bazie wyborczej, nie posiadające 
przygotowanych kadr postępo
wych chrześcijańskich działaczy 
społecznych, skrępowane tradycyj 
nymi koncepcjami społecznymi, 
które nie pozwalały im jawnie sta 
nąć na płaszczyźnie socjalistycz
nej reformy, poszło po lin ii czy
sto frazesowego radykalizmu spo 
łecznego i załamało się gdy tylko 
poczuło presję własnych, konser
watywnych w większości miesz
czańskich wyborców, a presję ka
pitalizmu na całokształt ustroju 
społeczno - państwowego. Załama 
nie to było niewątpliwie dotkli
wym ciosem dla chrześcijańskiego 
społecznego ruchu postępowego, 
ale i jednocześnie ostrzeżeniem, 
że półśrodkami- i półdoktrynami 
dziś się nie buduje. Można tą dro 
gą tylko siebie i słuszną ideę kom 
promitować.

Ten sam dziennik MRP — 
„L ‘Aube“ , który tak pięknie i od 
ważnie bronił narodu hiszpańskie
go w tragicznych dniach wojny do 
mowej shańbił się w dniach wal
ki policji ze strajkującymi górni
kami tak potwornym zakłama
niem:

— 3
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zaś w tym gronie znajdzie się ty l
ko 4 robotników, czterech przed
stawicieli kolonii francuskich, z 
czego tylko 2 kolorowych. RPF od 
słania więc przez ten skład swą 
wyraźną tendencję ku prawicy 
społecznej — sojuszu wielki.ego 
kapitału i  bogatej burżuazji (wol 
ne zawody). W istocie wyniki wy 
borów do Rady Republiki wyka
zują, że pozycje RPF pokrywają 
się z tradycyjnymi ośrodkami 
wpływów stronnictw prawico-

Nie warto jest chyba zgłębiać 
charakterystykę społecznego obli
cza I I I  Siły. Wypierana z prawa 
przez RPF, z  lewa przez potężną 
partię komunistyczną — stała się 
I I I  Siła istotnie wąską grupką, 
bez stałej większości parlamentar 
nej, bez oparcia w społeczeństwie, 
licząca na drobne mieszczaństwo 
i straszące spokojnych ludzi raz 
niebezpieczeństwem zamachu sta 
nu z prawa, raz groźbą rewolucji 
z lewa. Przy tym wszystkim pod 
stawą działania I I I  Siły jest „plan 
Marshalla“ , wobec czego zmuszo
na jest do potulnego ponoszenia 
wszelkich konsekwencji stałej 
penetracji, dyskretnej ale skutecz 
nej kapitału amerykańskiego 
na rynek polityczny i gospodarczy 
Francji.

MRP — stronnictwo o społecz 
nym programie głoszącym swój 
chrześcijański światopogląd, wy
startowało w roku 1944 z posta
wy jawnie postępowej i radykal
nej. Miało ono za sobą najlepszą 
tradycję postępowych katolickich 
ośrodków społecznych francuskich

„Niegdyś robotnicy przyjmo
wali, i najczęściej zupełnie słusz 
nie, ukazanie się policji i woj
ska (podczas strajków) — jako 
prowokację. Dziś przyjmują ich 
radośnie jako oswobodzicieli“ . 
gdy członek chrześcijańskich 
związków zawodowych przyz
nawał się:

„Patrzyłem się z zaciśnięty
mi pięściami, wściekły, gdy po 
dwudziestu sześciu dniach straj 
ku, dwunastu ludzi obsady 
strajkowej opuściło kopalnię, 
otoczoną wojskiem — sztandar 
związkowy na czele. Ja, który 
nie jestem komunistą — pokło
niłem się wówczas czerwonemu 
sztandarowi!“

Losy M.R.P. są bolesnym ostrze 
żeniem dla tych wszystkich, któ
rzy chcą działać w oparciu o ab
strakcyjne koncepcje społeczne 
solidaryzmu, o przedawnione już 
i nieskuteczne wzorce ustrojowe.

Pozostaje tylko wówczas slogan 
„Trzeciej Siły“  i smutna rola za
przeczania praktyką wzniosłym 
głoszonym zasadom. Chrześcijań
skie zasady społeczne zaś stano
wią dziś w życiu publicznym czyn 
nik tak ważny, że marnowanie 
ich do tak mizernej działalności — 
to ciężki, doprawdę ciężki grzech.

P R ZEŁO M  ID E O L O G IC Z N Y  

S. F. I. O.

Jeśli załamanie się MRP jest 
dla chrześcijańskiego ruchu spo
łecznego ostrzeżeniem przed nie
bezpieczeństwem poddawania się 
łatwym złudzeniom doktryner
stwa, to ocena rozwoju francu
skich socjalistów (SFIO) jest z ko
lei ostrzeżeniem — jak nie nale
ży próbować łączyć programu soc
jalistycznego ze spirytualistyczną 
postawą światopoglądową.
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WACHLARZU
Partia Socjalistyczna, pod dłu

goletnim przewodnictwem Leona 
Blum a — była w tradycjach fran
cuskich klasycznym reprezentan
tem wyzwoleńczych społecznie 
tendecyj. lewicowych, połączonych 
z jawną wolą utrzymania swej 
działalności w ramach ustroju re
publikańskiego. Była to więc do 
drugiej wojny światowej partia 
robotnicza, socjalistyczna lecz o 
tendencjach liberalno - reformi- 
siycznych, a nie rewolucyjnych. 
PiZy tym do wojny legitymowała 
się programem opartym na świa
topoglądzie materialistycznym i 
marksistowskim.

Wojna wywołała głębokie zmia 
ny w tej części ruchu socjalistycz
nego. Leon Birm  zarówno w swej 
książce „Na miarę człowieka“ , jak 
w swym programowym i wielkim 
przemówieniu na Kongresie Partii 
Socjalistycznej w r. ¡843 tak for
mułuje swą diagnozę:

aparat partyjny i ideologiczny 
uległ mu całkowicie.

„Można przy tej okazji zaob
serwować, pisze w swej kryty
ce socjalizmu Jean Roux, jak 
„koń trojański“ przeciwnika 
klasowego może przedostać się 
w szeregi partii ludowej i po
stępowej i ją sobie podporząd
kować. Cała presja opinii miesz
czańskiej i reakcyjnej skoncen
trowała się poprzez manewry 
polityczne i poprzez prasę na 
dwa punkty, które w istocie 
stanowiły jedną całość: z jednej 
strony podtrzymywać (u socja- 
listów) buntowników z prawicy 
.pod wodzą Ramadier, a z dru
giej strony terroryzować mo
ralnie i ośmieszać jako głupców 
bez przyszłości, nieznośnych 
sekciarzy tych działaczy, którzy 
.chcieli pozostać wiernymi socja
lizmowi...

Socjalizm francuski zawiódł w 
momencie próby. Socjalizm fran
cuski był nieobecny w chwili za
łamania się Francji w r. 1940, w 
czasie walki z najazdem niemiec
kim. Zdemoralizowane było nie 
tylko społeczeństwo francuskie, 
zdemoralizowany był również soc
jalizm francuski, któremu zabrak
ło „wielkiego stylu w życiu mo
ralnym“ , który zapomniał, że 
„moralność styka się z religią a 
propaganda z apostolstw-em“ . Gło
si on więc pogodzenie się socjaliz
mu z religią, Jerzy Izard, czołowy 
ideolog „blumizmu“ stwierdza, 
»■pragniemy oprzeć na spirituali- 
stycznych,, postą.wach naukę o re
wolucji“ , zaś Blum popiera tę* 
myśl stwierdzając, ze „widać na
wet w Kościele Katolickim pew
ną równoległość, możliwą zgod
ność, a przynajmniej nie przeciw- 
stawność wysiłków“ między chrze
ścijańskimi a socjalistycznymi ide
ałami.

Tymczasem partia socjalistycz- 
ną nie odżywa, przeciwnie zała
muje się coraz to bardziej.’ Czyż 
istotnie nie znalazła w społeczeń
stwie francuskim ! oddźwięku dla 
nurtu chrześcijańskiego myśli soc
jalistycznej? Nie, postawa wszyst
kich młodych środowisk katolic
kich od młodych z „Témoignage 
Chrétien“ , poprzez „Esprit“ aż do 
„progressistów“ włącznie temu 
przeczy. Gdzie indziej trzeba szu
kać źródła słabości —- w tym mia
nowicie, że jednocześnie z prze
mianą światopoglądową — zatra
ciło S.F.I.O. swój socjalizm.

Socjalizm francuski cechowało, 
jak zaznaczyliśmy to już, lojalna 
postawa wobec I I I  Republiki, mi
mo otwarcie głoszonego progra
mu klasowego i solidaryzującego 
s:ę z międzynarodowym ruchem 
socjalistycznym. „Jako, że (partia 
socjalistyczna) przyjmuje taktykę 
kolejnych reform i współdziała
nia z innymi partiami, zjednoczo
nymi w obronie Republiki — sta- 
nowi on w rzeczywistości lewe 
skrzydło obozu demokratyczno- 
repubkkańskiego“ , oceniał w ro
ku 1934 SFIO - Seignobos. Tkw ił 
w tej postawie zasadniczy niebez
pieczny element podporządkowa
nia się rzeczywistości politycznej,
» potem społecznej mieszczań
stwa, a co za tym idzie zatrace
nia swej Klasowej postawy. Otwie- 
rająF“ drogę światopoglądowi spi- 
rtuaîistycanemu nie umiał Leon 
P’Hifn umocnić postawy społecznej 
ŁiigJ. tii. Gwałtownie zaatako
wany przez element mieszczański

Gdyby tu chodziło tylko o 
próbę przekupienia, to spotkała 
y się ona na pewno z uczciwą 

reakcją. Ale tu chodzi o coś 
więcej. Chodzi tu o cały aparat 
klasowy, który celowo spenet
rował organizm partii, która 
przecież miała na celu zniszcze
nie ustroju kapitalistycznego“ .

Słusznie też dalej podkreśla ten 
wnikliwy krytyk socjalizmu fran
cuskiego,  ̂ że tym wyłomem po- 
przez który dostawał się do łona 
partii ten „koń trojański“  były 
teki ministerialne, dzięki którym 
socjaliści wciągani byli powoli w 
strukturę i grę interesów państwa 
burżuazyjnego. Nic też dziwnego, 
że czołowy organ partii „Le Po- 
pulaire“ w roku 1947 już bez za
kłopotania zawiadamiał swych 
czytelników w związku z planem 
Marshalla, że USA zamierzają 
stworzyć na terenie Europy gi
gantyczne trusty handlowe, które 
inwestować będą na miejscu kapi- 
tały uzyskane ze sprzedaży ame
rykańskich towarow. Komentu
jąc ten fakt, jeden z młodych ka
tolickich publicystów zapytuje: 
„Chcielibyśmy zrozumieć jakim 
sposobem panowie Blum czy Jou- 
haux zdolni są stwierdzać na po
ważnie, że „plan Marshalla ńie 
stanowi żadnego niebezpieczeń
stwa dla klasy robotniczej czy dla 
socjalizmu. Dziecko by wiedziało 
przecież, że jeśli się chce socjaliz
mu nie można pokładać wszelkich 
nadziei w pomocy finansowej 
państwa, które jest rządzone przez 
jawnych wrogów, socjalizmu. Te
go jednak socjaliści francuscy nie 
chcą wiedzieć“ .

k lik i trzeba stwierdzić dwa kar
dynalne fakty — że partią, repre
zentującą faktycznie masy robot
nicze jest tylko i wyłącznie partia 
komunistyczna, i że, zgadzając się 
lub nie na jej ideologię i taktykę, 
jedynie ona stara się łtonsekwent- 
nie bronić interesów mas prole
tariackich na płaszczyźnie poli
tycznej. Polityczna wałka o wła
dzę dla klasy robotniczej stanowi 
wyłączną domenę działalności ko
munistycznej. Ma ona przeciwko 
sobie nie tylko wszystkie stron
nictwa oparte na bazie społecznej 
innych klas, ale ma przeciwko so
bie cale państwo, które wybudo
wane jest jako wyraz władzy 
warstw mieszczańskich. Niezwyk
le' trudna i drażliwa rola partii 
komunistycznej francuskiej pole
ga więc przede wszystkim na tym, 
że znajduje się ona w stanie jaw
nego konfliktu z tym wszystkim 
co stanowi dotychczasową 'legal
ną i formalną strukturę tego spo
łeczeństwa. Będąc partią jawną, 
legalną i parlamentarną — jest 
jednocześnie wrogiem całego po
rządku w którym działa, a nie 
tylko współpartnerów politycz
nych. Stąd sprzeczności, które mu
si przezwyciężać. Broni świado
mie interesów klasy robotniczej, 
a jednocześnie, zwalczając świa
domie gospodarkę rządową, pod
porządkowaną światowemu kapi
talizmowi, uderza między innymi 
w interesy materialne także i 
świata pracy. Jest rzeczą bowiem 
pewną, że szybsze podporządko
wanie poprzez plan Marshalla go
spodarki francuskiej wymaganiom 
amerykańskiej dałoby w konsek
wencji pewien wzrost indywidu-

FrcncjO A. D. 1949 naniem i... dla przykładu „Temoi- 
" " """' gnage Chretien“ .

Jeśli dla bardzo wielu komu
nizm we Francji jest niewątpliwie 
Wielką Nadzieją, dla wielu in
nych jest Upiorem, to dla wielu 
jeszcze innych jest on jeszcze w 
dalszym ciągu Wielką Niewiado
mą. Stąd zainteresowanie ale też 
i stąd zaostrzony krytycyzm.

KOMUNIŚCI WALCZĄ NADAL

,,Wszędzie tam, pisze cytowa
ny już młody, katolicki ekono
mista Dominique Olivier w za
kończeniu swej bardzo odważ
nej pracy — „Les conjonctures 
economiques du neo - fascis
me“ , wszędzie tam gdzie prole
tariatowi nie udało się zdobyć 
władzy i wszczęcia polityki pia
nowej odbudowy — klasa śred
nia staje się powoli narzędziem 
nowego faszyzmu, który, ener
gicznie zwalczając proletariat 
i entuzjastycznie wychwalając 
dawne dobre czasy, darzyć bę
dzie mieszczaństwo złudzeniami 
nowej przyszłości przez jeszcze 
parę dekad, czy parę lat“ . 
Oceniając trzeźwo dzisiejszą 

rzeczywistość polityczną IV  Repu-

alnego dobrobytu, który, choć vv 
nierównej mierze, odczułby i ro
botnik francuski. Partia, bronią
ca robotników świadomie prowa
dzi ich do walk strajkowych, choć 
wie, że francuska klasa robotnicza 
nie posiada dziś środków dosta
tecznych, by strajki wygrywać 
ostatecznie. Partia wymaga soli
darności ze sprawą komunizmu 
światowego, przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim, choć wie, 
że razi tym nacjonalistyczne ref
leksy społeczeństwa mieszczań
skiego, naraża się na niepopular- 
ność, czasami nawet na niezrozu
mienie ze strony mniej uświado
mionych klasowo środowisk ro
botniczych. Trzeba dużej dojrza
łości ze strony przywódców i ze 
strony mas robotniczych, by taka 
postawa nie izolowała w rezulta
cie aktywu partyjnego od ogółu 
swej własnej klasy. W tych 
warunkach kierownicy partii ko
munistycznej muszą zdać bardzo 
trudny egzamin ze swych uzdol
nień.

Społeczeństwo francuskie jest 
w całym swym przekroju wybit
nie indywidualistyczne i  racjona
listyczne. Marksizm, będący dok
tryną zwartą i wymagającą dużej 
karności napotyka na zasadnicze 
trudności w mentalności przecięt
nego Francuza. Najlepsi marksiści 
francuscy Garaudy, Casanova czy 
Leduc, są w istocie jeszcze za ma
ło marksistami w sensie jego obo
wiązującej ortodoksji.

Z drugiej strony komuniści na
potkali we Francji, mimo zawo
du uczynionego przez MRP, naj
mocniejszy w Europie nurt kato
licko - postępowy. Roger Geraudy 
w swej ostatniej książce „L ‘Eglise, 
le communisme et les chrétiens“ 
próbował odważnie i szczerze się 
do problemu tego ustosunkować. 
Odkładając omówienie tego wy-

i  stąpienia na później muszę stwier
dzić, iż wydaje mi się, iż nie zdo
ła ł on całokształt zagadnienia po
jąć. Najbardziej postępowy spo
łecznie katolik bowiem, zgadzając 
się jak najdalej z komunistą w 
diagnozie społecznej, a nawet w 
ostatecznych celach działalności 
doczesnej inne musi wyciągnąć 
konsekwencje, inaczej musi rozu
mieć sens i przebieg rewolucji. 
Najmniej co może przeto zrobić 
partia komunistyczna na odcinku 
tzw. wyciągniętej ręki — to zgo- 
dzić.się, że obok nich w pewnych 
dziedzinach katolicy inaczej będą 
starali się tę samą ideę postępu 
realizować.

Rzeczywista siła partii komu
nistycznej leży dziś w jej bojo
wej tradycji, w jej postawie spo
łecznej i w istotnej wartości jej 
kadr. „Partia rozstrzelanych“ ma 
najprawdziwsze piękne karty z 
okresu „Resistance”. Fakt ten’ da
je jeszcze dziś wiele do myślenia 
najzażartszym zwolennikom integ
ralnego antykomunizmu. Partia 
komunistyczna liczy dziś około 
800.000 członków, według obli
czeń postronnych. Jest więc nie
wątpliwie ilościowo najsilniej
szym stronnictwem. Aktyw jej 
sięga jednak tylko około 200.000 
wyselekcjonowanych, na j czynniej- 
szych i najbardziej oddanych. Oto 
ich charakterystyka pióra dalekie
go komunizmowi Jean Labasse:

„Dziś istnieją tylko dwa typy. 
psrtyj: te które mają mecena
tów, i te, które mają bojowni
ków. W ten sposób oddalają się 
czasy łatwych i  podejrzanych 

"TcoleżeństwT U komunistów ko-'

*  *
*

leżeństwo jest zobowiązaniem... 
Jednocześnie, na wezwanie par
tii aktywiści przyjmują na sie
bie zadania coraz to trudniej
sze. Muszą być najlepszymi i 
najbardziej dynamicznymi na 
czele syndykatów, gmin, stowa
rzyszeń, zespołów zawodowych 
lub lokalnych. Muszą być zaw
sze gotowi do przyjęcia wszel
kich odpowiedzialności obywa
telskich i społecznych, jakie na
kłada im społeczeństwo, tymi, 
którzy chcą z uszczerbkiem dla 
wygód własnych służyć sprawie 
ogólnej“ .
Cytat ten z dzieła wydanego 

przez katolickie „Economie et 
Hummanisme“ przedstawiam nie 
tylko po to, by uwypuklić różni
cę w rozumieniu obowiązków spo
łecznych w środowiskach komu
nistycznych a mieszczańskich, lecz 
i także po to, by polscy katolicy 
zrozumieli wreszcie dlaczego ich 
francuscy bardziej postępowi bra
cia zadają sobie tyle trudu w zbli
żeniu się na dopuszczalnych od
cinkach do świata robotniczego — 
komunistycznego. B0 niezależnie 
od różnic przekonań, niezależnie 
od stawianych mu zarzutów — 
jest wartościowy. Dla ciekawości 
tylko podam, że posłowie komu
nistyczni składają do kas partyj
nych całość swych poselskich po
borów, otrzymując wzamian ty l
ko tyle ile zarabialiby w swoim 
fachu. A diety poselskie nie są 
tam małe. Fakt ten notuję z uz-

Obraz szerokiego wachlarza po- 
litycznego Francji współczesnej 
nie byłby całkowity, gdyby nie 
położyć szczególnego akcentu na 
jednym charakterystycznym zja
wisku.

Tak czy inaczej nakreślone ży
cie polityczne przestało być do
meną wyłączną problematyki na
rodowej. Stanowi ona część nie
odłączną, ale tylko część proble
matyki, gdy reszta wyraźnie wy
myka się poza granice państw, ku 
wielkim i wspólnym problemom 
ludzkości. Wszystkie scharaktery
zowane powyżej kierunki poli
tyczne, jakkolwiek intymnie zwią. 
zane z francuską rzeczywistością, 
są nie tylko wyrazem międzyna
rodowej problematyki, lecz są 
świadomie czy też nie, narzędziem 
ideologicznym i politycznym de
terminowanym na międzynarodo- 
wej arenie. Dotyczy to w rzeczy
wistości w równym stopniu Partii 
Komunistycznej, jak i  SFIO, MRP 
czy RPF.

„Wspólny wysiłek, stwierdza 
w swej pracy „Hommes de dro- 
ite, hommes de gauche“ Jan La
basse, solidarność klas czy kast, 
nabierają dopiero wówczas peł
nych wartości, w świeoie nie
proporcjonalnie powiększonym 
przez techniczną rewolucję, gdy 
wniosą się na wyżyny światowe. 
Odtąd już tylko na miarę kuli 

’ ' ziemskiej "mierzą się — potęga 
ekonomiczna, hegemonia poli
tyczna, kierunki opinii czy osiąg 
nięcia umysłu. Popierając wy ma 
gania postępu technicznego, roz- 
Wój kapitalizmu przyczynił się 
do zniszczenia, a co najmniej 
do uelastycznienia niektórych 
granic. Ze szkodą dla ludów 
pragnął on, dla własnych ko
rzyści przybliżyć do siebie Pań
stwa. Równolegle, ponad grani
cami ustawiali się ramię przy 
ramieniu ci, którzy postawili 
sobie zadanie poprowadzenia 
uciśnionych mas do wyzwoleń
czej walki. Ze szkodą dla Pań
stwa chciał socjalizm, dzięki 
tchnieniu rewolucji, zbliżyć do 
siebie ludy...“

„Właśnie ponieważ system 
kapitalistyczny podkopał trady
cyjne podstawy życia społecz
nego, ciągnie dalej autor, dla
tego, że polityką już nie jest 
gestia nad niektórymi tylko in
teresami Państwa ale ma sobą 
objąć wszystkie formy między, 
ludzkich stosunków — to kon
cepcje światopoglądowe i filozo
fie inspirują politykę. Każdy 
naród, jeśli chodzi o jego przy
szłość jest cząstką jakiejś świa
towej koniunktury, każda z par- 
tii, które nim kierują staje się, 
oryginalnie lub nie, sekcją ja
kiejś Międzynarodówki: socjali
stycznej, chrześcijańskiego hu
manizmu, kapitalistycznej, czy 
komunistycznej“ .

Wojciech Kętrzyński

C z y t a j c i e
„Słowo Powszechne**!
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Z A D A N IE  N U M E R  JEDEN
..Dziś i Ju tro ”  nip ni», n i  ri . , . . . .Redakcja „D z iś  i Ju tro ”  nie po

dziela poglądów niżej drukowanego 
a rtyku łu . W  jednym  z na jb liż 
szych num erów naszego tygodnika 
zamieścimy a rty k u ł polemiczny, w 
któ rym  damy stanowczą odprawę 
błędnym, naszym zdaniem, tezom 
a rty k u łu  p. Zajczniewskiego.

P rzy  okazji przypom inamy na 
szym czytelnikom, że w ogóle a r ty 
ku ły  zamieszczane we wkładce 
„E ta p ” , n ie są wypowiedziam i re
dakcyjnym i, a m ają  charakter gło
sów czyteln ików, b liskich  nam czę- 
sto ideologicznie.

r e d a k c j a

Określenie „katolik postępowy“ 
budzi zwykle zastrzeżenia. Czyni 
się zarzut, że albo się jest człon
kiem Kościoła i wierzy w poda
waną przezeń naukę, a zatem jest 
katolikiem albo też nie; wszeikię 
zaś przymiotniki, różnicujące ka 
tolików wewnątrz Kościoła są nie 
istotne i mylące, bo wszakże „ka 
tolicki“ oznacza'tyłe co „powszech 
ny“ . Zarzut ten jest w zasadzie 
słuszny. Niemniej popularność, 
jaką to niewłaściwe określenie cie

szy się w szerokich kołach społe
czeństwa każe się domyślać, że po 
siada ono odpowiednik, w jakiejś 
specjalnej kategorii katolików i 
że w tym wypadku zróżnicowanie 
to jest w jakiś sposób uzasadnio
ne. Nie polega ono jednak na róż 
nicach w kwestiach wiary — nie 
jest herezją. „Katolikami postę
powymi“ w języku potocznym na 
żywa się tych katolików, którzy 
pozostając członkami Kościoła i 
uznając w pełni jego naukę są

Zofio Radziwiłł
No «¿deptane? ziemi

Walka o inwesiyiurę
B y ł czas, kiedy potężny władca ce- 

•a rz  Narodu Niemieckiego ka ja ł się w 
worze pokutnym  z pochwą od miecza 
n szyi przed w ro tam i Canossy, gdzie 
czekał nań łaskaw ie potężniejszy w ia .1 
ca, Św ię tob liw y mnich, O jciec naro
dów, papież.

B y ł czas, kiedy m ądry Inocenty 111 
k ie row a ł losami powstających państw.

Juliusz XX nie ty lk o  budował najwspa 
niałsze św ią tyn ie , ale w yg ryw a ł b itw y.

Kośció ł był in s ty tu c ją  wszechwład
ną, obejmującą całość życia: wychowy 
w a ł, sądził, tw orzy ku ltu rę , k rzew ił ją . 
opanował naukę i  sztukę. B y ł potęgą 
ł  obroną dla słabych, wzbudzał po
strach i  szacunek, niósł ze sobą dobro
dziejstwa i dyscyplinę. __ Przyznać
trzeba niezawsze przebierano w środ
kach, byle ty lk o  przysporzyć mu ziem
skiego blasku.

N ie  ma tu miejsca, by przytaczać In 
ne podobne momenty z dziejów Kościo 
ła . O biektywnych fak tów  w h is to rii 
starczy. W ystarczy dostatecznie w yra 
z is ty  obraz, k tó ry  każdemu z nas zbyt 
dobrze jes t znany, by trzeba było jego 
znaczenie wyjaśniać _  „X Ien ryk  IV  
u w ró t Canossy".

A  dziś?

I  tu  nie w a rto  wiele pisać. Zw ycza j 
na, dostępna każdemu obserwacja współ 
czesnego życia wystarczy. Zauważamy, 
stale postępujący proces la icyzacji ży
c ia  codziennego. Stopniowo oddaje Koś 
c ió ł w  ręce świeckie coraz to  inne dzie 
dżiny życia. Można stw ierdzić dziś: że 
ka to licy  em igru ją  z życia, w abstrak
cy jne  s fe ry  dociekań. K a to lic y  głoszą 
hasła m in im alizm u. „C o się stało z 
przenoszącą góry wolą zwycięstwa u- 
czestników w ypraw  krzyżow ych” ? Ta 
ka częściowa rezygnacja ze środków 
doczesnych bywa czasem oceniana 
* cynicznym  uśmieszkiem, ja ko  defen
sywa zam iera jącej in s ty tu c ji. „ K to  przy 
znaje się więc do kato licyzm u wyznaje 
ideologię, k tó ra  g in ie .”  —  tw ierdzą 
sceptycy. Jeśli jest emocjonalnie, lub 
in te lektua ln ie  z nią zw iązany należy do 
św ia ta  um arłych. Ogarnąć go w koń
cu musi rozpacz i zwątpienie.

N ie  chcę tu  zgłębiać historycznych 
przyczyn, ani zastanawiać się nad słu 
sznością tak ich  ocen sy tu a c ji, w ysta r
czy proste stw ierdzenie: M om ent histo
ryczny, k tó rym  żyjem y narzuca taką 
refleksję , w ielu ka to lików  dziś ją  prze
żywa.

rialne, wydaje im  się jedyną gwarancją 
istniema ideologii. (Napewno wiele tu 
przyczynia się fa k t, iz w yn ik i nauki 
m arksistow skie j, a również bardziej 
um iarkowane k ie runk i socjologii s tw ie r 
dzają powiązania genetyczne m ięd/y 
w arunkam i społeczno - ekonomicznemi 
a ideologią danego środowiska).

Są wreszcie i  ei, którzy porwani m i
stycznym uniesieniem, proces uducłiró 
wienia i oderwania od spraw ziems
kich przedstaw ia ją sobie wyłącznie ja 
ko objaw  postępu w procesie rozw ojo
wym uczuć re lig ijnych.

B y w a ją  tacy, k tó rzy  zbyt szybko re- 
iyg rm ją  z rozwiązalni a trudnego pro- 
biemra. Poddają się pesymizmowi, k tó 
ry  doprowadza ich do n ie w ia ry  i  odstęp 
stwa od Kościoła, lub  biernego podda
n ia  się losowi.

In n i, broniąc się przed pesymizmem 
Podejmują dawny sztandar „w a łk i o in 
w estytu rę ” , przypisu jąc jednak te j wal 
ce o m ateria lne  środki zbyt w ie lk ie  zna 
ozenie. Podsyca ich do w a lk i dewiza: 
»być albo nie być” , zwycięstwo mafce-

Słuszną będzie pewno ja k  zwykle ja 
kieś stanow isko pośrednie, będące syn
tezą tych podstaw, uwzględniające po
szczególne istotne elementy. W łaśnie 
o to  rozw iązanie jednak i logiczne uza
sadnienie jes t n a jtru d n ie j. N ie chodzi 
tu  bowiem, ja k  ju ż  zaznaczyłam, ani o 
szczegółową analizę przemian zacho
dzących w Kościele na. tle  innych pro
cesów historycznych, ani o psycholo
giczne uzasadnienie reakc ji jednostek 
czy w ytypowanie rozwiązań, ale waż
nym jes t to, ja k  w ybrnąć z tego kryzy 
su światopoglądowego, ja k  rozśw ietlić 
to zagadnienie, którego niewłaściwe 
rozw iązania prowadzić mogą na bardzo 
rozmaite bezdroża.

P ierwszym  w arunkiem  będzie w yro
bienie w sobie postawy m ożliw ie obiek
tyw ne j, k tó ra  jedynie pozwoli rozgra
niczyć, co jes t is to tnym  faktem  socjo
logicznym; a co jedynie emocjonalnym 
odruchem jednostki. •

Is to tnym  także jes t rozgraniczenie pi; 
jęć, czyli ustalenie te rm ino log ii jaką  
operujemy w tych rozważaniach.

Następnie należy zdać sobie sprawę 
z różnicy jaka  is tn ie je  między słowam i; 
zmiana, rozwój, postęp. —  N ie wartoś
c iu jm y za wcześnie! Lep ie j będzie, gdy 
w tym  wypadku zatrzym am y się na 
stw ierdzeniu zm iany, zamiast zbyt po
chopnie przypisać je j cechy postępu, 
lub cofnięcia się, albo co gorzej upad
ku.

Poza tym  w iele w yjaśn ić  może uwa
ga: że podając charakterystyczne ce
chy danego okresu nie pow inniśm y za
pominać, że najczęściej jest on jako 
całość nie ty lk o  przeciw ieństwem, ais 
nową syntezą poprzednich okresów, 
produktem  tych  wszystkich czynników, 
k tóre  is tn ia ły  przez przeciąg dziejów».

N a jlep ie j zaś będzie, gdy sięgniemy 
do źródeł, gdy rozpatrzym y zagadnie
nie od strony doktryny ka to lick ie j za
w a rte j w prost w głębokich słowach 
Ew angelii.

Otóż stosując podane powyżej za
strzeżenia dojdziemy do następujących 
wniosków:

Pojęcie K ościo ła  ja ko  in s ty tu c ji spo
łeczno - p raw nej n ie pokryw a się z po 
jęciem Kościoła, k tó re  jest w myśl dok 
try n y  m istycznym  ciałem Chrystusa. 
Stąd zan ik politycznego znaczenia Ko- 
óctoła nie warumfcuje słabnięcia jego w

tam tym  znaczeniu. Zmiana środków od 
dzia lyw ania nie podważa ideologii, al 
w ykazuje je j żywotność.

D oktryna  ka to licka nie obawia się rze 
te lnej wiedzy, z zaufaniem  pozwala na 
przekazywanie każdej nowej prawdy 
z pod skrzydeł w ia ry, w rozszerzające 
się ram iona nauki. To jes t właśnie jed
no ze z jaw isk, k tóre  z czystym sum ie
niem rnożna uznać za ob jaw  .postępu 
f u  ważne jest ty lko  jedno zastrzeżenie 
Nie można zasięgu w ia ry  i nauki m ie
rzyć tą samą m iarą  „cen tym etrem " (jak 
to  się nieraz na iw nie  robi), nasuwa się
bowiem wtedy niepokojące pytanie: _
skoro oddajemy „po  centym etrze", cóż 
z te j długości zostanie dla w ia ry?  __ 
nonsens —  w ia ra  to  ak t laski i w oli _  
w m iarę rozszerzania się wiedzy wyma 
ga. coraz to większego w ys iłku  woli, co
raz to w ięcej lask i i  głębszego zrozu
mienia je j potrzeby.

N a jisto tn ie jsze są jednak wnioski wy 
P ływające z samej doktryny ka to lic 
k ie j: „Królestw»« m oje nie jes t z tego 
św iata, ale w  was jest...”  Zwycięstwo 
nasze m ierzy się więc ty lk o  łączną su
mą dobra niczym  więcej, D okonuje się 
w  duszach poszczególnych ludzi. Stąd 
me w iem y kiedy zwyciężyłby jako  cala 
grupa społeczna. T ym  większa odpow»ie 
daialność za w»ła«;ny odcinek w a lk i. Je
steśmy Kościołem  w o ju jącym  a nie 
zwyciężającym. —  Jakże blisko jesteś
my w  tym  m iejscu na jis to tn ie jsze j pro
b lem atyk i kato licyzm u —  Problematy
k i świętości. —  Czyż więc waika roz
gryw a się ty lko  na terenie w łasnej du 
szy?  ̂ Nie, w prost przeciw nie: mamy 
obowiązek w a lk i o wszelkie środki ma
te ria lne  u ła tw ia jące  szerzenie wyzna
wanej ideologii, oczywiście metodami 
zgodnymi z tą  ideologią; musimy podej 
mować m ateria lne zadania, s ta ra jąc  się 
o uzewnętrznienie naszych przekonań, 
ale jeś li przegramy na tym  odcinku me 
znaczy to, żeśmy isto tn ie  przegrali, je 
ś li przegram y jako  działalność ludzka 
nie znaczy to, że Bóg przegrał w» lu 
dziach, co je s t jedyną praw dziw ą klę
ską dla ka to lika . T aka  h ierarch ia  wa 
tości m usi być zachowana.

Zbliżam y się do sedna sprawy. Po
wyższe rozważania pozwalą. nam odpo
wiedzieć sobie na zagadnienia, które  n.. 
rzuca nam h istoria . Pow oli k rys ta lizu 
je się stanow isko życiowe ja k ie  pow in
niśmy zająć w te j sytuacji.

N ie wolno nam poddawać się nieroz
sądnej depresji p łynącej z p łytk iego ro 
zumienia katolicyzmu. Trzeba walczyć 
w szystkim i dopuszczalnymi ludzkim i 
środkam i r.ie dla zwycięstwa m ate ria l
nego, ale dla rozszerzenia zwycięskiej 
m iłości w ludziach, w moc działającą 
k tó re j i poza środkam i m ateria lnym ; 
musimy stale wierzyć.

M am y w ię „ zawsze prawo do opty
mizmu, nawet .w ch w ili kiedy w iara mu 
si być coraz głębsza.

Zofia  R adz iw iłł

równocześnie wyznawcami postę 
powych poglądów społecznych, 
czym różnią się często od więk
szości społeczeństwa katolickiego.

Należy dodać, że kategoria „ka 
tolików postępowych“ jest wytwo 
rem współczesnych warunków hi 
story cznych charakteryzujących 
się zamieraniem starego ustroju 
społeczno-gospodarczego i równo 
czesnym powstawaniem nowego.

Wstrząs bowiem walącego się 
starego świata, w którym Kościół 
spełniał swoją misję, objąć mu
siał również i światopogląd ka 
tolików, ukształtowany na poję
ciach starego świata. Cały zespół 
poglądów na kwestie doczesne, a 
w. pierwszym rzędzie na ustrój 
społeczno-gospodarczy, wymaga 
dziś gruntownej rewizji. Należy 
co rychlej zastąpić zdeżaktualizo 
wane poglądy nowymi, które by 
były chrześcijańskie z ducha, a 
równocześnie wytrzymywały 
tchnienie nowej epoki. Należy co 
rychlej uzupełnić wszystkie luki, 
¿ie jasności i  niedopowiedzenia, 
które z natury rzeczy wytwarza w 
każdym światopoglądzie prące z 
zawrotną szybkością życie. Przeło 
żyć wieczną i niezmienną naukę 
Chrystusa na język nowych cza
sów, tak jednak, by nic z niej w 
tym przekładzie nie uronić, doko 
nać wielkiej syntezy ideałów nad 
chodzącej epoki z nadprzyrodzo
nym powołaniem człowieka — oto 
ogromne zadania katolików, nad 
które nie widzimy dziś ważniej
szych. Uczestnictwo w budowaniu 
nowego świata, odpowiedzialność 
za jego kształt — wszystko to za
leży od wykonania tych zadań.

Sprecyzujmy pojęcia. Swiatopo 
glądu katolickiego, który jest fak 
tycznym, uwarunkowanym histo
rycznie sposobem pojmowania 
przez katolika jego prawdy re li
gijnej, nie utożsamiamy z poję
ciem doktryny filozoficznej. Świa 
topogląd jest nierozerwalnie zwią 
zany z umysłowośeią człowieka, 
którego jest wytworem. Doktryna 
zaś jest systemem oderwanym, 
gdy opanuje jego umysłowość sta 
je się światopoglądem człowieka. 
Mówiąc przeto o najważniejszym 
w chwili obecnej zadaniu rekon
strukcji światopoglądu katolickie 
go mamy na myśli nie tylko wy
pracowanie jakiejś doktryny, aie 
i zaszczepienie jej w umyslowości 
mas katolickich.

niezmienne i wieczne, ujawniać 
zagadnienia podświadomie nurtu 
jące masy katolickie i rozwiązy
wać je, rejestrować, porządko
wać i systematyzować te szczegó 
łówe rozwiązania, a wreszcie do
konać ostatecznej syntezy nowo- 
przyjętych wartości historycznych 
z wartościami wiecznymi. Dopie 
ro taka synteza nadaje doktrynie 
definitywny kształt — kształt jed 
nolitego systemu, podporządkowa
nego jednej zasadzie naczelnej. 
Wtenczas dopiero dotychczasowa 
hierarchia zadań ulec może zmia 
me: na plan pierwszy wysuwa 
się działalność praktyczna, zmie
rzająca do zaszczepienia .doktry- 
ny w umysłowość mas, by w ten 
sposób dopomóc im w wytworze
niu światopoglądu i zmobilizować 
je do walki o ukształtowanie rze 
czywistości zgodnie z tym świato 
poglądem. Należy dodać, że zada
nie to będzie tym łatwiejsze im 
bardziej doktryna odpowiadać bę 
dzie nieuświadomionym potrze
bom psychicznym mas.

Tak więc ustalenie hierachii 
ważno.ś c i - m i ęd zy ?, zad arna mi ? t eor e 
tycznymi a praktycznymi wydaje 
się uzależnione przede wszyst
kim od aktualnego stadium roz
woju doktryny, od tego czy zdol 
na jest już spełniać funkcję in
strumentu kształtowania świato
poglądu mas. Do tego bowiem, by 
działać praktycznie i kształtować 
w jakiś sposób rzeczywistość nie
zbędne wydaje się posiadanie pew 
nego światopoglądu, rozwiązują
cego w sposób jednolity cało- 
kształt zagadnień praktycznych.

W jakim stadium znajduje się 
dziś nasza doktryna — doktryna 
„katolików postępowych“ w Pol
SC0?

la k  pojęta rekonstrukcja świa 
topoglądu jest przeto ogromnym 
zadaniem, zakrojonym już nie na 
lata, ale na pokolenia. Zdajemy 
sobie sprawę, że światopogląd jest 
przecież samodzielnym, indywidu 
alnym wytworem człowieka. Dok 
tryna filozoficzna może mu być 
tylko pomocą, instrumentem po
rządkującym i hierarchizującym, 
katalizatorem przyśpieszającym 
proces tworzenia. Zadaniem jej 
jest wyznaczać granicę między 
fym, co, w światopoglądzie katolic 
kim winno być zmienne i histo
rycznie uwarunkowane, a tym co

Wspomnieliśmy już wyżej, że 
ostateczną krystalizację doktryny 
— jej syntezę — poprzedza zwy
kle proces zbierania i zestawia
nia rozwiązań szczegółowych — 
stadium eklektyzmu. Nie będzie
my chyba posądzeni o przesadę, 
gdy stwierdzimy, że nasza doktry
na „katolików postępowych“ nie 
wykracza dotychczas poza ramy 
eklektyzmu. Dominującą w pracy 
teoretycznej metodą jest zapełnia
nie ujawnionych w światopoglą
dzie katolickim luk latami poży
czonymi z innego obozu. Łatwo 
jest w istocie sztucznie i mecha
nicznie rozgraniczyć w porządku 
doczesnym socjalizm, w porządku 
wiecznym katolicyzm. W istocie 
jednak przyjęcie każdego z tych 
systemów w jednym porządku po
ciąga za sobą konsekwencje w dru 
gim. Katolicyzm nie ogranicza 
się tylko do życia duszy, ale wkra 
cza swymi postulatami także na 
teren życia zbiorowego — oby
czajów, prawodawstwa,- ustroju 
społecznego. Z drugiej strony u- 
strój socjalistyczny, wychowując 
pewien typ człowieka może w nim - 
rozwijać lub zabijać dyspozycje

(dokończenie na sty. 7)



religijne. Eklektyczne sztukowa
nie tych dwu systemów jest w isto 
cie rozwiązaniem tylko pozornym, 
najeżonym tysiącem niejasności i 
sprzeczności. Jak zniesienie włas
ności prywatnej pogodzić z chrześ 
cijańską filozofią, która widzi w 
niej prawo naturalne i gwaranta 
wolności? Albo ideę walki klas — 
która jest przecie jedyną drogą 
do socjalizmu — z katolickim uni 
wersalizmem? Jak sprawić, by ko 
lektywny styl życia nie godził w 
personalistyczny ideał rozwoju 
pojedynczej osobowości? Oto przy 
kładowe kontradycje, które moż
na by mnożyć jeszcze dłużej. Roz 
wiązując je katoliccy teoretycy 
„postępowi“ nie posługują się ja
kimś jednym zespołem założeń, 
ale sięgają w sposób kazuistyczny 
albo do marksizmu albo do roz
wiązań katolickich poprzedników, 
które są również zresztą zróżni
cowanym. Zestawmy teraz zwar
tą, monolitową teorię marksizmu, 
o której z dumą pisał Lenin, że 
jest wykuta z jednej bryły stali, 
z taką właśnie eklektyczną dok
tryną, pełną niejasności i sprzecz 
ności wewnętrznych. Nie będzie- 
my chyba mieli złudzeń, która ma 
Więcej szans by zawładnąć urny- 
słowością mas i nadać przez nie 
kształt nowemu światui

Zanim pójdę dalej pragnę się 
zastrzec przed nieporozumieniem. 
Nie jestem bynajmniej przeciwny 
przyjęciu pewnych treści socja
listycznych. Przeciwnie — uwa
żam to za tendencję ze wszech- 
miar pożyteczną i słuszną. Nowe 
treści muszą być jednak organicz 
nie a nie mechanicznie włączone 
w system i poddane jego naczel
nym założeniem. Nie chciałbym 
też być pomawiany o aepresjono- 
wanie wyniku eklektycznych jak 
dotąd katolickich teoretyków „po 
stępowych“ . Czuję do nich szacu 
nek jako do pionierów nowych 
myśli, a działalność ich uważam 
za całkowicie słuszną, jako toru
jącą drogę przyszłej syntezie, pod 
warunkiem jednak, że nie zechcą 
uznawać swych obecnych wyni
ków za ostatnie słowo w- danej 
dziedzinie.. Krystalizacja doktry
ny nie może bowiem utknąć na 
fazie eklektycznych rozwiązań. 
Stąd nasza niechęć do przyjmowa 
ni a ich za niewzruszone założenia, 
stąd nasz krytycyzm. W istocie 
chodzi przecież o coś więcej niż 
o eklektyczną miksturę. Chrzęści 
jaństwo od czasów renesansu — 
dziś potężniej niż kiedykolwiek — 
woła o nową wielką syntezę, któ 
ra wprowadziłaby wreszcie po
rządek i hierachię w dezintegra
cje pojęć wywołaną rozwojem 
nauk przyrodniczych i filozofii 
antropocentrycznej; o nową „su
mę“ św. Tomasza, która ukazała 
by drogi rozwoju świata nowo
czesnego w aspekcie wiecznego 
powołania człowieka. To jej brak 
tkw ił u podstaw inercji katolicyz 
mu nowożytnego. Mamy często 
za złe snołeczeństwom katolickim 
ich istyktowne oglądanie się na 
ideały średniowiecza. Ale czy zda 
jemy 'sobie sprawę, że u korzeni 
tego zjawiska leży nieuświadomio 
na tęsknota za porządkującą i hie 
rarchizującą .wszystko syntezą, za 
ową „jednością maksymalną, or
ganiczną“ , której brak tak się dał 
we znaki wiekom nowym?
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kim, które cierpią na przerosty 
aktywizmu — na „hurraakty- 
wizm . Objawia się on niechęcią 
do „ideologizowania“ i prymityw 
ną tęsknotę za wyżyciem się w 
działalności praktycznej — prze- 
wszysf/kim społeczno-politycznej. 

Stanowisko tych młodych ludzi 
da się wytłumaczyć, aczkolwiek 
nie wolno go usprawiedliwiać.

Ich postawa jest w istocie bun
tem — buntem przeciw długo
trwałości i złożoności procesu syn 
tezy. Stąd ich pośpieszne dekla
racje, które stają się dla nich je
dynym punktem oparcia w chao
sie zwątpienia i krytycyzmu, stąd 
pragnienie intensywnego działa
nia, przez które zagłuszyć chcą 
wszelkie wątpliwości i niepokoje, 
trapiące ich w okresie katechume 
natu. Działanie jest dla nich pew 
ną formą kompensaty. Działal
ność praktyczna jest w ogóle — 
jako dająca szybsze rezultaty — 
bardziej pociągająca w oczach 
młodzieży niż długotrwała praca 
intelektualna, inwestująca wysi
łek na dłuższą metę i  nie pozwala 
jąca często oglądać jego owoców. 
Postawa bezczynnego intelektuali 
zowania w momencie, gdy świat 
aż drży od dynamiki tworzących 
się nowych form, niecierpliwi i 
męczy. Dlatego rzucają hasło ak 
tywizmu. Stąd też ich gwałtowne 
ataki przeciw wszystkim, którzy 
nie chcą się deklarować w tempie 
równie szybkim. Spragnieni na
tychmiastowego działania i szuka 
jący założeń, 1 które mogłyby się 
stać dla niego punktem .wyjścia 
traktują tworzące się dopiero ek
lektyczną jeszcze doktrynę jako 
niępodlegająey dyskusji aksjomat. 
Na tym tle zaznacza się właśnie 
między nami tak wielka rozbież
ność poglądów. Nasz krytycyzm 
wątpliwości i  zastrzeżenia biorą 
wyraz braku konsekwencji i zde 
cydowania. Nasz zwrot do nauki 
i filozofii — za ucieczkę od rze
czywistości, jakby nauka nie by
ła jedyną drogą jej poznania. 
Stąd też ich niechęć do postulowa 
nej przez nas postawy „dobrej wo 
l i “ , wyrażającej się gotowością 
do szukania pozytywów w każ
dorazowym przeciwniku, zarzuca 
ją, że taka postawa relatywizuje 
ich założenia, którym chcieliby 
nadać walor prawdy absolutnej.

pociąga nas. I  nas kusi on swoim 
urzekającym powabem, i my otar 
liśmy się w ciągu naszego kate
chumenatu o jego pozycje. Stano 
wisko nasze dyktuje nam chłod
ny rozsądek. On każe n jm  trwać 
w przekonaniu, źe najskuteczniej 
zbliżamy się do działalności prak 
tyczniej gdy propagujemy pracę 
teoretyczną.

Cóż więc robić?

^■’sz program wydaje się jasny.

Istnieje w chwili obecnej jeden 
kierunek filozoficzny, który sięg
nął już stadium syntezy, a który 
swoim uniwersalizmem i  zwarłoś 
eią systemu jedynie jest godny 
tradycji „Summy*: jest to huma

nizm integralny Maritaina. Jest 
to kierunek wyrosły z gleby to- 
mizmu i stanowiący niejako jego 
owoc dojrzały w XX wieku. Je
go teocentryzm z równoczesną au 
tonomią osoby ludzkiej, jego su
premacja celu nadprzyrodzonego 
z równoczesną autonomią życia 
społeczno-politycznego, wreszcie 

jego świecki ideał chrześcijański 
ustroju doczesnego, zawierający 
doskonalą i wszechstronną synte
zę tendencji nowoczesnych z 
wiecznym duchem chrześcijań
stwa — oto systematyczna podbu 
dowa filozoficzna, której brak ca
łej naszej doktrynie. Nie znaczy 
to bynajmniej, by miał to być ja
kiś system zamknięty już i  spe- 
tryfikowany, sam Maritain za-

Str. 7

strzegą, że w szeregu kwestii 
szczegółowych może się mylić. Hu 
manizm integralny jest tylko ogól 
n.ym szkieletem, którego ramy mo 
gą być wypełnione pracą innych 
i podlegać modyfikacjom z uwa 
gi na czas i miejsce. Jest wresz
cie pewnym zespołem przesłanek, 
w oparciu o które można podej
mować rozwiązywanie zagadnień 
szczegółowych, a dzięki którym 
rozwiązania układać się będą w 
pewien jednolity system. Co wię 
cej — dopiero zgodność przedsię 
wzięć, naszych opracowań teore
tycznych i praktycznych daje im 
pełną gwarancję katolickości, -u* 
strzegą przed nieświadomością i  
błędem.

Karol Zajczniewski

Lisi  do d z i a ł a c z k i  
s p o ł e c z n e j

Prawdy te nie są jeszcze nale
życie uświadamiane w kołach „ka 
tolików postępowych“ . Hierachia 
zadań, stojących przed nami, czę 
stokroć pojmowana jest na opak. 
Często zapominamy, że doktryna 
nasza jest jeszcze daleka swojej 
ostatecznej krystalizacji, a tym 
samym chuda, gdy praca teoretycz 
na będzie mogła zejść w hierar
chii ważności na plan dalszy, wy 
daje się jeszcze odległa. Warto to 
powtarzać jak najczęściej tym 
zwłaszcza kołom młodokatolic

Nie ma przy tym większego nie 
porozumienia jak ulubione powo 
ływanie się tych ludzi na wzór 
Lenina jako uosobienie tak miłe
go ich sercu aktywizmu. Przeoczą 
ją przy tym jakoś ten ogrom tru 
du, który wło.żył Lenin w ciągu 
swego życia w rozwinięcie i uzu
pełnienie teorii Marksa i Engelsa 
oraz w walkę z filozoficznymi 
przeciwnikami, nierzadko właśnie 
o subtelności logiczne, teoriopo- 
znawcze czy przyrodnicze. Zapo
z n a ją  też, że olbrzymia energia 
Lenina podporządkowana była 
sprawie realizacji światopoglądu, 
obejmującego całokształt zagad
nień bytu. Jego działalność wyni
kała z jasnej świadomości celu, z 
uporządkowania pojęć i ustalenia 
hierarchii wartości, czym niewie 
lu młodych katolików mogłoby 
się dzisiaj pochwalić. Nasz katolic 
ki nurt „postępowy“ — jeżeli ma 
my się już trzymać tej analogii — 
znajduje się raczej w położeniu 
młodego Marksa sprzed „Manife 
stu Komunistycznego“ niż w po
łożeniu Lenina. Może i wówczas 
jacyś socjalistyczni „hurraakty- 
wiści“ radzili Marksowi, żeby za
miast ślęczyć po bibliotekach plu 
nął na filozofię i zabrał się z ni
mi do pracy organizacyjnej. Czy 
lepiej przysłużyłby się sprawie 
komunizmu gdyby skorzystał z 
tych rad? Śmiem wątpić.

Stanowisko nasze nie wynika z 
jakiejś odmienności temperamen
tów, dzięki której aktywizm nie

Droga Teofilo.

M ó j nagły wyjazd przerw ał nasze roz 
mowy. Chcę jednak do nich wrócić. Do 
tego zwłaszcza momentu, w k tó rym  sta 
nowczo orzekłaś: „ ja  nie kontempluję, 
ale dopracowuję sie prawdy. W  kon
kretnym , społecznym działaniu.. _ To
co mówisz o „precyzowaniu s ię", „sku 
p ian iu ” , „ f i lo z o f i i"  itp . _  to  jest oder
wanie od życia, aspołeczne wnikanie w 
siebie. N ie. N ie pozwala mi na to po
czucie odpowiedzialności społecznej 

A przecież, Teofilo , to  napewno nie 
różnica postaw dyk tu je  nam te kgBnco 
we wypowiedzi. P rzypom nij sobie na
sze dyskusje z Zygmuntem. Tw ie rdz i) 
on, że szuka prawdy absolutnej" .Za
pytany, co by zrob ił gdyby warunkiem  
dojścia do n ie j było np. mordowanie !« 
dzi słabszych, odparł bez wahania „ależ 
rja turah lie  talk bym postępował".

Reakcje nasze byiy identyczne. Ty 
je  wypowiedziałaś (jak  zw ykle) w unie
sieniu: dla mnie człowiek rdedy nie bę 
dzie środkiem, w arunkiem  dojścia do 
p raw dy, ale celem, ostatecznym Celem. 
B o ; rawdą w moim pojęciu może być 
ty lko  to co służy człow iekow i".

D a le j przypom nij sobie, ja k  wspól
nie i podobnie przeżywaliśmy ko n flik ty  
społeczne. W tedy to, ze świadomości po 
trzeb społecznych powstała T w o ja  ety
ka skutku. I  wtedy nasze założenia po 
zostały wspólne: _  najskuteczniejsza 
pomoc ludziom, a przez to  dojście do 
Praw dy. T y lko , że T y  szukasz skutku 
zbyt bezpośredniego, natychm iastowe
go. D la tego dziś realizujesz swą posta
wę tak  intensywnie, że zaniedbujesz wy 
ks-ztałcenie ogólne, zdrowie i już  nawet 
czytać czy myśleć nie masz czasu. :

T ak  więc T eo filo  —  is to ta  naszego 
sporu, dotyczy nie założeń, ale sposobu 
ich realizacji. Skuteczności. W łaśnie 
skuteczności, tra fności, a więc odpowie 
dzdalności społecznej —  ja k  to  sama 
zresztą określiłaś.

Tw ierdzisz więc z satysfakcją, iż po
siadasz już  zamkniętą ideologię spo
łeczną, k tó r  C i da ostateczne rozw ią
zanie. Rea ijąc  je dopracowujesz się 
prawdy.

Odtąd zaczyna się nasz spór. Tw oje  
stw ierdzenie staw iam  Ci jako  zarzut — 
zarzut ograniczenia Zakresu poznania. 
Zaraz Ci wytłumaczę. Chcę się przed
tem ty lk o  upewnić, czy zgadzasz się, że 
ty lko  prawdziw e poznanie rzeczywisto^ 
ci w arunku je  bez reszty skuteczność po 
mocy.

Chodzi m i o to, żebyś T y  zwrócona 
nawet do jednej ty lk o  grupy dostrzegła 
w je j obrębie wszystkie potrzeby ludz- 
Kie.

Dostrzeganie tych potrzeb rozpoczę 
łaś ju ż  jako  dziecko —  wtedy naprzy- 
kład, kiedy zauważyłaś, żebraka, k tó ry  
by ł głodny. W  m iarę  dojrzewania po
winnaś odczuwać te potrzeby coraz sub 
te ln ie j —  naw et te niem ateria lne u k ry 
te dla poznania zmysłowego.

Z biernym  wnioskiem, k tó ry  wysnu
łaś z fa k tu  istn ien ia  potrzebujących roz 
począł się w Tobie proces ogarniania 
prawdy. (M ógł to  być zresztą wniosek 
wielce nieporadny i ważny np. żeby że
brakow i dać parę groszy na bułkę, to 
nie będzie głodny). Proces ten, proces 
ogarniania prawdy drogą poznawania 
ludzkich potrzeb, narasta ł kręgami. 
Każde poznanie nowej potrzeby, k tó re j 
rozwiązanie nie mieściło się ju ż  w do
tychczasowych sposobach, było przejś
ciem do następnego kręgu poznania i w 
konsekwencji światopoglądu. Konse
kwentne i dogłębne poznawanie potrzeb 
ludzkich postaw i cię wobec spraw tak 
głęboko . ludzkich, że ponadczasowych i 
ponadustrojowych. T ak  Teofilo , istn ie
ją  i takie. X nie sięgają w ich najdosko 
nalsze rozw iązania społeczne czy ekono 
miczne, bo nie mieści się w  n ich pełny 
człowiek. I  to  stw ierdzenie jest także 
empirią.

Pamiętasz niedawno śmierć A nny, ko 
biety, k tó re j całe życie było jednym  
splotem nieszczęść, wyrzeczeniem siebie 
i poświęceniem rodzinie. U m arła  nie 
otrzymawszy tu na ziemi zadość uczy
nienia

B o  i nie mogła otrzymać. W  najdo
skonalszych domach dla starców  w 
Szwecji Indzie czują się opuszczeni i  osa 
m otnieni, bo nawet kom fortow e urzą
dzenie domu, jedzenie, praca i  wszyst
kie dostępne rozryw ki nie mogą zaspo
koić całości potrzeb człowieka.

I  kiedy my, wobec tych  n iezaw in io
nych i  niezadośćuczynionych, na jba r
dziej osobistych k rzyw d  ludzkich, sta
jem y ze swoim i rozw iązaniam i społecz
nym i i  ekonomicznymi bezradni i  zała
mani, wkracza m imo nas Bóg i staje 
się spokojem i  pociechą.

Stwierdzeniem więc, że ma się recep
tę ostateczną albo przyznanie, że nie 
rozwiązane problemy is tn ie ją , ale są 
m nie j ważne, jes t niepokojącym  św ia
dectwem u tkn ięcia  w  k tó rym ś kręgu 
ogarn iania praw dy.

I  dlatego Teofilo , zarzucając C i ogra' 
niczenie poznawania je j, zarzucam Ci 
jednocześnie, źe działanie T w o je  nie 
osiąga zamierzonego skutku.

W arunkiem  dojścia do praw dy droga 
konsekwentnego i w n ik liw ego pozna wa* 
nia potrzeb ludzkich jes t oddanie się 
tym  sprawom z niesłychanym wyczule
niem i uw rażliw ieniem . A  cóż może 
stać -się te j bezustannej czujności lep* 
szą rękojm ią, jak  nie głębokie skupie

nie, które T y określiłaś jako  „aspołecz
ne wnikanie w siebie” . Skupienia, jako  
kontemplacja, te znaczy rozważanie, 
poznanie, świadomość... O n ie j to  pisał 
ka rdyna ł Snhard, że w nierozłączonym 
związku z apostolstwem powinna mieć 
faktyczn ie  pierwszeństwo, decydować o 
dzia łaniu. A poza tym  Teofilo , jestem 
przekonana, że wewnętrzne przygotowa 
nie zarówno in te lektualne ja k  moralne 
do działalności jest najlepszą miarą 
Tw oich in tenc ji i szacunku dla spraw, 
k tó rym  chcesz dać rozwiązanie.

Poczucie znikomości w łasnych środ
ków i szacunek dla ogromu potrzeb ludz 
kich obowiązuje do działania na jsku
teczniejszego. Chcesz, żeby żaden T w ó j 
czyn nie chyb ił celu. Boisz się m arno
traw stw a  energii. Musisz więc widzieć 
go um otywowanym  jasno i  logicznie. 
W yn ika jącym  z Twoich planów. D ro 
ga do filo z o fii a w łaściw ie do jak ie j#
m eta fizyk i s ta je  się taka prosta __ da
je  Ci ona ostateczne wyjaśnienie sensu 
istnienia, sensu i celu Tw ojego działa
nia, pojęcia is to ty  człowieka. Ona ty lko  
może dać C i świadome ustosunkowanie 
do wszystkich spraw. Jest na jw ażn ie j
szym warunkiem  wszelkiego odpowie
dzialnego i uczciwego działania 6poleca 
nego. W  wypadku przeciwnym działa
nie może stać się ty lko  zaspokojeniem 
własnych impulsów.

Nieświadomość, czy umiejętność wy
prowadzenia sensu własnego działania 
z filozoficznych założeń zespołu, w któ 
rym  tkwisiz, jes t nieodpowiedzialnością 
społeczną. Świadomość a wewnętrzna 
niezgodność z n im i byłaby już  nieuczci
wością...

Stanowisko nieświadomości w bar
dziej ja skraw e j form ie sprowadzać się 
może do postawy, k tó rą  nazywam cho
robą bezdusznego czynu. Czy wiesz ja 
k ie  są je j objawy? D e likw e n t dz-iała za 
cenę samego działania. N ie rozróżnia 
często co w jego działalności jest środ
kiem , a co celem, co założeniem, a co 
posunięciem taktycznym . A zajm owaną 
postawą światopoglądową zgłębia do
piero wtedy, gdy jes t zmuszony prze* 
przeciwnych. Kontem placje  jako  pozna 
nie. rozważenie —  musi być nadrzędna 
nad czynem.

N ic już  nie dodam do mojego lis tu . 
Może wydać się suchy. Chciałam  być 
rzeczowa. W yda je  mi się to najrozsąd
niejszą form ą trosk i o osoby bliskie. 
Poza tym  oczekuję T w o je j odpowiedzi. 

Pozdrawiam Cię serdecznie.

T w o ja  Danuta Z.

/ c i e
Katolicki Uniwersytet
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P I Ł B i  A T L M C

. Zagadnienie filmu katolickiego i 
religijnego pasjonowało realizato
rów od zarania sztuki filmowej.

W  r. 1899, tzn. w  cz te ry  la ta  po 
p ie rw s z e j h is to ry c z n e j p ro je k c ji  b ra 
c i L u m ie ro w , Georges M elies, ja k o  
je d e n  z p ie rw szych  te m a tó w  z re a li
z o w a ł „C h ry s tu s  chodz i po m o rz u “ . 
N a s tę p n ie  znany  podów czas reż. Z ec- 
cha  n a k rę c ił „M ę k ę  C h rys tu sa “  i  
„Ż y c ie  Jezusa“ .

Niewątpliwie, filmy te były pry
mitywami technicznymi i artystycz
nymi, jednak dzięki swej tematyce 
ściągały tłumy widzów żądnych by
najmniej nie sensacji lecz głębszych 
przeżyć duchowych.

W  p ie rw szych  la ta c h  p o w s ta w a n ia  
S z tuk i f i lm o w e j p o d n o s iły  się g łosy 
n ie k tó ry c h  k a to lik ó w  po tęp ia ją ce  
f i lm  ja k o  n ie zgodny  z p ra w a m i bo 
s k im i lu b  t ra k tu ją c y c h  go ja k o  „ d ia 
b e ls k i w y n a la z e k “ . W  głosach tych  
p rz e b ija ł n ie  ty lk o  m oże su i ge.neris 
k o n s e rw a ty z m  — lecz racze j obaw a, 
że w s k u te k  n ie u m ie ję tn e g o  czy zb y t 
m a ło  p rz e n ik n ię te g o  duchem  P ism a 
Ś w ię te g o  re a liz a to ra  m oże za is tn ieć  
w y p a d e k  b łę d u  dogm atycznego, bądź 
n a w e t n ieśw iadom ego  b lu ź n ie rs tw a . 
O b a w y  te  ską d in ą d  m ożna u sp ra 
w ie d liw ić  n is k im  poz iom em  s z tu k i 
f i lm o w e j o raz ogó lną  o p in ią , t r a k tu 
ją cą  n o w o n a ro d zo n y  f i lm  ja k o  ja r -  

. m arczn ą  ro z ry w k ę .

N ie  od rzeczy będzie zano tow ać 
fa k t,  że n ie  b ra k o w a ło  g łosów  tw ie r 
dzących , iż  f i lm  w rę cz  o d ry w a  m y ś li 
lu d z k ie  od Boga.

I n n i  zn ó w  tw ie rd z i l i ,  że f i lm  ja k o  
ro z ry w k a  pożyteczna  może być t y l 
k o  d la  w y b ra n y c h , tzn . w ie rn y c h  o 
os ta teczn ie  u s ta b iliz o w a n y m  ś w ia to 
p o g lądz ie  k a to lic k im .

O p in ie  te  b y ły  do tego s topn ia  
p rz e k o n y w u ją c e , że K o ś c ió ł K a to lic 
k i  u zn a ł za stosow ne w s trz y m a ć  się 
od  w y p o w ie d z i na te n  te m a t, bacz
n ie  je d n a k  o b se rw u ją c  d ro g i i  m e
to d y  ro z w o jo w e  ja k  ró w n ie ż  oddz ia 
ły w a n ie  now ego w y n a la z k u  na  w ie r 
nych . R ezerw a ta  b y ła  s łuszna  — 
a n a w e t ko n ieczna  —  gdyż ja k  po d 
k re ś la m , angażow an ie  a u to ry te tu  
w ia r y  i  K o śc io ła  w  ta k  jeszcze n ie 
d o jrz a łą  pod k a ż d y m  w zg lędem  sz tu 
kę, b y ło b y  le kko m y ś ln o ś c ią , m ogącą 
spow odow ać n ie o b lic za ln e  w rę cz  
s k u tk i.

Jednakże , g d y  f i lm o w e  p rzeds ta 
w ie n ia  poczę ły  s taw ać się k u ltu ra ln ą  
ro z ry w k ą  i p u n k te m  za in te re so w a 
n ia  coraz to  szerszych m as, k ie d y  do 
f i lm u  zaczę li nareszc ie  n a p ły w a ć  a r 
ty ś c i tw ó rc y , K o ś c ió ł w ych o d zą c  z 
za łożen ia , że k a żd y  w y n a la z e k  od 
p o w ie d n io  u ż y ty  d la  d o b ra  łu d z i 

\ je s t o d k ry c ie m  p ra w  bosk ich  da 
n y c h  n a tu rz e  d la  d o b ra  i  u sz lache t
n ie n ia  cz ło w ie ka , z a in te re so w a ł się 
a k ty w n ie  d z ia ła ln o śc ią  i  ro zw o je m  
f i lm u .

E n c y k lik a  O jca  św, P iusa  N i  ,,V i-  
g i le n t i C u ra “  —  osta teczn ie  p o ło 
ży ła  k res  z ró ż n ic z k o w a n iu  p o g lą dó w  
na  u d z ia ł k a to lik ó w  w  tw ó rczo śc i 
f i lm o w e j,  u zn a ją c  i  p o ch w a la ją c  

r f i lm  ja k o  jeszcze je d e n  sposób u m o - 
ra ln ie n ia  cz ło w ie ka , k o n f irm a c j i  re 
l ig i jn e j  o raz p ro p a g a to ra  i  nau czy 
c ie la  P ra w d y , P ię kn a  i  C noty.

P R O B L E M Y  T W Ó R C Z O Ś C I

P ro b le m  f i lm o w e j tw ó rczo śc i k a 
to l ic k ie j n ie  je s t b y n a jm n ie j p ro 
s ty .

N a  d o b ry  f i lm  k a to l ic k i  s k ła d a  się 
w ie le  c z y n n ik ó w , k tó re  b y n a jm n ie j 
n ie  są kon ieczne  p rz y  re a liz a c ji f i l 
m ó w  ro z ry w k o w y c h . F i lm  k a to lic 
k i  —  ja k  ka żd y  in n y  p rz e m a w ia  do 
mas. M asy  te  n ie  zawsze są k a to 

lic k ie . A  w ię c  p rze m a w ia  do lu d z i 
różn ych  w yzn a ń  re l ig ijn y c h , a na 
w e t n ie w ie rzą cych . T u  tk w i p ie rw 
sze n iebezp ieczeństw o . A  d a le j: sce
n a riu sz  m u s i być n a p isa ny  n ie  t y l 
ko  p rzez k a to lik a  w ie rzącego, a le 
k a to lik a  e ru d y tę  w  sp ra w a ch  w ia ry  
a zw łaszcza m o ra ln o śc i i  d o g m a tyk i. 
Z n a le z ie n ie  ta k ie g o  scena rzys ty  b y 
n a jm n ie j n ie  je s t ła tw e .

K o n ce p c ja  d ra m a tyczn a  jest. w  f i l 
m ie  k a to lic k im  n ie z w y k le  d e lik a t
na. I  a u to r  i  reżyse r m uszą baczyć, 
ab y  idea  p rze w o d n ia  n ie  na rzu ca ła  
się w id z o w i b ru ta ln ie  p rz y  pom ocy 
ep izodów  czy fa k tó w , lecz b y  ta 
„M y ś l B oska  i  je j sens“  konse
kw e n tn ie - z n ich  w y p ły w a ła , m a n i
fe s tu ją c  się je d y n ie  e fe k te m  k o ń 
co w ym  k o n f l ik tó w .  N ic  dz iw nego. 
P ra k ty k i re l ig ijn e  m ogą otaczać się 
n ie z w y k łą  ilo śc ią  s y tu a c ji d ra m a 
tyczn ych , lecz p ra w d z iw y  zew 
S tw ó rc y  s k ie ro w a n y  k u  duszy lu d z 
k ie j b y n a jm n ie j n ie  je s t ła tw y m  do 
o d tw o rz e n ia  w  dz ie le  f i lm o w y m  i 
p rz e tłu m a c z a ln y m  na ję z y k  d ra m a tu . 
Jest to  p ro b le m  n a jb a rd z ie j ta je m 
n iczy  i  n a jtru d n ie js z y  do op isan ia  
film o w e g o .

Przesada i  e gza ltac ja  je s t szczegól
n ie  n iebezp ieczna  w  sam ej k o n s tru k 
c j i  d ra m a tu . D ra m a t f i lm o w y  u ka 
zu ją c y  „d z ia ła n ie  g łosu S tw ó rc y “  za 
pom ocą ja k ic h ś  ep izodów  n iecodzien  
nych , w y e g z a lto w a n y  za ró w n o  do
d a tn io  ja k  u je m n ie , będzie d ra m a 
te m  s z k o d liw y m , w  n a jle p szym  ra 
z ie  s e n tym e n ta ln ą  p łyc izn ą . A u to rz y  
f i lm u  m uszą s ta rać  się w ła śn ie , po 
ka z u ją c  w  sw ym  dz ie le  z w y k łe  k o n 
f l i k t y  lu d z k ie  w  życ iu  codz iennym , 
lu d z k ie  k lę s k i i  ro z te rk i,  w y d o b y ć  
z n ich  te n  g łę b o k i n ie u s ta ją c y  u k r y 
ty  s tru m ie ń  Ł a s k i, k tó ra  w sp ie ra  
c z ło w ie ka  i  u sz lache tn ia  jego  duszę 
w  życ io w e j w a lce  i d o p row adza  do 
z w yc ię s tw a  w  sposób n a jb a rd z ie j n a 
tu ra ln y .

O ile  scenariusz ju ż  zostanie  n a 
p isany, w y ła n ia  się k w e s tia  doboru  
o d p ow ie dn ie g o  reżysera. W ym agan ia  
pod ty m  w zg lędem  są ba rdzo  w y s o 
k ie . N ieza leżn ie  od zdo lnośc i a r ty 
s tyczn ych  i  rzem ie ś ln iczych , p ie rw 
szorzędną ro lę  o d g ry w a  postaw a ży
c io w a  i  m o ra le  samego tw ó rc y  f i l 
m u. E m a n a c ja  f i lm u  na p u b lic z 
ność je s t n ie z w y k le  sub te lna , a n a 
w e t w y ra fin o w a n a . N ie  będzie p rze 
sadą pow iedzen ie , że w  ob raz ie  f i l 
m o w y m  odczuw a się ducha jego re a 
liz a to ra . P rz e ja w ić  on  m oże się w  
n a jd ro b n ie js z y m  ep izodzie  i  m oże 
za ró w n o  ob n iżyć  i  zn ie ksz ta łc ić , ja k  
podn ieść id e o w o  dz ie ło  f i lm o w e  na 
n a jw y ż s z y  poziom . P rz y g o to w a n ia  do 
re a liz a c ji f i lm u  n ie  będą z w y k łą  
p racą  pop rzedza jącą  k a ż d y  in n y  ro 
d za j f i lm u . F i lm  k a to lic k i,  a b y  p rze 
m ó w ił w ła ś c iw ie  sw ym  ta k  zawsze 
szczerym.', ż y w y m  ję z y k ie m , w y m a 
ga po p ro s tu  g łę b o k ich  k o n te m p la c ji 
e k ip y  n ad  tem a tem . N azw ać to  m oż
na  pew nego  ro d z a ju  re k o le k c ja m i. 
G a ły zespół re a liz a to rs k i s ta je  się 
z n o rm a ln ie  a k ty w n y c h  k a to lik ó w  
s u i generis  „z a k o n n ik a m i“ . M oże to  
w y d a ć  się przesadą, a le  je d y n ie  d la  
lu d z i, k tó rz y  n ie  są w  s tan ie  d o 
ce n ić  ty c h  n ie z w y k ły c h  sub te lnośc i, 
ja k ie  k r y ją  w  sobie p ro s te  s łow a  P i
sm a Ś w ię tego , k tó re  zawsze m uszą 
b yć  k a n w ą  i  fu n d a m e n te m  m o ra l
n y m  każdego f i lm u  o p ro b le m ie  k a 
to l ic k im  i  re l ig i jn y m .

G d y  w reszc ie  zespół je s t ju ż  o d 
p o w ie d n io  p rz y g o to w a n y , n a s tęp u je  
n ie m n ie j d e lik a tn a  sp ra w a  obsady 
a k to rs k ie j.  I  to  b o d a j je s t n a jt ru d 
n ie jsze . R eżyser m u s i d o b ie ra ć  p o 
szczególnych a k to ró w , a n a w e t e p i-  
zodz is tów . n ie  ty lk o  w e d łu g  n o rm a l
n y c h  k r y te r ió w  a rty s ty c z n y c h , lecz 
ró w n ie ż  m o ra ln y c h . W a rto ś c i a r ty 

s tyczne  m uszą c a łk o w ic ie  d o ró w n y 
w a ć  w a rto ś c io m  m o ra ln y m  in te rp re 
ta to ra . A k to r  i  reżyse r m u s i bez
u s ta n n ie  strzec się, aby n ie  w paść w  
e gza ltac ję  lu b  n a w e t z w y k łą  p rze 
sadę. Szczególn ie  a k to r  ze wszech 
s i ł  m u s i o p ie ra ć  się pokus ie  o b ja 
w ie n ia  b ru ta ln ie  i  re a lis ty c z n ie  p u 
b licznośc i ty c h  u k ry ty c h  a kce n tó w  
m o ra ln y c h  dz ie ła . M u s i w a lc z y ć  z 
re k w iz y ta m i p ro d u k c ji f i lm o w e j,  ja k  
n a s tro jo w a  d e k o ra c ja  sceny, w z ru 
sza jący p o d k ła d  m uzyczn y  o rganów . 
Te re k w iz y ty  w rę cz  p rz e c iw n ie , za
m ia s t m u  pom agać w  d z ia ła n iu  na 
ducha w id zó w , spo w o d u ją  k a ta s tro fę  
dz ie ła , o i le  in te rp re ta to r  n ie  w y e - 
m a n u je  na pub liczność  swego w e 
w nę trzn e g o  s tanu  ascezy.

I  to  o s ta tn ie  je s t na jczęśc ie j spo
ty k a n y m  b łędem  f i lm ó w  o tem a tyce  
p ra cy  re a liz a to ra  f ilm o w e g o  nad f i l 
m em  re l ig i jn y m  n ie z w y k le  w a żn ym  
je s t m om e n t su m ien ia . N ie  w o ln o  
b o w ie m  zapom inać, że f i lm  w  k ra ju  
k a p ita lis ty c z n y m  je s t przede w szys t
k im  p ro d u k te m  p rze m ys ło w ym , a ja 
ko  ta k i na rzuca  tw ó rc y  swe b e z li
tosne p ra w a  ekonom iczne . R e a liza 
to r  z n a tu ry  rzeczy zm uszony je s t 
oscy low ać m iędzy in te re se m  p ro d u 
centa, a w a rto ś c ią  a rtys tyczn ą  dzie ła.

P rzys tę p u ją c  do p ra cy  nad  f ilm e m  
re a liz a to r  m u s i n ie z w y k le  czu le  re a 
gow ać w ła śn ie  na na ka zy  su m ie 
n ia . M u s i z ro b ić  pew nego ro d z a ju  
p róbę  s a m o p rze n ikn ię c ia  —  o b liczyć  
i zdać sobie sp raw ę  z e lem en tów , 
k tó re  m u  m ogą u tru d n ić  lu b  też w  
p e w n y m  sensie skus ić  ła tw iz n a m i 
z re a liz o w a n ie  d z ie ła  o su b te ln e j k o n 
c e p c ji k a to lic k ie j.  P os taw a  jego  m u 
si b yć  s tanow cza i  bezko m p ro m iso 
w a. B ezko m p ro m iso w o ść  tę  u ja w n i 
w  w y b o rz e  te m a tu , w  k o n s tru k c ji 
d ra m a ty c z n e j, k o n f lik ta c h , c h a ra k 
te rach  b o h a te ró w  f i lm u .  G dy te za
sadn icze p u n k ty  z m o n tu je  i  n a w e t 
w  raz ie  p o trze b y  o b ro n i —  m o m e n ty  
e ksp re s ji, a rty s ty c z n e j w y p ły n ą  sa
m oczynn ie .

K i lk a  pow yższych  u w a g  pozw a la  
nam  w  za rys ie  u z m y s ło w ić  sobie, ja k  
w ie le  tru d n o ś c i i  ja k  tru d n e  w y 
m ag a n ia  s ta w ia  p rzed  re a liz a to re m  
i  e k ip ą  dz ie ło  f ilm o w e , k tó re  m ożna 
by  nas tępn ie  bez zastrzeżeń uznać 
ja k o  f i lm  k a to lic k i.  D odać jeszcze 
ty lk o  na le ża ło by  —  że dz ie ło  re a 
liz a to ra  bez k o n s u lta c ji b ieg łego  w ' 
sp ra w a ch  k a to lic k ic h , a zw łaszcza 
d ogm a tycznych , duchow nego  może 
p rz y  .la jłepsze j w o l i  w y k o n a w c ó w  
osta teczn ie  okazać się n a jd o s k o n a l
szą he rez ją .

Po te j p ie rw s z e j części ogó lne j 
p o s ta ra jm y  się zo rie n to w a ć  ja k  o- 
becnie p rze d s ta w ia  się sp ra w a  f i l 
m ó w  k a to lic k ic h  n a  św iecie .

T e m a ty k a  r e l ig i jn a  k a to lic k a  oży
w ia  i  podn ieca  w y o b ra ź n ię  tw ó rc ó w  
f i lm o w y c h . C z y n n ik i k a to lic k ie  do
ce n ia ją c  w p ły w y  s z tu k i f i lm o w e j 
o ra z  je j  m o ż liw o śc i, s tw o rz y ły  „M ię 
dzyn a ro d o w e  B iu ro  F ilm u  K a to lic 
k ie g o “  (C. I.  O. C.), w  sk ła d  k tó re g o  
w chodzą  n a jw y b itn ie js i k a to lic c y  
dzia łacze k u l tu r a ln i  o ś w ia to w i ca
łego św ia ta . Je d n y m  z g łó w n y c h  za
dań  tego b iu ra  je s t in fo rm o w a n ie  
d rogą  re c e n z ji w id z ó w  k a to lic k ic h
0 p ro d u k o w a n y c h  bądź w y ś w ie t la 
n ych  f ilm a c h  z p u n k tu  w id ze n ia  e ty 
k i  i  e s te ty k i k a to lic k ie j.

D la  u p o w szechn ien ia  tych  w ia d o 
m ośc i p o w s ta ło  ca ły  szereg k in o -  
k lu b ó w , zw łaszcza  p rz y  ucze ln iach
1 p a ra fia c h , w  k tó ry c h  od czy tam i, 
w y k ła d a m i czy p re le k c ja m i ksz ta łc i 
się uśw ia d o m io n e g o  k a to lic k o  w idza .

B iu ro  w y d a je  w ła s n y  k w a r ta ln ik
z a jm u ją c y  się o m a w ia n ie m  a k tu a l
nych  zagadn ień  f ilm o w y c h , za rów no  
te o re tyczn ych  ja k  p ra k tyczn ych ,

s p e c ja ln y  d z ia ł je s t p ośw ięcony  f i l 
m om  d la  dz iec i i  m ło d z ie ży  o raz w y 
p o w ie d z io m  c z y n n ik ó w  m ia ro d a j
n ych  w  sp ra w a ch  w ia r y  na te m a t 
p o w s ta ją cych  p ro b le m ó w  w  sztuce 
f i lm o w e j.  B iu ro  p ro w a d z i ró w n o 
le g łą  a kc ję  ró w n ie ż  za pom ocą ra 
d ia , p ra sy  co d z ie n ne j i  te le w iz ji.  
K o m ite ty  k ra jo w e  o rg a n iz u ją  co 
d w a  la ta  . fe s tiw a le  f i lm ó w  k a to lic 
k ic h  bądź za lecanych. F e s tiw a le  te  
n ie  m a ją  ta k  ja k  np. w e n e c k i czy 
canneńsk i, c h a ra k te ru  hand low ego , 
a racze j badaw czo-e tyczny .

B iu ro  ró w n ie ż  czu w a  nad  p ro d u k 
c ja m i f i lm ó w  p re te n d u ją c y c h  do 
m ia na  k a to lic k ic h , a n a w e t ch rze 
śc ija ń sk ich . F a k t, że tego ro d za ju  
op ieka  is tn ie je , zw ra ca  znow u  n a 
szą uw agę  w  s tron ę  a k tu a ln e j p ro 
d u k c ji f i lm o w e j.

N a jw y b itn ie js z y m i f i lm a m i o s ta t
n ic h  p ię c iu  la t  są n ie w ą tp liw ie :  
„P ieśń  o B e rn a d e tc ie “ . Jeanne d ‘A rc “  
(oba a m e ry k a ń s k ie ) i. „M o n s ie u r  V in 
ce n t“  ( fra n c u s k i) . „Jea n n e  d ‘A rc “  —  
f i lm  o n ie w ą tp liw y c h  w a rto śc ia ch  
m a la rs k ic h , b y ł s u p e rw iz o w a n y  przez 
O. D oncaeur. C zu w a ł on n ie  ty lk o  
nad ca łością  k o n c e p c ji i  w y k o n a 
n ia , lecz s p e c ja ln ie  nad in te rp re ta 
c ją  a k to rską . In g r id  B e rg m a n , od
tw ó rc z y n i r o l i  ty tu ło w e j,  w y w ią z a ła  
się in te lig e n tn ie  i  z dużym  w y c z u 
c iem  sensu d ram a tyczn eg o  ze swego 
zadania . D e ko ra c je , k o s tiu m y , b a r-  
w y , t łu m y  s ta tys tó w , w sp a n ia łe  sce
n y  zb io ro w e  i  b a ta lis tyczne , w szys t
k o  to  p o w in n o  b y ło  się z łożyć na 
f i lm  id e a ln y . I  tu  n a s tą p iła  n iespo
d z ia n ka . F ilm  okaza ł się m a r tw y m  
—  bez życ ia  i  duszy. J a k  pisze zna
n y  f i lm o lo g  R o b e rt S pe igh : ..F ilm , 
ś w ie tn ie  sko n s tru o w a n y , św ie tn ie  
in te rp re to w a n y  i  zag rany , b y ł ty lk o  
czc ig o d n ym  tru p e m “ . D laczego ta k  
się sta ło? P o n ie w a ż  b ra k  b y ło  w  
n im  w y s iłk u  w y o b ra ź n i tw ó rc ó w , 
kon iecznego  do p rz e n ik n ię c ia  is to ty  
św ię tośc i. D la  z a p e łn ie n ia  te j d u 
c h o w e j lu k i  n ie  w y s ta rc z y  „z ło to  i  
p rzep ych  a m e ry k a ń s k ie g o  „T e c h n i-  
c o lo ru “  —  p rz e c iw n ie , te c h n ik a  o b ra 
zu jeszcze b a rd z ie j ods łan ia  pus tkę  
d u chow ą  d z ie ła “ . R ó w n ie ż  w  „P ie 
śn i o  B e rn a d e tc ie “  n ie  czu je m y  tego 
kon iecznego  p o w ie w u  n a d n a tu ra ln o -  
ści. W  re z u lta c ie  oba te  f i lm y  je s t 
n ie m o ż liw o śc ią  uznać m im o  te m a ty 
k i  —  za is to tn ie  k a to lic k ie .

P rz e c iw ie ń s tw e m  ic h  je s t f r a n c u 
s k i f i lm  „M o n s ie u r  V in c e n t“ . N ie  
od rzeczy  będzie  zauw ażyć, że kosz t 
jego  p ro d u k c ji n ie  w y n ió s ł n a w e t je 
d n e j c z w a r te j ko sz tó w  każdego z 
w y ż e j w y m ie n io n y c h . S tro n ą  je d 
n a k  m a te r ia ln a , ja k  się okaza ło , n ie  
m ia ła  . żadnego w p ły w u  na w a rtość  
dz ie ła .

W  f i lm ie  „M o n s ie u r  V in c e n t“  ca
ły  c ięża r o d p o w ie d z ia ln o śc i za k o ń 
c o w y  w y n ik  k a to lic k o -a r ty s ty c z n y  
sp oczyw a ł na b a rk a c h  g łów nego  in 
te rp re ta to ra  pos tac i św. V in c e n te -  
go a P a u lo  —  znanego a k to ra  f r a n 
cusk iego  P ie r re  F resnay. „P rz e d  tą  
k re a c ją  —  p iszą  k ry ty c y  —  m ożna 
ty lk o  u g ią ć  w  za ch w yc ie  k o la n a “  
„J e s t to  p ra w d z iw a  ta je m n ic a  i  cud 
in te rp re ta c ji.  N ie  m a m y  po jęc ia , w  
ja k i  sposób p. F re sn a y  ją  posiad ł, 
m ożem y ty lk o  s tw ie rd z ić , że je s t to  
cud  o c z y w is ty “ . T a k  p iszą k ry ty c y  
k a to lic c y . Ś w ię tość s tanę ła  p rzed  na 
m i ze s w y m  b o sk im  tc h n ie n ie m  n ie 
p o ró w n a n ym . C uda zd a rza ją  się n ie 
z m ie rn ie  rzadko , lecz je ś li ich  n ie  
m ożem y osiągnąć w  f i lm ie  r e l ig i j 
n y m  —  pocóż p ro d u k o w a ć  ta k ie  
dzieła?

S łow a  te  m a ją  d w o ja k ie  znacze
nie. Są n a jw yższą  p o ch w a łą  f i lm u  
fra n cu sk ie g o  i  ła g o d nym , a le  s ta 
now czym  p o tęp ie n ie m  d w ó ch  pozo
s ta łych . G ra  a k to rs k a  P ie r re  F resnay

je s t os iągn ięc iem  zupe łn ie  w y ją tk o 
w ym . Jest ró w n ie ż  re z u lta te m  n ie  
ty lk o  jego  gen iusza a rtys tycznego , 
a le  dog łę bn e j in te n s y w n e j p ra cy  nad 
sobą.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do P ie rre  
F resnay 'a , s ły n n y  a k to r  h iszp a ń sk i 
Lopez D agar w  f i lm ie  „T ie r ra  de 
Fuego“  (Z ie m ia  O gn is ta ) z re a lizo 
w a n y m  p rz y  śc is łe j w sp ó łp ra cy  
R a o u l E n tra ig a s  z zakonu  sa lez ja 
n ó w ,—  o b ra zu ją cy  d ra m a tyczn e  dz ie 
je  M is j i  S a le z ja ń sk ie j w  P a ta g o n ii, 
n ie  p o t ra f i ł  z s ieb ie  w y d o b y ć  p rze 
k o n y w u ją c y c h  a kce n tó w  re l ig ijn y c h  
i p rzekonać  w id z ó w  o p ra w d z iw o ś c i 
o d tw a rz a n e j postaci. G dy dodać do 
tego  .pewne b łę d y  scenariusza, ja k : 
n ie ró w n y  r y tm  d ra m a ty c z n y  oraz 
w y ra źn ą  n iepew ność k o n s tru k c ji,  m i
m o  n ie w ą tp liw ie  w a rto śc io w e g o  i  
c iekaw ego  te m a tu , uznać trzeba 
ob raz za m a ło  c ie k a w y  i  m a ło  k a to 
lic k i.

G dy  m ó w im y  o f ilm a c h  z życ ia  
św ię tych  na leży w spom n ieć  o f i lm ie  
m eksy k a ń s k im , w y p ro d u k o w a n y m  w  
r, 1947 p t. „Ś w . F ra n c isze k  z A ssy - 
żu “ .

P ro d u k c ja  k a to lic k a  ro z w ija  się 
n a jis to tn ie j w  k ra ja c h  A m e ry k i Ł a 
c iń s k ie j. W  B ra z y li i  pod a u s p ic ja m i 
J. E. ka rd . J. B a rro s  C arnara  za
w ią z a ło  się T o w a rz y s tw o  P ro d u k c ji 
F ilm ó w  K a to lic k ic h  (Secra F ilm e s  
L T D A ). Rozpoczęto ju ż  p ro d u k c ję  
sześciu f i lm ó w , m . in . ,,A  m eda lha  
m illa g ro s a “  (C u d o w n y  m ed a lio n ), 
„P rincessa  P in d a ra ssu “ , „A ssa  da 
m in h a  P a tr ia “ .

W  Caracas —  s to lic y  V e n e zu e li —  
s ły n n y  ong iś  g w ia z d o r f i lm o w y  Jose 
M o jic a , k tó ry  p rz y w d z ia ł h a b it  za
k o n n y  pod im ie n ie m  „B ra ta  G u a da - 
lu p a ", p o s ta n o w ił i  rozpoczą ł r e a li
zację  f i lm u  o g łę b o k im  aspekcie k a 
to lic k im , w  k tó ry m  gra  g łó w n ą  ro lę , 
„p ra g n ą c  —  ja k  o św ia d czy ł —  w  ten  
sposób s łużyć u ko ch an e m u  K o śc io 
ło w i" .

A  cóż w  E urop ie?

D u ń s k i re a liz a to r  C a r l T h . D re ye r 
o p ra c o w u je  obecnie  scenariusz na 
t le  żyw o ta  C h rys tu sa  Pana. F ilm  
te n  w k ró tc e  w e jd z ie  na duńsk ie  a te 
lie r .

F ilm o w c y  fra n c u s c y  p ra c u ją  nad 
f i lm a m i szczególn ie in te re s u ją c y m i 
d la  k a to lik ó w .

A b e l G ance za m k n ą ł się i  od
iz o lo w a ł od ś w ia ta  w  sw e j pos iad ło 
ści na  „L a z u ro w y m  W yb rze żu “  i w e 
spó ł z n a jle p s z y m i e ksp e rta m i e k łe -  
z ja s ty c z n y m i tw o rz y  scenariusz „B o 
s k ie j t ra g e d ii“ .

U kończono  w s p a n ia ły  f i lm  p t. /  
„N ie b ia ń s k i C za ro d z ie j“  o życ iu  
św ię tego  p roboszcza z A rs , k tó re g o  
podstać o d tw a rz a  z n a jw y ż s z y m  a r 
tyzm em  i  w ia rą  a k to r  G eorges R o l-  
l in .  F i lm  te n  po  re p re z e n ta c y jn e j 
p ro je k c ji  sp o tk a ł się z go rą cym  
p rz y ję c ie m  c z y n n ik ó w  k o ś c ie ln ych  i 
św ie ck ich .

W  to k u  p ro d u k c ji z n a jd u je  się „L a  
cage a u x  f i l le s “  (K la tk a  dz iew czą t) 
na te m a t p o rzuconych  dzieci, o raz 
„D o c te u r L o u ise “  (D o k to r  L u d w i
ka) p ro d u k c ji fra n c u s k o -k a n a d y j-  
s k ie j — , reż. Rene D e la c ro ix  i  P a u l 
V a n d e rb e rg h . R ó w n ie ż  f i lm  „A p o tre  
d u  g ib e t“  (A p o s to ł szub ien icy) o d ra 
m acie  z życ ia  don Bosco o raz „ B a r 
r y “  z n ie z ró w n a n y m  P ie rre  F resnay  
w  r o l i  g łó w n e j d o p e łn ia ją  s e r ii p e ł
n o m e tra żo w ych  f i lm ó w  fra n c u s k ic h .

K r ó t k i  te n  p rze g lą d  s z tu k i f i lm o 
w e j k a to lic k ie j n ie  b y łb y  pe łny , g d y 
b y  p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  sp ec ja ln ie  
w ażną  (ze w zg lę d u  na ła tw o ść  eks
p lo a ta c ji)  p ro d u k c ję  f i lm ó w  w ą sko 
ta śm o w ych , o raz k ró tk o m e tra ż o -  
w ych .

(D okończen ie  na s tr . 9)
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PO JUBILEUSZU PUSZKINA
3. IDU nrsarrl« _ .Z w łaściwą mu prawdą w ujinowa 

n iu  współczesnej rzeczywistości, A. Cze 
chow (wspominany częściej w tym  ro« 
ku z okazji 45-lecia Śmierci), w opowia 
óan iu  „N auczycie l lite ra tu ry  z 1805 r .” 
ts k  przedstawia rozmowę o Puszkin:« 
w »j.leligentnym domu prowincjona '• 

nym :

„...a po wtóre, ja k iż  z Puszkina psy 
ekolog? No, Szczedrin, albo, powiedz
m y Dostojewski, —  to co innego, a 
Puszkin w ie lk i poeta i nic więcej.

—  Szczedrin swoją drogą, Puszk u 
tw o ją , —  posępnie odpowiedział N '- 
k itin .

—  W iem, że tam u wan w giin 
nazjum  nie uzna.ia Szr‘ypdrina, ale 
nie w tym  repcz. F ffw*e mi powie
dzieć, ja k i t  Puszkina psycholog?

—  A cóż me psycholog? Proszę, iż 
przytoczę przykłady.

I  N ik it in  zadeklamował kilka 
m iejsc z Oniegina potem » Borysa 
Godunowa.

—  Żadnej nie widzę ta psycholo
g ii _  westchnęła W arjs . —  Psycho
logiem nazywa się ten, kto opisuje 
wygięcia i zakam arki duszy ludzkiej, 
a to  są piękne wiersze i nic więcej,

—  da wiem ja k ie j pani psycholo
g ii potrzeba! —  obraził się N ik it in __
Pani trzeba, żeby ktoś p iłow a ł mi tę
pą piłą  palce i żebym ja wrzeszczał 
na całe gard ło _  to  jest według p* 
n i psycholog a.

—  M izerny dowcip! A jednak Pan 
m i jeszcze nie udowodnił: dlaczego 
Puszkin jest psychologiem". 
Przytoczone słowa (ciekawe także ja

ko wyraz niechęci do Dostojewskiego-_
nie jedyny ja k i można zanotować w 
wypowiedziach znakom itych jego współ 
cześników: A P isiem skij, L . To łs to j) 
eą echem któregoś kolejnego etapu opi 
n ii publicznej R osji o je j najw iększym  
poecie. Opinia ta fa low ała  w, ciągu etu 
leeia pod wpływem  sprzecznych, ko le j
no z różnych stron wysuwanych postu
la tów  o zadaniach lite ra tu ry : i  zanoto
wany przez Czechowa moment. _  okoio 
1880 r. —. nie jest wcale miejscem na j
niższego wygięcia krzyw e j wahali. T rzy  
dzieści la t przedtem zastanawiano się 
w' kołach radyka lne j in te ligenc ji nad 
dyilematem co „wyższe” : Puszkin czy 
para  butów? W  opisanym przez Cze
chowa momencie „p is  arie wszczyna" jest 
już  przezwyciężona: w tych samych

właśnie kołach radykalno - rew oiucyj 
nych na jpopularn ie jszy wówczas k ry 
tyk, M ie ha jłow sk ij z w łaściwą mu prze 
konywującą wymową ukazuje nonsens 
te j „w a lk i z estetyką". Ale do pełnego 
zrozumienia i uznania wszechstronnego 
geniusza jest jeszcze daleko, W ysuw a
ne są kolejno skra jne  i sprzeczne ze 
sobą ujęcia Puszkina: raz podkreśla się 
jego ponadnarodową wszeehludzkość, 
to znów czci się go jako  poetę naskroś 
narodowego: uważa się go za romąnty 
ka, i w ten sposób za twórcę nowej li
te ra tu ry , która zerwała pęta pseudokla 
sycyznni, to  znów za kontynuatora, z , 
dopełnienie na szczytach sztuki trad yc ji 
lite rack ie j klasycyzmu i X V I I I  w .: 
podkreśla Się jego realizm, a dla innych 
poezja jego jest Urzeczywistnieniem 
idealnej doskonałości fo rm a lne j, unie
zależnionej w swem pięknie od w arun
ków życiowych jego czasu _  j to k ła 
dzie początki fanatycznej pracy nad 
pusżkinologią w kołach estetyzującego 
odłamu, symtoolistów. Puszkin: ja k  w po 
łow ię X I X  w. znowu staje się sztan
darową postacią „szkoły  czystej sztu
k i' . .Tej dawni przedstawiciele, reakcyj 
ni albo co na jm n ie j lo ja ln i poddani ca
ra tu , znienawidzeni jako  artyśc i i jako 
ludzie przez radykalno - rew olucyjną 
młodzież, ściągali odium na twórczość 
tego, którego wyłącznym i kontynuato
ram i się m ie n ili; sfer rządzących ówcze
snej R osji leżało zresztą w  interesie wy 
zyskanie na sw oją  korzyść niezm iernej 
Popularności poety —  więc też od pier 
wszych Pośmiertnych wydań zaczyna 
się fa łsy fikow an ie  jego tekstów  i jego 
oblicza politycznego jeszcze bardziej ja 
skraw ie  wychodzące w szkolnych anto
logiach, fa łsy fikow an ie  oblicza poety, 
przecież ty le  spraw iającego kłopotów 
po lic ji po litycznej za życia, w przecią
gu całej swej dwudziestoletnie j (licząc 
już  ty lko  la ta sławy i oddziaływania 
na całą czytającą Rosję) działalności 
lite rack ie j.

ści przejściowej, stanow iącej wypad
kową zachodzących w jego-epoce pro
cesów historycznych, pozycji społecz
nej. Naw et w a rtyku łach  jubileuszo
wych m im o obowiązującego w tak ich 
wypadkach tonu, nie przemilcza się je 
go pojedyficzyeh omyłek (np. w ocenie 
Powstania polskiego w 1830 r.: „Zna- 
m ia ". n r  6 z b r „  s tr. 160.

W racając do postawionego na wstę- 
P.e w cytacie Gzechow-a zagadnienia 
„czy Puszkin był psychologiem?" na 
rzecz pozytywnej odpowiedzi możnaby 
daC mnóstwo dowodów z te j dziedziny, 
k tó ra  najczęściej w ta k ie j sprawie 
wchodzi w rachubę, t j .  z jego charakte- 
rologii, z obrazów żywych ludzi zalud
niających dramatyczne i epickie jego 
u tw ory , włącznie z prozą narracyjną, 
k tó re j ocena i rola w dziejach powsta
nia wielkiego, największego w  lite ra tu 
rze powszechnej ostatnich stu la t, po- 
wieśoiopisarstwa rosyjskiego wciąż 
w zrasta ją. A  i ta  pozytywna odpowiedź 
byłaby skomplikowana przeciw ieństwa
m i. Z jednej strony możnaby (tak ja k  

w swej zwięzłości napomyka najw idocz
n ie j Czechow) położyć nacisk na prze* 
ciwstawnośę ukszta łtow ania artystycz
nego duszom® w stw a ' Puszkina meto
dom psychologicznym Dostojewskiego; 
z d rug ie j s trony możnaby uw ydatn ić 
n ie ty lko  uw ielbienie Dostojewskiego 
dia Puszkina i podziw dla najgłębszej 
Prawdy stworzonych przez niego posta
ci (wypowiedziane m. in. w słynne j mo 
wie jubileuszowej z 1880 r.), ale rów 
nież i te u tw o ry  Puszkina, jego nowe

Swoją, drogą przyznać należy, że te 
sprzeczne ze sobą ujęcia Puszkina 
wszystkie zna jdu ją  uzasadnienie w je 
go w ie lo licowej, coraz, to  innemi fąset- 
kam i, ja k  b ry lan t, jaśnie jącej twórczo
ści. N aw et i w jego postawie po litycz
nej nauka radziecka , w osobie swych 
najw iększych au toryte tów  (np. pro f. D . 
B lago ja ) nie zaprzecza sprzecznościom, 
odpowiadających jego pełnej sprzeczno-

F I L M  K A T O L I C K I
(dokończenie ze słr. 8-ej)

Ju ż  w  r. 1934 D o m in ik a n in  F e r -  
dynad  V a le n t in e  w ra z  z L . P. U pso - 
nem , p roboszczem  P r in k n a s h  (oba j 
A n g lic y ) ,  z re a liz o w a li następu jące  
f i lm y  o ś w ia to w o -k a to lic k ie : „W ie c z 
ne M ia s to “  (o k a to lic k im  R zym ie ), 
f i lm  litu rg ic z n y  „M sza  D o m in ik a ń 
ska “ , n a k rę co n y  w  o p a c tw ie  W ood- 
ch e s te r „P ło m ie n n e  serca“ , f i lm  spo
łeczny  o p ra cy  s e k c ji ko b ie ce j R o
b o tn ic z e j M ło d z ie ży  K a to lic k ie j w  
A n g li i ,  „ ^ n o to ry z o w a n a  M is ja “  oraz 
szereg f i lm ó w  o p racach  m is j i  k a 
to lic k ic h  w  ró żn ych  częściach św ia ta .

f i l m  „V is i ta t io n “  (N aw iedzen ie ) 
w y p ro d u k o w a n y  p rzez C a th o lic  F ilm  
S ocie ty. T reśc ią  jego  je s t p raca  cha 
ry ta ty w n a  m is j i  m a ry js k ie j w  A f r y 
ce W schodn ie j m ię d zy  trę d o w a ty m i. 
D o k u m e n t ten  w s trząsa  sw ą n ie z w y 
k łą  g łę b ią  u ję c ia  p ro b le m u  m iło 
s ie rdz ia  ch rześc ijańsk iego .

Z e s ta w ia ją c  w  zakończen iu  k r y te 
r ia  i  w y m o g i f i lm u  k a to lic k ie g o  z 
ro d z a ja m i i  ilo śc ią  p ro d u k c ji —  ro 
z u m ie m y  d laczego do tąd  d la  szere
g ó w  k a to lik ó w  sp ra w a  f i lm u  m o 
g ła  b yć  n ieznana.

F ilm  k a to lic k i n ie  m o je  być z na 
tu r y  sw e j p ro d u k te m  m asow ym , n ie  _

może iść  po l in i i  ta n ie j p o p u la rn o śc i 
h o lly w o o d z k ic h  k iczó w , ró w n ie ż  n ie  
m oże być w  czys tym  tego s łow a  zna
cze n iu  f i lm e m  h a n d lo w y m ,

Z  tego  też pow odu  p ro d u k c ja  f i l 
m ó w  k a to lic k ic h  zawsze będzie  og ra 
n iczona, a p u n k t c iężkośc i z a in te re 
sow an ia  f i lm e m  będzie spoczyw a ł 
na m o ra ln e j cenzurze  f i lm ó w  p ro d u 
k o w a n y c h  p rzez w y tw ó rn ie  h a n d lo 
we, ą n a w e t społeczne. Z ro z u m ia ły m  
je s t, że K o ś c ió ł n ie  m oże skazyw ać 
w s z y s tk ic h  sw ych  w ie rn y c h  na d łu 
g ie  o c z e k iw a n ia  w e d łu g  w y m o g ó w  
w ła s n e j l i n i i  p ro d u k c y jn e j i  ty m  sa
m y m  u n ie d ós tę p n ia ć  f i lm ó w , k tó re  
a c z k o lw ie k  n ie  za w ie ra ją  m om e n tó w  
re l ig i jn y c h ,  m ogą b yć  b a rdzo  pozy
ty w n y m i w  w y c h o w y w a n iu  cz ło w ie 
ka.

N a  zakończen ie  dodam y, że w  n a j
b liższym  o k re s ie  poza f i lm e m  f r a n 
c u s k im  w y tw ó rn ie  za jm ą się p ro 
d u k c ją  szeregu k ró tk o m e tra ż ó w e k  i  
w ą sko ta śm ó w e k  f i lm ó w  o  c h a ra k te 
rze e k le z ja s ty c z n o -o ś w ia to w y m  i  k u l 
tu ra ln y m . P ie rw sze  zostaną z rea lizo 
w ane  w  czasie R o ku  Jub ileuszow ego  
w R zym ie .

lis tykę  i specjalnie petersburski odcinek 
tem atyk i, z Jeżdzcem miedzianym do 
którego n ie jako naw iązuje D osto jew
ski, ciągnąc romantyczną tradyc ję  w 
swej, o wiele bardziej romantycznej, 
niż to  się zwykle w  ujm ow aniu jego, 
jako  realisty, bierze pod uwagę, tw ó r
czości. Są glosy we współczesnym lite 
raturoznaw stw ie  radzieckim , choćby 
odosobnione (S. Bondi, w księdze zbio
rowe;!. wyd. przez A k. Nauk Puszkin —  
ojeice nowej lite ra tu ry  rosy jsk ie j), że 
właśnie Dosto jew ski był jedynym  spad 
kobiercą Puszkina wśród powieściopi- 
sąrzy rosyjskich. Możnaby wreszcie, 
wychodząc w pojęciu psychologii a rty 
stycznej poza ram y charaktero log ii i ro 
dzajów dram atycznych i narracy jnych , 
zwróci« uwagę na form ę artystyczną, 
w  k tó re j w ystąp iło  duszoznawstwc 
Puszkina i  gdzie ono jest nieprześcig-
nione. Prawda i celność __ w  uchwve»
n iu  i zawarciu w słowo przeżycia __ w
liryce  puszkinowskiej są nieporównane, 
a przeżycia i  wzruszenia te m ają  skalę 
czy raczej jakby  powiedzielibyśmy po 
nowoczesnemu „w a ch la rz " o lbrzym i.

Zaiste, „n ic  co ludzkie nie było mu 
obce” , od uczuć na jzw ykle jszych do na j 
bardzie j niecodziennych (wiersze o bez
senności lub strach przed zw ariow a
niem), od najwznioślejszych do na jba r
dziej przyziemnych (rozczarowanie zgło 
dnialego podróżnika przy pustym  bufe
c ie .s tac ji pocztowej); a wszystkie, w te j 
liczbie na jba rdz ie j w yjątkow e, wzruszę 
nia posiadają niczem nieodpartą silę 
rekonkretyzaC ji w  duszy każdego, nie 
pretendują-cego do w yjątkow ości ezytel 
n ika : są wszechludzkie, ja k  cała po
ezja Puszkina. Silę tę; zawdzięczają ta l 
że n iektórym , w łaściwym  ty lk o  Puszki 
nowi chwytom, przekazującym żywą in 
tonację głosu, gest i m im ikę, tow arzy
szące słowu: dodatkowy to  warunek 
n iezw ykłe j zwięzłości wypowiedzi. N a j
ła tw ie j ten chw yt zauważyć na f ig la r 
nych drobnostkach, o znaczeniu czysto 
p ryw a tnym  np. P osłan ie ' do Rodianki 
lub ta k i młodzieńczy . b ille t doux skie
rowana do któregoś bóstwa z operowej 
sceny (N im fodory Siemionów): „C h c ia ł
bym być tw ym  pokryciem, A lbo  pieskiem 
pościelowym twoim , Lub  porucznikiem 
B ajkow e® ... Ach, ten porucznik,

ło tr!...”  N iestety, niedołężny, choć do
słowny przekład, nie oddaje wdzięku 
te j czaru jącej błahostki, m ów iącej w ię
cej o zapałach erotycznych młodzieńca, 
niż tomy powieści psychologicznej.

Nadm ieniliśm y przed chw ilą  o wszecn 
ludzk ie j ska li poezji Puszkina. Jest to 
podstawą wciąż wzrastającego, nieza
leżnego od jak ie jśko lw iek propagandy 
ku ltu  Puszkina w  szerokim świecie. Po 
czątki jego tk w ią  zresztą w czasaca, 
gdy propagandy ku ltu ra ln e j nie znano. 
Już za życia Puszkina z ja w ił się na 
gruncie francuskim  w ielbicie l i t łu 
macz te j m ia ry  co Prosper Mérimée. 
Dalsze -postępy tego ku ltu  we F ra n c ji 
są związane z nazwiskiem i w p ływ am i 
Turg ien iew a w  świecie lite rack im  fran  
cuskim. Nie jest moim zadaniem zobra. 
zowanie s ław y wszechświatowej Pusz
kina. Chciałbym  ty lko  zwrócić uwagę, 
że podobnie ja k  jego k u lt  w ojczyźnie 
w zrasta ł w swobodnej grze ścierają
cych się ocen, bez jakiegokolw iek udzia 
łu  czynników ofic ja lnych , tak i zagra
niczna sława Puszkina szerzyła się nie
zależnie od politycznych stosunków da 
nego k ra ju  z cesarstwem rosyjskim .

Przykładem  może być Polska, która, 
ja k  w ykazały pełne erudycji prace M a
riana Jakobca i M ariana Toporowskie- 
go (a także S. Kułakowskiego, zmar
łego na początku br.), za jm uje  pierwsze 
miejsce pod względem przekładów z 
Puszkina i innych puszkinianów. P ie rw  
sze miejsce nie ty lko  ilościowo, ale rów 
nież co do wczesnego zainteresowania 
się geniuszem poezji rosy jsk ie j. W ła 
śnie w tych dniach Ossolineum wydało 
w b. s ty low ej zewnętrznie form ie  M. 
Toporowskiego O nieznanym tłumaczu 
Puszkina, przypomnienie całego tom iku 
przekładów, w tym  niektóre prześlicz
ne, opublikowanych już  w 1830! Odsy
ła ją c  do tych równie uczonych ja k  świe 
tn ie napisanych prac, chcę tu  ty lko  za
znaczyć, że sława Puszkina szerzyła się 
w Polsce ( a pierwszym je j ośrodkiem 
był niepodległy cara tow i Lw ów !) pomi
mo ja k  na jbardzie j n iesprzyja jących 
warunków, pomimo w al,.i po lityczne j z 
jego państwem, pomimo nieżyczliwej 
postawy jego w  tych wierszach, które 
carska szkoła umyślnie dla zgnębienia 
uczuć patrio tycznych ucznia __ Pola-

ka, robiła obowiązkowym przedmiotem 
nauczania.

Jubileusz tegoroczny nie jes t p ierw 
szym jubileuszem puszkinowskim, ja k i 
przeżywamy w Polsce. Sam pamiętam 
z dziecinnej le k tu ry  czasopism echa 
stu lecia  jego urodzin; w liczbie tych, 
k tó rzy  publicznie złożyli mu wówczaa 
hołd znajdowała -się cała „ t ró jc a  po- 
w ieściopisarzy", czołowych wówczaa 
p rzedstaw icie li lite ra tu ry  polskie j: Orze 
szkowa, Prus, S ienkiewicz. A  pisma, 
k tó re  zamieszczały a rty k u ły  jubileuszo
we, nie dz ia ła ły  pod przymusem: cen
zura carska zabrania ła bardzo w iele 
rzeczy, ale to, co z rzadka było nakazy, 
wane do druku, wyróżniane zostawało 
już  graficznie. Następny jubileusz, stu
lecia śm ierci, Obchodzony już  w nie
podległej Polsce, m ia ł rozm iary imponu 
jące. „T rw a lszym  nać spiż”  pomnikiem 
jego pozostała wydana pod redakcją W . 
Lednickiego dwutomowa księga, zawie
rająca sumę poszkinologii polskie j. B ie
żący jubileusz, poprzedzony szeregiem 
ciekawych studiów (pisanych jednak 
przeważnie wciąż w dalszym ciągu pod 
kątem widzenia stosunku Puszkin —  
M ickiew icz, ja k  pełne e rudyc ji badania 
L . Goni Ulickiego) i przekładów (specjał 
nie podkreślić tu  trzeba działalność S.
I oliaka), prócz pokłosia czasopiśmien- 
niczego może się poszczycić kontynuacją  
dwóch kap ita lnych  przedsięwzięć: kon
kuru jących ze sobą nowych przekładów 
O niegina, Przekład Tuw im a jest już  o 
ty le  posunięty w ogłoszonych fragm en 

taeh, że chyba wkrótce będziemy mogli 
to nowe dzieło sztuki poetyckiej ujrzeć 
w całości i stw ierdzić, n ik t nie byłby 
w stanie pójść dalej w nagięciu słowa 

polskiego do równoważnego oddania 
Poezji Puszkina. Można myśleć, że ocze 
kiw anie  na to jes t słusznym powodem 
zw łoki w ukazaniu się zbiorowego wy
dania dzieł Puszkina po polsku, k tó re  
zredagowane przez na jw yb itn ie jszych  
naszych rusycystów, stanow iłoby dopie 
ro odpowiedni wyraz hołdu z naszej 
s trony dla genialnego poety w jego ro
ku jubileuszowym.

K . W . Zawodziński
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KONRAD GÓRSKI O MICKIEWICZU
(«»Przezwyciężenie prometeizmu w „Dziadach”)
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ZŁumzait? i  j c w r a u ie  w  p u r z ą u k u

jeżeli jes t osobiście przez cierpiącego 
zawinione. S tw ierdza wreszcie przeję
tą przez M ickiew icza postawę Shaftes- 
bury'ego, k tó ry  w idz ia ł w  Prometeuszu 
symbol poety —  tw órcy, równego n a j
wyższemu S twórcy. K onrad  dwa razy 
P i; ecie głosi swą wszechpotęgę tw ó r
czą., rów ną Bogu.

To prometeizm. Gdzież jego przezwy
ciężenie, ja k  głosi ty tu ł pracy?

W  tym , ze K onrad  nigdy w łaściw ie 
nie doprowadza do kryzysu swej bun
towniczej rozgryw ki w Bogiem. Prote
stuje przeciw b luźnierstwu Jankows
kiego. bo żyje w nim  uczucie przyw iąza 
nia do M arii. Zw leka •' decyzją rzuce
nia Bogu wyzwania ostatecznego, po 
k ' yin .n-e ma już  powrotu, bo działa 
w nim situ k u ltu ry  chrześcijańskiej, 
wpojonej mu przez środowisko. To jed
no

Od zguby ostatecznej ra tu ją  go „do 
brzy bidzie i an io ły” : m odlitw a m atk i 
‘ K w y, pomoc ks. P io tra , interwencja 
Archanioła, k tó ry  przed trybunałem  
Boskim zwycięża argumentem, że Kon 
r :d  zgrzeszył pychą ż pobudek m iłości 
ku ogółowi. Pogodzenie się Konrada  z 
Bogiem nie może się odbyó bez jego 
udziału, ja k  stw ierdza M ickiew icz w 
„Zdaniach i uwagach" (Bóg „bez na
szej pomocy nie może nas zbawię” ). 
Odkupienie win Konrada przez ks. Pio 
tra  um ożliw ia mu postawienie pierwsze 
go kroku ku pojednaniu, po k tó rym  
przyjdzie ak t pokory i apostolstwo „ka  
płana nowej w ia ry ” . M ick iew icz —  ro
zumuje uczony badacz _  dochodzi do 
gradaeyjnej koncepcji A jschyiosa w 
pełnej jego, a nieznanej dziś try lo g ii o 
Prometeuszu, kiedy Prometeusz w oko 
wach .przekształca się w  Prometeusza 
oswobodzonego, dochodząc u poety grec 
kiego do ostatecznej apoteozy.

M ick iew icz w  św ietle  wywodów K . 
Górskiego sta je  na stanow isku tożsa
mości m oralnej z A jschyłosem, jego mi 
tem re lig ijn ym  a bierze rozbrat z bez
kompromisowym bogoburstwem Pro- Ju liiiśz  Nowak • D łużewskł

Jan Paweł Gawlik

S p raw y  m ies zk an io w e

O sprawie prometeizmu w  „D z ia 
dach" pisano niewiele. Zagadnienie to 
„zbyw ane było ogóln ikowym i uwaga
m i"... s traszliw a dynam ika cierpienia 
patriotycznego w „D z iadach " przesła
n ia ła  ogromnej większości czyte ln ików  
(a w  w ielu wypadkach i pewnym bada 
czom) problem atykę filozoficzną u tw o
ru ” ... za m ało się zwracało uwagę na 
to, że „D z iady  są nie ty lko  tragedią 
człowieka, bolejącego nad losem naro
du, ale i tragedią umysłu ludzkiego, 
pragnącego przeniknąć istotę B oskie j 
n a tu ry ”  —  pisze p ro f K . G órski w 
uzasadnieniu swej pracy, poświęconej 
„D z iadom ”  jako  u tw orow i prom etej
skiemu. J e d y  i,> R a fa ł B li i t l i  w  dwu 
pracach zają! się b liże j tą sprawą, ale 
u jm u je  ją  pod kątem widzenia stosun
ku „D z iadów " do .Jakt/ba Boehmego, 
a więc fragm entarycznie.

Praca K . Górskiego, wyzyskując oczy 
w iście w yn ik i badań B li it l i  a. rozszerza 
Zagadnienie naukowe pod kątem wodze
nia stosunku ..Dziadów”  do prometeiz
mu starożytnego i nowożytnego, prag
nie wyczerpać całość sprawy „chrześci
jańsk ich " dziejów Konrada - Prome
teusza. Je j założeniem jest wykazanie, 
że „D z ia d y ”  „są przezwyciężeniem pro
meteizmu, tak ja k  on był pojmowany

K onkurs  na recenzję radiową ogło
szony przez B iu ro  S tudiów  Polskiego 
Radia trw a .

M ów iąc o recenzji przyzwyczailiśmy 
się myśleć p rzy ję tym i kategoriam i, 
szukać omówień ty lko  z różnorakich 
dziedzin sztuki lub nauki. Na pierwszy 
rz u t „konserw atyw nego" oka wydawać 
by się mogło, że wśród audycji radio
wych słuchowisko jest tą, która  przez 
swój aspekt a rtystyczny jest predyspo
nowana do recenzjowania.

Na podstawie m ateria łu  konkurso
wego można stw ierdzić, że jednak s łu 
chowisko nie jes t tym  jedynym  „ ro 
dzajem rad iow ym ", k tó ry  skupia uwa
gę słuchaczy. W śród recenzji nagro
dzonych na- konkursie sierpniowym  
(w yn ik i wrześniowe nie zostały ogło
szone do ch w ili w k tó re j pisze) zw ra
ca uwagę szeroki zakres audycji, która 
by ły  bodźcem do napisania omówień. 
Są wśród nich słuchowiska, reportaże 
i transm isje  radiowe (i to  o tematyce 
różnorodnej —  jest transm is ja  z Fe
s tiw a lu  M łodzieży w Budapeszcie i re
portaż o Państwowym  Zakładzie dla 
Um ysłowo Chorych), audycje dla m ło 
dzieży, audycje dla wsi, audycje spe
cja lne (np. audycja o tematyce poli
tycznej pt. „D okum en ty  m ów ią” ), po
gadanki oświatowe, u tw o ry  lite rack ie  
itp , Zakres wypowiedzi jes t szeroki —  
aż do omówień poświęconych całości 
programu. Trzeba również zwrócić 
uwagę na fa k t, że wśród autorów  na
grodzonych (względnie wyróżnionych) 
prac zna jdu ją  się przedstawiciele róż
nych grup społecznych: nauczyciel, s tu 
dent, uczeń, ro ln ik , hu tn ik , księgowy 
itp .

Recenzje różnią się pomiędzy sobą 
nie ty lko  poziomem, ale rów nież u ję
ciem. Obdarzona I-szą nagrodą recen
zja A . J. M ark iew icza  ze słuchowiska 
„P a n  Chopin opuszcza W arszaw ę”  jest 
typow ą recenzją analityczną. Omówie
nie reportażu z Państwowego Szpitala 
dla Um ysłowo Chorych zwraca specjal
ną uwagę na treść podczas gdy onłó- 
w ienie audyc ji dla dzieci „R ze k i wpa
dają do W is ły ”  podkreśla „um ie ję tne  
i słuszne opracowanie tem a tu " dzięki 
którem u audycja zainteresowała m ło
dych słuchaczy. N iektó rzy  z piszących 
nie zachowują dystansu, ich recenzje 
są im pulsywne, świadczą że stosunek 
był bezpośredni i uczuciowa reakcja 
bardzo żywa („osoby zaproszone przeze 
mnie na audycję ogarnęło wzruszenie 
do łez” , „N iezapom niany i niezrówna
nie piękny w sw o je j prostocie obraz... 
dał nam sprawozdawca gdy ze stłum io
nym  a pełnym z»»hwytu głosem...” ), 
przy czym odniesione wrażenia opisy
wane są nieraz w dosadnych słowach 
(„doprowadzała mnie ona do pasji, 
p raw dziw ej pas ji” ). Okazuje się, ża 
zakres wzruszeń osiągalnych przy po
mocy małego, niepozornego głośnika 
jes t niespodziewanie w ie lk i —  aż do 
rad iow e j „ekstazy” . („D oznałam  bo
w iem  niezapomnianych wrażeń i  prze
żyć głębokich wzruszeń, a ze wzlotów  
podniebnych wysnułam  ty le  postano
w ień na codzień, ty le  życiodajnych na
dziei na przyszłość").

Uczestnicy konkursu w ysuw ają  sze
reg postulatów  zarówno odnośnie ea-

w dobie oświecenia i rom antyzm u oraz 
naw iązaniem  do takiego ujęcia m itu , 
jak ie  spotykam y u A jschyiosa” . W  tym  
fakcie  w yraz i się właśnie „chrześcijań
ski”  cha rakte r . M ickiew iczowskiego P ro  
meteusza, którego napisanie (jeżeli ma
my w ierzyć zapewnieniom Odyńca) le
żało w in tencjach twórczych poety.

Zgodnie z planem o trzym ujem y w 
pracy wgląd w istotę prometeizmu u 
A jschyiosa oraz późniejszych jego euro 
pejskich w ers ji, wgląd w re lig ijn ą  kon
cepcję poety greckiego, k tó ra  w koncep 
e ji nowożytnej u Shaftesbury'ego, Go
ethego, Byrona  i Shelleya o trzym uje  
zrozumiałe na gruncie prądów umysło
wych oświecenia zabarwienie antyte i- 
styezne, jeżeli już nie wręcz ateistycz
ne.

Wreszcie „D z ia d y "  cz. I I I ,  Im p ro w i
zacja jes t n iew ą tp liw ą  syntezą dotych
czasowych postaw prom etejskich, jak ie  
znamy z lite ra tu ry  europejskie j. S tw ię r 
dza ona racjona listyczny k ró j ipdy-wi- 
dualności; K onrada, k tó ry  powołując sie 
na uczucie ja ko  na narzędzie swej wał 
k i z Bogiem, w rezultacie szturm uje  do 
Niego bronią rozumu. S tw ierdza ona 
dalej racjonalistyczną postawę poety, 
wychowanka Oświecenia, k tóre  go uczy 
ło, że cierpienie jest ty lko  wtedy zro-

łych audycji, ja k  i ich szczegółów (po
dawanie nazwisk sprawozdawców, do
kładne różnicowanie głosów aktorów  
itp .). Na uwagę zasługuje recenzja 
.1. Boredy ( Il-g a  nagroda), k tó ra  na 
marginesie audycji dla dzieci próbuje 
usta lić  zasadnicze k ry te ria  oceny. P i
sze on:

„S ta je m y  przed zasadniczą trudno
ścią. Jak będziemy oceniać np. słucho
wisko? K ie d y  oceniam film , to  biorę 
pod uwagę scenariusz, zdjęcia, grę ak: 
to rów , reżyserię, muzykę. A  radio? 
Rozpatrzm y ko le jno elementy. Tekst 
słuchowiska. .W yrazy i zdania t ra f ia 
ją  do um ysłu słuchającego, nabierają 
określanego znaczenia, k tó re  przeobra
ża się w form ę w izualną, spotęgowa
ną przez dodatkowe e fekty  akustyczne, 
głos akto ra  (radiowego), muzykę, s tuk i, 
puki itd . P rzy  czym bogactwo strony 
akustycznej je s t w prost proporcjonal
ne do bogactwa obrazu wizualnego 
(myślowego). Zwłaszcza obok głosu 
ludzkiego najdonioślejszą rolę odgrywa 
m uzyka, spraw ia jąca na jw iększą przy
jemność estetyczną, a jednocześnie dys
ponująca możliwościam i oddania odcie
n i przeżyć uczuciowych, k tó re  na sce
nie czy na ekranie ak to r w ygryw a ru
chem, czynnikiem  sto jącym  poza ra
diem. Reasumując otrzym am y dwa za
sadnicze k ry te r ia  oceiny audyeji rad io
w e j: treść , i s tronę akustyczną.”

Poprzestając na tym  kró tk im  omó
w ieniu, którego zadaniem jest nie ana
liza  wypowiedzi, ałd zwrócenie uwagi 
na żywe zainteresowanie -problemami 
radia chciałbym  zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden fa k t.

* *
sS

Czy to, że recenzje słuchaczy można 
znaleźć w tygodniku „R a d io  i Ś w ia t", 
że są one d r u k o w a n e  jest w łaś
ciwe?

Recenzja radiowa jako  m a te ria ł dla 
B iu ra  S tud iów  niech będzie m ateria 
łem na piśmie. A le  dyskusja zapocząt
kowana przez słuchaczy biorących 
udział w konkursie powinna znaleźć 
r a d i o w e  rozwiązanie.

—  A  więc, ty tu łem  próby, dyskusja 
nad programem radiowym  przed m i
krofonem. D yskusja , a raczej __ ze
względu na bogactwo m ate ria łu  i po
wszechność zainteresowania —  dysku
sje. W ybranych k ilka  osób przeprowa
dzałoby rozmowy przed m ikrofonem  — 
w zależności od ich zainteresowań te
matem dyskusji może być ten czy in 
ny zakres audycji, czy nawet całość 
programu. Polskiego Radia. A le  niech 
to  będzie rozmowa (przygotowana w 
zarysach), a nie odczytywanie przygo-' 
towanego na zadany tem at przemówie
nia, ani też wygłoszenie przez lektora 
w y ją tk ó w  z nadesłanych prac. Pomoc 
m agnetofonu um ożliw ia przeprowadze
nie ta k ie j dyskusji, je j uprzednie na
granie pozwoli na „redakc ję  tekstu", 
montaż i z-niwelowanie ewentualnych 
potknięć nieprzyzwyezajonyeb do za
b ie ran ia  głosu dyskutantów . Umiesz
czenie przed m ikro fonem  żywego czło
w ieka da żywą audycję. Z b liży ją  do 
słuchacza, urea ln i, odbierze —  częstą 
w Polskim  R adio — kotm-nówość.
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Nie tak  dawno szukałem sub lokator
skiego pokoju w  K ra ko w ie  możliwego 
do odnajęcia na um iarkowanych wa
runkach. Bezskuteczne te usiłowania 
odsłoniły m i szereg problemów, które 
dzisia j wiążą się ze spraw am i mieszka
n iowym i. Okazało się, że w  te j dzie
dzinie is tn ie je  wyzysk, jak iego nie po
w stydziliby się najbezwzględniejsi ka
p ita liśc i.

O co chodzi. Istnieją, rozporządze
nia trak tu ją ce  o gospodarce lokalam i. 
Szukający m ieszkania składa o jego 
przydział podanie w Urzędzie Obwodo
wym. W  m iarę wolnych m ie jsc w i
nien mieszkanie otrzymać. M a ło  jest 
jednak naiwnych, to  też n iew ielu cze
ka na przydzia ł mieszkania z urzędu. 
Większość szuka na właśną rękę. Zna
lezienie wolnego mieszkania, czy poko
ju, (pokoju do którego główny lokator 
nie ma prawa) nie rozw iązuje jednak 
trudności. D o  uzyskania o fic ja lnego 
zezwolenia na zamieszkanie w  określo
nym lokalu ta k  zw. „p rzydz ia łu ” , w y 
magana jes t zgoda głównego lokatora. 
W yn ika  stąd, że g łów ny loka to r m.usi 
być stronn ik iem  ubiegającego się czyli 
kandydat na uzyskanie przydziału 
m ieszkania (pokoju) musi gwarantować 
Spełnianie wymagań dotychczasowego 
posiadacza. W ym agania te odnoszą 
się najczęściej do finansow ej strony 
wzajemnych stosunków sub- i  lokatora. 
A le  nawet gdy one —  oczywiście z 
punktu  widzenia w łaściciela —  nie bu
dzą zastrzeżeń, to  jeszcze Urząd Miesz- 
k -ń io w y  ma tu ta j decydujący głos. 
Może mieszkanie przydzielić według 
swojego uznania —  własnemu faw o ry
tow i.

Jak ciężką, ta jemniczą i niepewną w 
skutkach machiną jest ten system zdo
bywania mieszkań świadczy częste od
dawanie w ręce adwokatów  sprawy 
uzyskania przydziału na konkretny lo
kal. Toteż nic dziwnego, że obie s tro 
ny, a zwłaszcza g łów ni lokatorzy stro
nią ud pośrednictwa urzędu i nie u ja w 
n ia ją  wolnych pomieszczeń. W yn a j
m ują  je natomiast na własną rękę, za
w ie ra ją  ciche, „polubowne”  umowy z 
podriajemcami. We wszystkich m ia
stach Polski k w itn ie  ta k i dzik i rynek 
mieszkaniowy. Z uwagi na przeludnie
nie m iast i zmniejszenie w  w yn iku  woj-, 
ny ogólnej kuba tu ry  pomieszczeń za
m ieszkiwanych, a co za ty m ' idzie z 

ra c ji zachw iania stosunku podaży i

meteuszów Goethego, Byrona, Shel
leya, Przezwyciężenie pychy rozumu 
i rzekomej równości tw órcze j z Bogiem 
dokonało się na drodze pokory, przez wy 
ciężenie „grzesznej m yś li"  o niezasłużo 
nym  cierpieniu narodu znalazło wyraz 
w  uznaniu nadprzyrodzonego znaczenia 
cierpienia w widzeniu ks. P io tra ,

T a k i jes t sk ró t rozumowania uczone
go, n iezbyt może doskonały. Należy się 
uczonemu wdzięczność ze strony m iłoś
n ików  M ick iew icza (nie ty lk o  badaczy) 
za odsłonięcie i wyjaśnienie tak  niby 
prostej ostatecznie (bo ta k  jest!) pro
b lem atyki „chrześcijańskiego”  Promote 
usza - K onrada, k tó ra  się s ta je  jednak 
oczyw istą dopiero przy pomocy K .  Gór 
skiego. . Zaczynamy w  pełni rozumieć 
nie ty lk o  ideową ale -i fo rm a lną  a rch i
tektu rę  tego dram atu, k tó ry  zaiste jak 
teraz widać jest tr ium fe m  a rtystycz
nym  M ick iew icza; nie przyszedł mu ła 
two, za darmo, w brew  przechwałkom 
K onrada o jego tw órcze j „wszechmo
cy” , rów nej Bogu. Rozumiemy również 
po lekturze tej- pracy harm on ijną  łącz
ność „D z iadów ”  z systemem współcze
snej l ir y k i re lig ijn e j M ick iew icza: rzym 
sklej oraz „Zdań  i  uwag” , co zostało 
ad oculos przedstawione w te j pracy.

Jaśniejsza je s t teraz również w a r
tość wychowawcza „D z ia d ó w ” . Każde 
przecież w ie lk ie  dzieło sz tuk i posiada 
tę wartość. Cytowany okolicznościowo, 
dla innych celów, przez K .  Górskiego 
fragm ent Shaftesbury'ego „S o liloquy" 
jakże żywo do nas dziś przem awia p raw  
dą moralnego sądu o dziele sztuki sło
wa, sądu obalającego rów noległy sąd. 
Z. K rasińskiego (o poecie, przez k tó re 
go przepływa strum ień piękności, ale 
k tó ry  sam nie jest pięknością). „D z ia 
dy”  uczą na® na żyw ym  przykładzie 
M ickiew icza (przecież to  u tw ó r rea li
styczny, m im o swych m istycznych wzlo 
tów ), ja k  się dokonywa przezwycięże
nie wyłączności duchowej, jednostron
ności, m aksym alisty cznych skra jności
jako  niebezpiecznych tendencji ducho
wych, funkc jach  życia osobniczego czy

popytu, m ają  właściciele mieszkań 
wobec sublokatorów  stanow isko mod
niejsze, a często, w  indyw idua lnych  
wypadkach, zbliżone do monopoliczne- 
go. Ś rubu ją  ceny. W  praktyce ozna
cza to nieprawdopodobną drożyznę 
mieszkaniową. Cztery, pięć, sześć, a 
naw et łfeiem tysięcy złotych w  K ra 
kowie,- a w  W arszaw ie bodaj w ięcej—  
oto przeciętna cena za pokój subloka
to rsk i. Sytuację pogarsza fa k t, że łas
kawe wynajęcie pokoju, oczywiście za 
grube pieniądze, s tw arza —  ja k  mo
żna obserwować —  atmosferę su i ge- 
neris zobowiązania m oralnego wobec 
głównego lak to ra . W  tych  w arunkach 
wystaran ie  , się o urzędowy przydzia ł 
na zajm owany pokój jedyn ie  celem 
zmniejszenia przez to  finansowego 
jarzm a, a nieuczciwego źródła docho
du chciwego w łaściciela uchodzi za 
św iństw o i, ciekawe, jes t przez opinię 
zgodnie . potępiane. Zresztą denuncja
cja w Urzędzie nie zawsze wyjaśnia, 
sprawę.

P anu jącym i stosunkam i m ieszkanio
w ym i w pierwszym  rzędzie pokrzyw 
dzona jest przede w szystkim  młodzież 
s tud iu jąca i w ogóle wszyscy, którzy 
nie m ie li szczęścia dostać oficja lnego 
p rzydzia łu  m ieszkania. Obok wielo
pokojowych mieszkań zajmowanych 

przez 2 —  3 osobowe rodziny są poko
je, w  k tó rych  za 4 —  6 tysięcy ciśnie 
się k ilka  osób. Obok mieszkaniowego 
bogactwa są ludzie praw ie bezdomni. 
Znam pewnego repa trian ta  ze wscho
du, p racow nika społecznej in s ty tu c ji 
w K rakow ie , k tó ry  m ając żonę i k i l
kumiesięczne dziecko mieszka stale 
w... Domu Akadem ickim , płacenie bo
w iem  w ie lu  tysięcy za pokój subloka
to rsk i przekracza jego możliwości, a o 
uzyskaniu przydzia łu na pełne miesz
kanie mowy nie ma. Gdy mu wym ó
wią, przeniesie się chyba na ulicę. W  
K ra ko w ie  jes t szereg studentów, k tó 
rzy nie m ając stałego mieszkania sy
p ia ją  kolejno u k ilku  dobrych, a po
siadających dach nad głową kolegów. 
System ten, zwany w języku środowi
ska „na  w a le ta ", w p ływ a fa ta ln ie  na 
samopoczucie i wydajność pracy. B o
daj w  gorszej sy tu a c ji zna jdu ją  się 
ludzie pracu jący na terenie m iasta, 
k tó rzy  z braku nawet takiego doryw 
czego m ieszkania na m iejscu dojeż
dżają codziennie z miejscowości poło
żonych o kilkanaście, a nawet k ilk a 
dziesiąt k ilom etrów . Jazda w  «bie

zbiorowego. P raca p ro f. K .  Górskiego 
wypełn ia b rak i w lite ra tu rze  naukowej 
o „D z iadach” . Jest w yn ik iem  dwudzie
sto letnich przemyśleń tego tematu, *  
więc wynikiem , co się zowie, do jrza le j 
m yśli k ry tyczne j. Czytamy przecie w 
przypisach, że wywody pracy podał 
autor w form ie  w ykładów  w uni wersy 
tecie warszawskim  w r. 1929, a druko
w a ł dw ukro tn ie : we w łasnej h is to rii 
lite ra tu ry  polskie j do r. 1863 (Wiedzą 
o Polsce) oraz w  Księdze R efera tów  I I  
Aliędzynarodowego Z jazdu S lawistów.

Jest ona cenna z innych jeszcze 
względów. Przypom ina m i. się, co napi
sał kiedyś H e rde r o pracach hum ani
stycznych, w  sposób może zbyt krańco
wy, ale ostatecznie słuszny u jm u jąc  
swe m yśli: „w ca le , m i na -tym  nie zale
ży, co Bacop w ym yślił, ale na tym ,, w 
ja k i sposób m yś la ł” . Chodzi tu , . k ró tko  
mówiąc, o sprawę metody myślenia nau 
kowego. Otóż cała ipraca o „P rzew yc ie  
żeniu prometeizmu w  D ziadach" jest 
przykładem  ścisłego, logicznego i sk ra j 
nie konsekwentnego, rozumowania, z 
obranego punktu  w idzenia i  w  obranym  
przedmiocie. A  to właśnie również na
zywa się metodą. Popisowe pod tym  
względem są zwłaszcza środkowe roz
działy.

Metoda taka pozwala ni« ty lk o  na 
prze jrzysty i p rzekonywujący układ ma 
te ria łu  dyskusyjnego, ale naw et na 
pewne osiągnięcia odkrywcze. .Test to  
zresztą rzecz w tym  wypadku n a tu ra l
na i u metodyków» spotykana. O dkryw  
czym spostrzeżeniem p ro f. K .  Górskie
go jest stw ierdzenie pewnej „skazy 
kom pozycyjne j" Prologu Dziadów, n:e* 
dostrzeżonej i n iepopraw ionej prze* 
poetę w tedy, kiedy się zdecydował P ro  
log przesunąć z pierwotnego jego m ie j 
sca po scenach w iz ji na początek dra
m atu. Tak ich  odkryć jest w ięcej, n i*  
cytu ję  ich dla, braku miejsca, odsyła
jąc  czytelnika do samej pracy.

strony za jm uje  im bagatelkę 2 —  t  
i więcej godzin dziennie. Podobnych 
przykładów  można przytaczać sporo.

Należałoby sobie życzyć aby dla skró
cenia samowoli w łaścic ie li miieseka-ft. 
wszystkie wiążące umowy między głów 
nym i lokatoram i, a, sublokatoram i m ia
ły  sztywne granice i  wym agały lega li
zacji, a przekraczanie ustalonej ceny 
za odnajęcie pokoju dokonane nawet 
za obopólną zgodą w inno być surowo 
i  p rzykładn ie  karane. Również akcja 
zagęszczania dużych m ieszkań w inna 
być elastyczniejsza i bardziej uzależ
niona od konkretnych potrzeb. Ową 
akcję jednak trak tow ać się musi jako  
zło konieczne i —  co najważniejsze — 
w inno się ją  przeprowadzać na zasa
dach w -pełni demokratycznych, szanu
jących nienaruszalność pryw atnego 
m ieszkania. Znaczy to, że odnośny 
urząd w inien mieć jedyn ie  prawo do 
wydania orzeczenia o konieczności za
gęszczania określonego lokalu —  i w  
tym  urzędy pow inny być aktyw ne i bez
względne —  natom iast jego. w łaściciel 
ma pełne, praw o do doboru przyszłego 
współlokatora na własną rękę i według 
własnego uznania. Oczywiście, zagęsz
czanie mieszkań nie jest, żadnym w 
skali społecznej rozwiązaniem zagadnie
nia.

Is tn ie jący  w Polsce głód mieszka
n iow y może być rozw iązany ty lk o  przez 
oddanie nowych mieszkań do dyspo
zyc ji potrzebującym. Toteż budowa
nie zw /cza jnych  domów mieszkanio
wych stoi w całej Polsce w™ ierw szyin 
szeregu spraw niecierpiących. Zanim  
jednak wszyscy potrzebujący o trzym u
ją  nowowybudowane mieszkania, za
n im  znikną pokoje, w których gnieździ 
się kilkanaście osób i kuchnie, w k tó 
rych gotuje k ilka  rodzin —  najwyższy 
czas, aby skończyć z bezprawnym w y
zyskiem m ieszkaniowym.

Posiadanie przydzia łu na cale ob
szerne mieszkanie nie uprawnia niko
go do nadużyć z ty tu łu  te j własności. 
Pobieranie za: pokój 3 ,— 1<Kty*, zl przy 
kilkunastokro tn ie : niższych kosztach
w łasnych jest bezprawne i z . g ru n tu - 
niemoralne, podobne do upraw ian ia  
paskarstw a na Chlebie wobec głodnych; 
Zwłaszcza ka to licy  w inn i pamiętać, że 
nie wolno w ykorzystyw ać dla zysku 
w łasnej, lepszej sy tu a c ji m ieszkanio
wej, ani zajmować w ielopokojowych 
aparatam eptów  gdy in n i szukają d»- 
eh® nad głową.

Z notatnika radiosłuchacz



N r 45 (208)

r r ö Z f f i  T E  A T  H A L  N Y
Beniowski w Teoirze Rapsodycznym

w Krakowie
B E N IO W S K IE G O  dawał już Tea tr 

Rapsodyczny na początku swoich w y
stępów przed czterema la ty . Obecnie 
Usłyszeliśmy go i  u jrzeliśm y w form ie 
•goła nowej.

Przede wszystkim  zm ie n ił T . R. od 
tego czasu sposób inscen izac ji dzieł 
przedstaw ianych rozszerzając znacznie 
jego zakres. Do recytacji stanow iącej 
ja k  zawsze punkt ciężkości, przybyła 
jeszcze oprawa p las tyczna, przybył gest 
i  ruch urozmaicony. Słowo czysto rap
sodyczne, estradowe sta ło  się słowem 
P ełnym , d ra m a tyczn ym , s łow em  gra
ny m.

Po wtóre wyprano tyra razem odmień 
ne niz wówczas ustępy. Podczas kiedy 
za . pierwszym razem recytowane były 
Prawie wyłącznie dygresję w sty lu  B y 
ron a, zaczerpnięte przeważnie z pięciu 
Pieśni wydanych za życia poety —  obec 
nie zwrócono się w znacznej mierze do 
tekstów pośmiertnych w ybierając te 
momenty, k tóre  zaw iera ją  akcję drama 
tyczną, a om ija jąc  wszelkie dygresje.
Z tych zaś momentów wyodrębniono 
m otyw y ogzotyczne, wschodnie, zaw ar
te w- epizodzie krym skim , pom ija jąc epi 
zody heroiczne poematu ,i s tw arzając 
w ten sposób jakąś dywanowe - seza
mową bajkę niby z Tysiąca i jednej 
nocy.

Stosownie do metody p rzy ję te j już  w 
T . R., n ję tą  w ten sposób akcję rozło
żono na trzy  plany, na któ rych  rozgry
w a ją  się jednocześnie trzy  ak ty  udra- 
matyzowanego przedstawienia. P ie rw 
szy plan, stanow iący n ie jako  prosce
nium , to  rozmowa samego tw órcy , po
wołanego do życic w postaci nowocze
snego „confórene ier". z jego partnerką, 
rów nież nowoczesną muzą. D ru g i, to

właściwa scena, służąca za teren akcji. 
Trzeci wreszcie, określony w programie 
ja ko  „nadbudowa ideologiczna” , to  wy 
dobycie i wypowiedzenie ' treści na j
głębszej owego „ducha, wiecznego re
w o luc jon is ty” . Te trzy  plany przepla
ta ją  się i p rzen ika ją  nawzajem, tworząc 
jedną całość, m imo że każdy zachowu
je swą odrębność, a wprowadzone /  
w ie lk im  smakiem i w sposób tiie narzu 
cający się w idzow i (również w zgodzie 
z ustalonym już  systemem) akcesoria, 
ja k  w ykw in tn y  s tró j muzy, ja k  dopeł
niająca niem nie j w ykw in tn y  ubiór Po
ety prześliczna, stylowa łaska, rzucony 
na podłogę sceny perski dywan, czy dy 
skrętn ie przegradzający ją  z boku 
fragm ent wschodniego namiotu __ za
znaczają t ło  i nastró j. W  tych ramach 
rozgrywa się akcja  bajkowa.

Nade wszystko jednak każdy przycho 
dzący do teatru  spragniony jest tego, 
co stanow i isto tny, najwyższy element 
tego artystycznego przedsięwzięcia — 
m uzyki wiersza Słowackiego. I  wyznać 
trzeba, pod tym  względem spotyka nas 
pewien zawód...

W inna tu w g łównej mierze ilu s tra 
c ja  muzyczna. Oczywiście, znaleźć kom 
pozytora, któ ryby mógł w ytrzym ać po
rów nanie ze Słowackim , jest niepodo
bieństwem. A le gdyby nawet t r a f i ł  się 
ta k i Chopin redivivüd, to  ani nié mógł
by służyć za ilu s tra to ra  blasku cudze* 
g '* 1 geniuszu, ani co więcej, taka sto- 
j  tea na szczytach artyzm u poezja ms 
znoSi tego, żeby ją  p rzy tłum iać muzy
ką. T o  jes t —  n ie  waham się użyć tu 
ta j mocnego słowa —  to jest profanacja 
tekstu. Ilu s tra c ja  muzyczna, jeżeli w 
ogóle potrzebna, powinna się ograni
czyć do nadzwyczaj dyskretnego zazna

czania jak ichś przewodnich m otywów 
dla występujących postaci czy sytuacji, 
ale powinna absolutnie m ilknąć z ohwi 
ią. gdy przemawia sam areym istrz sło
wa. Co do mnie osobiście, wydałoby m i
sic najodpowiédnieszym zastosowanie__
nie samych kompozycji Chopina, ale _  
opracowanych przez jakiegoś bardzo 
dobrego muzyka m otyw ów  szopenow
skich. N ie upieram się jednak przy tym  
zdaniu.

Ponadto jednak... zbyt wysoko cenię 
T e a tr Rapsodyczny, aby nie wypowie
dzieć szczerze tego zapatrywania... wkra 
dla się vv in te rp re tac ję  tam  stosowaną 
pewna m an ie ra ,. k tó rą  nie zawsze uda
je im się przezwyciężyć. Jest to  m ów ie
nie szeptem ledwie że dosłyszalnym dla 
siedzących w pierwszym rzędzie, a po 
tem nagłe, gwałtowne wybuchy głosu. 
W  porównaniu z tym , owa nieskalana, 
przeczysta recytacja, w  k tó re j n ie ginę 
ła ani jedna sylaba słów wypow iada
nych, a jaka  nam dotychczas została w 
paińięci z uprzedniego wprowadzenia na 
scenę B E N IO W S K IE G O , stoi niepo
równanie wyżej. Obecnie zamiast spo
kojnego napawania się poezją idącą ze 
sceny, było ty lk o  męczące w ychw ytyw a 
nie u ryw ków  te j poezji dających się do
słyszeć bądź ze słów szeptanych, bądź 
spośród przeszkadzającej w na jw yż
szym stopniu m uzyki.

Ł rra re  humunum est. M am y więc na 
dzieję, pewność nawet, że Tea tr, k tó ry  
się zdobył na tak  doskonałe przedsta
wienia ja k  puszkinowskie, m ick iew i
czowskie, norw idowskie, a m imo pew
nych zastrzeżeń, naw et i conradow
skie —  da nam jeszcze niejedną spo
sobność do pełnego zachwytu.

A lin a  Swiderska

wego, ta  bowiem, pozwoli nam na właś
ciw ą ocenę, i  wykaże prawdopodobnie, 
czego się będziemy m ogli ma przyszłość 
spodziewać.

Na m a łe j scenie „K o m e d ii M uzycz
nej „J a  tu rządzę”  W incentego Ra
packiego, jeden z najsłabszych bodaj 
u tw orów  tęgo autora, wyreżyserowany 
został starannie, z dużą dozą w łasnej 
inw enc ji inscenizatora (S tefan Orze
chowski). Dekoracje na poziomie. Na- 
dewszystko zaś wyrównana gra całego 
praw ie zespołu. Pierwszorzędną parę 
tw orzą Janina Zaruibdna i Edm und 
W ayda (Joasia i Ryszard). Temu osta t
niemu zwłaszcza należy szczerze po
winszować. Powinszowanie to  należy 
się w rów ne j 1 m ierze K azim ie rzow i 
B rusik iew iczow i w  ro li ba letm istrza. 
W yryw a  się westchnienie: żeby to  ba
le t mógł choć w  części mu dorówny
wać! B a le tu  bowiem w  żadnym razie 
nie można pochwalić. W yda je  się, „ „  
najw iększe w ys iłk i choreografa nic tu  
nie -pomogą.

Nużą w komedii przydługie mocno 
w staw ki, w k tó rych  nic się nie dzieje, 
a cała brać aktorska, cokolwiek nie 
bardzo świadoma, co m a robić ze so
bą, tłucze się bez ładu i składu PO sce
nie. Skrócenie znaczne tych  wstawek 

/:wyszłoby sztuce bardzo na dobre. Za 
w iele też jest, szczególnie w akcie I I ,  
grem ialnego wchodzenia i  wychodzenia 
ze sceny.

Dekoracje raczej średnie.
T y le  na  początek o teatrach H o rzy

cy w  nowym  sezonie. A m b ic je  dyrek
tora i k ie row ników  artystycznych się
gają daleko. M ożliwości po upaństwo
w ien iu  wszystkich tea trów  duże. Ze
spół ak to rsk i w  sumie niezgorszy, ac* 
bardzo n ie jedno lity  w  poziomie. P ie rw 
sze prem iery n iew ą tp liw ie  przyniosą w 
w yn iku  w łaściw ą ocenę możliwości każ
dego z artystów .

że Na ogół nie jes t źle.

Eugeniusz Paukszta

Mitologia po francusku

/

T e a t r  H o r z y c y
Bieżący sezon tea tra lny  w Poznaniu 

Przyniósł dalekie i rj owacje w kon
s tru k c ji wewnętrznej teatrów  grodu 
Przemyślawowego. Operę prze ją ł B ie r
d ia jew  (o tych sprawach w następnej 
korespondencji), W iłam  H orzyca zaś 
s ta ł się dyktatorem  trzech scen pozo
stałych:^ „T e a tru  Polskiego", „T e a tru  
Nowego" i „K o m e d ii M uzycznej". 
Trzeba przyznać, że i teren pracy i od
powiedzialność olbrzym ia. Horzyca 
P rze ją ł to  wszystko z nieco zażenowa
nym  uśmiechem, ale i z jednoczesną 
Pełnią w ia ry  we własne s iły . Poznań 
k u ltu ra ln y  naogół podziela tą  wiarę, 
choć też dają się czasem słyszeć i gto- 
sy powątpiew ania. No cóż?... Sezon 
długi, program  repertuarow y interesu
jący, możność wykazania umiejętności 
o lbrzym ia: podsumowanie w yn ików  po 
roku może być bardzo ciekaWe...

Horzyca, jako  dyrekto r „genera lny" 
całości, k ie row nictw a artystyczne obu 
dawnych tea trów  Szczerbowskiego prze 
kazał Tadeuszowi Chmielewskiemu 
(„K om ed ia  m uzyczna") i  Stefanow i 
D rew iczow i ( „T e a tr  N ow y"). K ie ro w 

n ic tw o  lite rack ie  nad całością sprawuje 
S tan is ław  Hebanowski.

Sezon Otworzył T e a tr  Polski „F e - 
d rą ”  Jean Racin'e’a —  pisze o tym  
obok kol. A rte m sk i zaraz za n im  
pośpieszył T e a tr N ow y z „Cementem ”  
Juliusza W irskiego, na ostatku Kom e
dia M uzyczna z „J a  tu rządzę" W,n- 
centego Rapackiego (syna).

„C em ent”  W łrsk iego  w Teatrze No
wym  wyipadł Średnio. Znać na sztuęe 
w ysiłek reżysera, ale znać 1 poważne 
trudności, .0 ja k im i się spotkał, nie ty 
le w  in te rp re tac ji artystyczne j tekstu 
u tw oru , He w  obsadzie poszczególnych 
ról. Oczywiście, pierwsza sztuka se
zonu, przy nowej, nieznanej jeszcze 
całkow icie w zakresie swych m ożli
wości, obsadzie ak to rsk ie j, zezwala na 
pobłażliwe spojrzenie na błąd powyż
szy.

D ra m a t W łrsk iego jest na ty le  zna
ny, że nie ma potrzeby zastanawiać się 
nad jego treścią wewnętrzmo-ideową! 
Mocny w tematyce społecznej, niepo
równanie słabszy jes t w  dziedzinie za
gadnień osobistych swych bohaterów.

NA Z A M Ó W I E N I A
k i e r o w a n e

D O

a d m i n i s t r a c j i  
. .D Z IŚ  i  J U T R O "

Sp. w y d . „PAX“ 
W Y S Y Ł A  P O W I E Ś Ć

BRUCE MARSHALL
CHWAŁA CÖRY 
KRÓ LEW SKIEJ

PROSIMY O WPŁATĘ 
ZŁOTYCH 750 zaEGZ. 
NA KONTO PKO 1-8515
l u b  p r z e k a z e m  
P O C Z T O W Y M

U ratow ać sytuację może tu  wyczucie 
te j dysproporcji wewnętrznej w dra
macie przez zespół artystyczny i po
krycie niedociągnięć autora odpowie
dnią in te rp re tac ją  ról przez reżysera i 
aktorów . Tego w poznańskiej w ysta
wie „C em entu”  nie ma. Zdzisław  K a r 
czewski jako  P io tr  Segoure, przy k ilku  
bardzo dobrych zagraniach, nie zadał 
Sobie trudu  pełnego wykończenia roli. 
btad ogólny blady rysunek te j postaci, 
zapoznanie dużych możliwości drama
tycznych, jak ie  wnieść może ak to r nie 
ty lko  w postać Piotra-przcm yslowca, 
ale i w P iotra-czlow ieka. M im o pewnej 
n iena tu ra lne j pozy, obronną ręką wy- 
chodai Teresa W aśkowska jako  Syl
wia- Zarzuciłbym  zbyt nabrzm iałą 
patosem nutę w scenie dialogu z Ja- 
guissem oraz w  scenie ostatecznego na
pięcia k o n flik tu  między nią a mężem. 
Zupełnie chybiona jes t obsada ro li Ża
nety (M aria  W ańkowska), nie przeko
nyw u jąca  ani na jotę. Zdzisław Sala- 
burski^ ja ko  M arion  Schultze nieco 
szarżuje. A n ton i Żukowski ja ko  Cavel 
bez zarzutu. S tan is ław  M roczkowski 
w ro li rew olucyjon is ty  Jaguissea mo
że zbyt m ało żywy, nadto posągowy, 
Człowiek idei nie koniecznie zaraz musi 
pozować do rzeźby na postumencie. 
W ięce j bezpośredniości i  uczucia ze
zwoliłoby na wydobycie z ciekawej i 
mocno zarysowanej przez autora po
staci właściwego w izerunku działacza- 
człowieka. A  tak  k o n flik t  wewnętrzny 
Jaguisse’a nie nab ra ł oczekiwanej s iły  
wyrazu. D obra jes t para kap ita lis tów  
V ir r ie le ’a i Grentome'a (Zygm unt Zm 
ie l i  Bolesław  Rosłan). W  rolach epi
zodycznych bardzo dobry Józef Andrze
jew sk i ja ko  sędzia śledczy.

Te ostre słowa oceny g ry  poszczegól
nych akto rów  byna jm n ie j nie m ają  za
m iaru  zdyskw a lifikow an ia  całości w y 
s iłku  włożonego przez zespół Teatru  
Nowego. Sam w ybór trudne j na ogól, 
o b fitu jące j w  potężne spięcia dramat 
tyczne, a przy tym  nie wolnej i od nie
dociągnięć artystycznych sztuki, św iad
czy dobrze o ambicjach teatru . W  ogniu 
pierwszych k ry ty k , tak zewnętrznej 
ja k  i nade wszystko wewnętrznej, n ie
w ą tp liw ie  uda się napraw ić niedocią
gnięcie, jak ie  tkw i w nieznajomości 
możliwości in te rp re tacy jnych  aktorów  
w pewnych Określonych typach ról.

¡ó zainteresowaniem oczekiwać bę
dziemy następnej prem iery T ea tru  No-

Zaczyna się to  z pierwszym  wejściem 
Eedry, z pierwszym i wypowiedzianym i 
przez n ią  słowam i. N a jp ie rw  wymia- 
ii«ł spojrzeń zsciekaw ionycli, zćiskoczo- 
nych, zdumionych. K to  m nie j w ytrzy- 
m ały nerwowo, ten jeszcze przy podnie
sionej ku rtyn ie  próbuje szeptem dzie
lić  się z sąsiadem (dką) wrażeniam i. 
W  pierwszym antrakcie  są to jeszcze 
względnie spokojne rozmowy, wymiąna 
cichych, niesprecyzowanych uwag. A 
Później gorączka narasta. Z jaw isko  
jest tak  niecodzienne, tak  ..absorbujące, 
że musi, chcesz tego czy nie chcesz, 
przerodzić się w  jakąś grę bardziej po
chłaniającą, niemal publiczną. Więc 
w spontanicznym crescencO narasta 
gw ar —  to już  nie rozmowa, raczej 
dysputa, ogólne podniecieńie, burza, 
Zachw yty i oburzenie. Peany i potę
pienia.

Taką  to emocję przeżywa Poznań 
każdego wieczoru, na każdym spekta
k lu  „F e d ry ” , ba, naw et poza spekta
klem, bo echa uchwycisz jeszcze u „Z a 
głoby , naw et w rozgwarze dawnego 
„M o u lin  Rouge” , dziś lokalu „gastro- 
nomiczno-rozrywkowego n r 12” .

O co idzie w  tych  sporach, w tych 
dyskusjach] za jadłych i  emocjonują
cych?

O Irenę. E ichlerównę.
Realizowany przez W ilam a Horzycę 

spektakl „F e d ry ”  Racine'a podzielić 
trzeba sobie na dwie zasadnicze części: 
Iren a  E ich lerów na i... reszta zespołu 
wykonawców wraz z inscenizatorem i 
scenografem.

Części te są zupełnie różne. Lepsza 
i  gorsza? Na to  trudno  odpowiedzieć 
jednym  słowem, trudno zacząć od tych 
uproszczonych m ie rn ików  oceny. Nie 
lepsza, nie gorsza, po prostu jedna inna 
niż druga.

K reac ję  Ire n y  E ich le rów ny należy 
potraktow ać poważnie —  a rtys tka  ta 
zasługuje na to na pewno. Odrzucić 
te d j trzeba koniecznie wszystkie pomy
s ły  o manierze, jesteśm y świadkam i 
głęboko przemyślanej roboty aktorskie j. 
M am y do czynienia z dojrzałością tw ó r
czą —  je j skutek jest inny niż ten,
k tó ry  zw ykliśm y oglądać na scenach __
ot i  cała przyczyna pewnego zaszoko
wania w idowni. Operowanie term inem 
„ in n e ”  nie może wystarczyć. Trzeba 
zagadnienie sprowadzić na płaszczyznę 
wartości wym iernych, trzeba, ta k i już 
obowiązek recenzenta, ocenić dzieło.

Różnica polega na tym , że dla peł
niejszego wydobycia traged ii Fedry, 
E ich lerówna prócz gestu, prócz tego co 
zw ykliśm y nazywać grą, wprowadza 
specjalną modulację głosu. Jest to 
próba up łynn ienia  poetyckiego tekstu 
Racine'a przez położenie go na dosto
sowanym do treści tonie. I  w  użyciu 
tego podkładu, w  pełnym  sharmonizo- 
waniu melodycznej fa li nośnej i treści 
słowa prze jaw ia  się in tencja  twórcza 
a rtys tk i. W idzim y kompozycję jasną 
i zw artą , s truk tu rę  konsekwentną i lo
giczną. K ie d y  kończy się ta in te rp re 
tac ja  prze jm u jącym  fina łem  w  scenie

śm ierci wszystkie w a lo ry  kompozycyj
ne sta ją  się przejrzyste.

Zam ierzenia a k to rk i są jasne. Zadn« 
wątp liw ości n ie pow inny nasuwać się 
wytraw niejszem u w idzowi. Zamierze
nia te zostały zrealizowane w  sposób 
wskazujący na w ie lką subtelność i głę
bokie zrozumienie przeżyć postaci Fe- 
d iy . Pozostaje jednak do róizstrzygnię- 
eia jeszcze jeden zasadniczy problem: 
czy strategiczny plan E ich lerów ny był 
celowy i słuszny? T u ta j w ątp liw ości 
są duże. Rodzą się one nie z automa
tycznego protestu przeciw próbom zmia 
ny obowiązujących p raw  w  teatrze. 
W ydaje  się, iż zagadnienie da się za
mknąć w proste j stosunkowo fo rm u le : 
E ich lerów na uważa swoją pracę za no
watorską —  większość w idow n i za no- 
w inkarską, za jakieś silenie ¿ię na ory
ginalność.

Po poczynieniu wszystkich niezbęd
nych zastrzeżeń, k tó re  by usunęły przy
puszczenie, iż chcę obniżyć wartość ta 
lentu E ich le rów ny —  opowiem się ra
czej za vox populi. Decyzję swoją oprę 
w pierwszym  rzędzie na przekonaniu, 
że każde dzieło sztuki zmieścić się w in
no w granicach prawdy.

W ym agam y te j p raw dy od m alarza, 
od poety, m usimy je j żądać również od 
aktora. Chcemy, by człowiek w w iz ji 
a rtystyczne j byl praw dziw ym  człowie
kiem, to  znaczy, by m ia ł nogę na m ie j
scu nogi (malarstwo), by m ów ił słowa
m i ludzk im i (poezja), by m ów i! głosem 
ludzkim  (aktorstwo).

Konsekwencją tego podejścia muał 
być pretensja do W ilam a H orzycy. 
Podstawowym  zadaniem i obowiązkiem 
reżysera jes t troska o jednolitość spek
tak lu . G dybym  zobaczył „F e d rę ”  wy- 
konaną w całości według sty lu  propo
nowanego przez E ich lerów nę, powie
działbym : eksperyment. P rzyciśn ię ty 
do m uru, m usiałbym  6ię opowiedzieć: 
udany, albo nie udany. K to , wie, mo
że użyłbym  przy te j okazji używanych
i n ierzadko nadużywanych te rm inów : 
fo rm alizm  —  realizm.

T ym  razem mam niestety zadanie 
znacznie u ła tw ione: spektakl jest nie
udany, bo ta k  bym powiedział o obra
zie m alowanym  w  połowie przez V. 
H o ffm ana , a w połowie przez Pronass- 
kę. Na to  nie ma rady. W yrok na 
spektakl k ry ł się ju ż  w łaściw ie w ko
nieczności podzielenia go ria dwie 
części, w wyodrębnieniu jednej postaci 
do oddzielnej analizy.

Reszcie wykonawców niewiele mam 
do zarzucenia. K az im ie rz  W ie lin is r i 
doskonale w ydobywający wszystkie na
pięcia traged ii Tezeusza, winien popra
cować nad uwolnieniem  się od akcentu 
małopolskiego. D obre to by ło  w „R e 
wizorze”  —  tu ta j n iestety razi dość 
mocno. Janina M arisów na (A ryc ja ) nie
potrzebnie (może przez sugestię) usiłu
je  wpaść w ton E ic h le ró w n y __ tu  trze
ba przestrzec przed niebezpieczeństwem 
m aniery. Jerzy P ietraszkiew icz (H ipo 
lit )  nadużywa m im ik i, chw ilam i prze- 

(Dokończenie na str. 12)
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C z y t e l n i k  u u ju z n 9 ż e .
W m niejszej rubryce drukow ać będziemy w ypow iedzi i opinie 

niszyeb C zyteln ików  na tem at wszelkich zagadnień życia współ
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
Choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

W ypow iedzi w inny być opatrzone im ieniem  i nazw iskiem  lub  
pseudonimem (w tym  w ypadku nazwisko w inno  być podane do w ia 
domości redakcji) oraz nazw a miejscowości. W ypow iedzi nie pow in 
ny przekraczać 50 w ierszy druku. Ze względu na brak m iejsca, re 
dakcja zastrzega sobie prawo przeprow adzenia ew entualnych skró- 
tó.w i  zachowaniem  pełnego sensu nadesłanych listów.

PRZYGODY IN T E R P R E T A T O R Ó W

Od pewnego czasu na tamach „K u ź 
nicy i „Tygodn ika  Powszechnego”  
zna jdu jem y wypowiedzi polemiczne na 
tem at recenzji S tanisława Brucza o wy 
staw ione j w  Państwowym  Teatrze im. 
Stefana Jaracza w Łodzi sztuce J u liu 
sza Słowackiego „M a r ia  S tu a rt" .

W  sprawę wmieszał się Kandyd 
(„K uźn ica  n r 43). S tw ierdziwszy, że 
są rzeczy, które się wzajemnie w yk lu 
czają, ja k .n a p ra yk ła d  m arksizm  i brak 
podstawowych wiadomości h istorycz
nych, —  w ykazał b rak podstawowych 
wiadomości z zakresu h is to rii lite ra tu 
ry  i pomieszał czas trw an ia  a k c ji „M a  
l-ii S tu a rt"  Słowackiego i  Schillera, za 
co już  dostał należytą odprawę od J. 
M . S. w „T yg o d n iku  Pow-szechnym" 
(n r 44).

Na wstępie sw oje j wypowiedzi, K an
dyd przybiera jąc pozę bestronności __
rzucił piękne zdanie, że „do  błędu przy
zna je się —  jeśli trzeba, publicznie __
na ogół ty lko  ten, k to  czuje się m ocny".
1 w dalszym wywodzie K andyd  karci 
St. Brucza za stosowanie m arks is tow 
skich sform ułow ań do sw oje j w ą tp li
wej koncepcji.

Jest rzeczą słuszną i piękną, gdy ja 
kieś pismo samo wyśm ieje opublikowa

nie przez siebie niedorzeczności. T ak  np. 
„G rodzenie" znalazło się kiedyś w „Ca 
mera Obścura". Zbadawszy jednak 
sprawę dokładnie przekonujemy się, że 
in ic ja tyw a  k ry ty k i nie wyszła z redak
c ji „K u ź n ic y "  bo je j przedmiotem są 
ty lko  te sform ułow ania , k tó re  wzbudzi 
!y zastrzeżenia JM S. A  przecież w  re- 
Cenzji St. Brucza jest w ięcej rażących 
błędów.-

Można w różny sposób in terpretow ać 
jak iś  u tw ór. I  można czyjejś koncepcji 
bronić, lub ją  zabijać. Ale w yrw an ie  z 
u tw oru  poszczególnych zdań i używa
nie ich dla podtrzym ania swojej fezy__
w sumie jaskraw o sprzecznych z kon
tekstem  —  jest nieuczciwością.

Uwaga powyższa dotyczy następują
cego u ryw ka St. Brucza:

„T o  rozdwojenie, osobowości idzie tak 
daleko, że w akcie p ią tym  w w ie lk ie j 
scenie rozte rk i, M a ria  S tu a rt,’ wpatrzo
na w obłąkańczą, w izję, w ykrzyku je : 
„N a  moim tron ie  obca zasiadła kobie
ta "... Obca kobieta —  to znaczy M aria  
S tu a rt spraw ująca władzę w  im ię e ty
k i społeczno - państw ow ej".

N ie, Panie Recenzencie, ta druga ko 
bieta to  nie jest M a ria  S tua rt „sp ra 
wująca władzę w im ię  e tyk i społeezno- 
państw ow ej". Weźmy do ręki tekst dra 
m atu:

„ W  purpurze w koronie 
Idę, O Boże! Boże! To  m ury więzienia.. 
K tó ż  mię W trącił w te m ury, żywą

zamkniętą w grobie) 
W około jeszcze w iernych p rzyjació ł

drużyna,
Dlaczegóż płaczą? cżcmu ubrani

w żałobie?
I  ksiądz nade mną czarne grzechy

przypomina
Jakież grzechy? —  dzisiejsza noc __

dzisiejsze zbrodnie... 
Teraz —  wszyscy odeszli, kapłan się

oddala,
W chodzę do jak ie jś  sali? to tronowń

sala.
Posępnym blaskiem płoną tysiączne.

pochodnie,
Na m oim  tronie obca zasiadła kobieta... 
Boże! sala tronowa, a kirem  wybita?

Zam iast kw ia tów  ubrana w żałobne
cyprysy...

K lękać mi każą? —  poco —  modlić się
do Boga...

Chyba ten fragm ent dostatecznie ja 
sno określa, że przedmiotem w iz ji, M a rii 
są wydarzenia, które  się rozegrają po 
k ilkunastu  la tach a m ianowicie sąd nad 
królową Szkocji i je j stracenie (nota 
bene w izja  M a r ii bardzo przypomina 
sceny schillerow skie j komedii), a obcą 
kobietą jes t E lżbieta, królowa A n g lii. 
A  następujące potem słowa pazia t łu 
maczą nam, skąd obraz tych przysz
łych wypadków m ógł się z jaw ić w wy
obraźni kró low ej:

„P a n i w twych marzeniach widzę
główne rysy

Przepowiedzefi dziwacznych twego
astrologa.

M ądry szesnastowieezny astrolog, 
stworzony w artystyczne j wyobraźni 
poety, m ógł przewidzieć, co się stanie 
po k ilkunastu  latach, a lem aw et najdo
k ładn ie j poznawszy o rb ity  gwiazd, nie 
w yczyta łby z nich, że po k ilku  wiekach 
zarzucą jego kró low ej rozdwojenie jaź
ni.

Zastanaw iające jest, dlaczego K a n 
dyd nie pow iedział n ic o tym  błędzie 
St. Brucza. Czyżby dlatego, że nie wy
tkną ! go JM S.

A może dlatego, że. do „błędów przy
znaje się naogól ty lko  ten, k to  czuje się 
m ocny".

Może Kandyd nie czuje, się mocno w 
h is to rii lite ra tu ry , skoro pom ylił „M a 
rię S tu a rt"  J. Słowackiego z tragedią 
Schillera. 55, |{,

niechanie dzieciobójstwa. N ie będzie
my prowadzić ja łow e j dyskusji z czło
wiekiem, k tó ry  nie wie, ja k i __ pomi
mo ustaw zapewniających form alną 
równość —  jest jeszcze dzisia j etosu- 
nc społeczeństwa do nieślubnej m atki 
i dziecka, i sądzi, że ustawa rozw iąza
ła problem tracenia płodu. Pan rkm  
żyw i bezgraniczną ufność w omnipo- 
tencję ustawy, a ja sądzę, że pięknie 
pomalowany dach nie przesądza jesz
cze o rzetelności i solidności budowli, 
nad którą  stoi. Smutna to prawda, ale 
pomimo rzeczywiście pięknego polskie
go ustawodawstwa I socjalnego długo 
jeszcze trzeba będzie walczyć o pełną 
realizację, powszechną znajomość, uzna 
nie i p raw o.obyw ate ls tw a w społeczeń
stw ie  (nie w ustawodawstw ie) dla tych 
wszystkich spraw, k tó re  w trosce o ma
cierzyństwo poruszało orędzie ta k  łas
kawie omówione przez „K u źn icę ". No
ta, k tó rą  p. rkm  usiłu je  podważyć orę
dzie na „T ydz ień  M iłos ie rdz ia ” , jest 
nie ty lko  niedźwiedzią przysługą odda
ną sprawie opieki nad m atką i dziec
kiem jest także poderwaniem powag: 
autora i łamów, na których się uka
zała.

„K u ź n ic a "  je s t pismem empiryków 
i m ateria lis tów . D z iw i więc w n ie j 
wypowiedź, k tó ra  prócz tego, że je s t 
antytezą empirycznego ujęcia zagadnie
nia. trąc i jeszcze w dodatku na milę 
Podejrzanym idealizmem: w ia rą  w 
omnipoteneję ustawy.

G aweł

W IE L C E  S Z A N O W N I I  K O C H A N I 
B A N O W IE  R E D A K T O R Z Y  T Y G O 

D N IK A  „D Z IŚ  ł J U T R O ”

szę zwrócić* uwagę, że nie wszyscy czyn 
telnicy m ają wykształcenie uniwersy
teckie. W ielu ma szkolę powszechną, 
a w ielu jes t też samouków, bo daw nie j 
nie było tak ła tw o  o naukę ja k  obec
nie, zwłaszcza u ludzi o skrom nym  sta
nowisku społecznym. Ciekaw jestem  
i chciałbym  wiedzieć, ilu  macie Pano
wie prenum eratorów  z wyższym wy
kształceniem. Napewno jest mniej* 
szość takich. Ja z przyjemność.ą 
wspominam sobie ta k i „T y g o d n ik  L u 
strowany wyd. przez Gebethnera i 
W o lffa  lub dawny „K u r ie r  .Warszaw
sk i".

B y ły  w nich ciekawe a rtyku ły , od
c ink i powieściowe i dział humorystycz
ny. M am  k ilka  tak ich  numerów sprzed 
kilkudziesięciu la t. B y ły  w nich za j
m ujące poezje, a dziś —  m iernota. 
W iele bym jeszcze napisał na ten <■#. 
mat, ale... M am  zam iar w krótce być 
w W7arszawie, to  będę się s ta ra ł od
wiedzić Redakcję i osobiście porozma
wiać na ten temat, o ile Sz. Panów:# 
pozwolą. : -

Ja jestem W arszaw ianinem , od 20 
la t osiadłym w Suchej na Podhalu dla 
zdrowia, a moje dzieci m ieszkają w 
W arszaw ie >. m ają  zakłady ogrodnicze. 
Proszę Kochanych Panów nie gniewać 
się na mnie starego (78 la t) i dać nam 
dobrą i za jm ującą lite ra tu rę , coś z opi
sów osobliwości k ra ju  itp . Załączam 
serdeczne pozdrowienia i życzę wszel
k ie j pomyślności dla Szanownych i K o 
chanych Panów Redaktorów.

Stanisław Ruchowski

Z A G A D K I

Mitologia po francusku
(dokończenie ze sfr. 11-ej)

radzająoej się w grymas. B ron is ław a 
Fre itażanka  (Enona) powinna dostoso
wać się do ogólnie obowiązującej w te j
rea lizac ji statyczności osób __ trzeba
ograniczyć nieco ruchy.

T y le  grzeszków. A  cnoty? __ tu  już
uprościmy sobie zadanie: druga część 
spektaklu udana, zasłużenie ok lask i
wana.

D ekoracje Jana Kosińskiego, bry ła, 
k tó re j ogrom ma chyba wykazać nicość 
spraw jednostek w czasie,1 * * * * * pomysłowa
i  wymowna. H arm on ia  dekoracji i  u-
kładu postaci zachowywana pęzez cały
czas trw an ia  spektaklu.

A  o Raeine’ie ani słowa?
„N ie  ośmielam się tw ierdz ić , że sztu

ka ta jest najlepszą z moich traged ii__
pisał autor „F e d ry "  w r. 1677. __ O
czym mogę zapewnić to, że nie napisa
łem drugie j, w k tó re jby  cnota posta-

w iona była ta k  wysoko, ja k  w te j: n a j
mniejsze wykroczenia są w nie j karane 
surowo: ju ż  myśl o występku budzi ty 
le odrazy, co sam w ystępek;^ słabości 
m iłosne uchodzą za prawdziwe sła
bości; namiętności staw iono tu  przed 
oczy jedyn ie  dla okazania spustoszeń, 
ja k ie  w yw o łu ją ; a zbrodnia odmalowa
na wszędzie barwam i, które każą po
znać i znienawidzić je j potworność".

N ic więcej n ie można dorzucić. Chy
ba ty lk o  to, że odpowiedź na inne sło
wa Racine'a „n iecha j i C zyte ln ik i
Czas rozstrzygną o je j (Fedry __ p. a.)
praw dziw ej w artośc i" udzielona zosta
ła ju ż  przez m iliony C zyte ln ików  i W i
dzów, przez praw ie 300 la t Czasu. Od
powiedź pozytywna. Odpowiedź unie
śm ierte ln ia jąca dzieło.

D z iw n y  jes t fe lie ton p. Zuka pt. 
„K u lis y  w idow n i”  z ostatniego nu
meru „D z iś  i J u tro ” , A bstrahu jąc 
od jego zgolą niefe lie tonowej „ciężkoś
ci i —  co tu długo ow ijać w  baweł
nę -— nudy, nie wydaje mi się słuszne 
narzekanie p. Zuka ńa wandalizm  w i
dzów tea tra lnych . Stara bo to ja k  św ia t 
h is to ria ! Od czasu Franciszka Ksawe
rego Dmochowskiego z „Nowego P a
m iętn ika W arszaw skiego" epoki S tan i
s ław ow skie j Tam y pism rozmaitych gną 
się aż od podobnych wypowiedzi. (Okazu 
je  się więc, że prasa nie bardzo .sku
tecznie wychowuje społeczeństwo!). 
K onkre tn ie  —  do p. Zuka żywię pre
tensję, że n ie  zauważył, iż coś niecoś 
na w idow n i tea tra lne j się zmieniło, że 
nie samo mieszczaństwo okupuje teraz 
tea tr, że obserwujemy u w arstw , które  
od niedawna zaw arły  z teatrem  znajo
mość, zdrowszy stosunek do sztuki. A 
jeśli ci nowi te trom ani niezupełnie po
prawnie jeszcze się w  teatrze zacho
wują, to  zadaniem fe lie ton is ty  jes t ich 
pouczyć, bądź napiętnować dyrekcję 
teatru  za niewywieszenie tabliczek z na 
pisami, zalecającymi porządek, które 
tyle  innych in s ty tu c ji bez żenady stosu 
je.. D ziwne więc, że tak  bystry  fe lie to 
nista, znany ze „Szp ilek w  fo te lu", 
grzm i katońsko. na mieszczański Sno
bizm i ignorancję, _  na wroga, k tó re 
go już  nie ma.

W acław  Sadkowski.

W ysialiście Sz. Panowie zaproszenia 
do prenumerowania tygodnika „D z iś  i 
J u tro ", z czego ja  skorzystałem i tako
w y  zaprenumerowałem, bo przecież 
trzeba popierać gaz-et.ę katolicką, ale... 
A le prosilibyśm y bardzo, abyście Sz. 
Panowie zamieszczali w gazecie a r ty 
ku ły  interesujące nas tu  na prow incji, 
a nie rozwlekle tra k ta ty  lite rack ie, k tó
rych się wcale n ie  chce i nie ma czasu, 
ani ochoty czytać. S taw iam  sprawę po 
kupieeku: „Z a  m ój pieniądz chcę mieć 
to, co mi jes t potrzebne, co m i odpo
w iada".

Cóż mi z tego. że ja  przeczytam na
g łów ki i PO dziesięciu m inutach nie 
mant co czytać. A  przecież mogłoby 
być dużo tem atów zajm ujących o treści 
ciekawej dla cżyte ln ika-kato lika , np. o 
geologii, astronom ii, o soborze T ry 
denckim, opisy k ra in  i ludów  itp . P ro

OD R E D A K C J I

W poprzednim numerze na
szego pisma ukazał się frag
ment poematu Wł. Majakow
skiego p. t. „Dobrze“, w któ
rym omyłkowo pominięto naz
wisko tłumacza tego poematu 
Artura Sandauera.

Niniejszym gorąco przepra
szamy P. Artura Sandauera za 
wyrządzoną Mu mimo woli 
krzywdę.

Redakcja 
„DZIŚ i JUTRO"

Jerzy- Arlemski

U W A G A
R E D A K C J A  „ D Z IŚ  I J U T R O ” P R A G N IE  N A B Y Ć  N A S T Ę P U 
JĄ C E  S T A R E , JU Z  W Y C Z E R P A N E  N U M E R Y  T Y G O D N IK A :  

N R . NR . 3 4, 5, 6 za rok 1345 
NR . NR. 2 (8), 23 (29), 34 (40; za rok 194S 

Z W R A C A M Y  S IĘ  Z P R O Ś B Ą  DO  N A S Z Y C H  
C Z Y T E L N IK Ó W  P O S IA D A J Ą C Y C H  T E  N U M E R Y , A  N IE  
Z B IE R A J Ą C Y C H  K O M P L E T Ó W , O O D S T Ą P IE N IE  IC H  
R E D A K C J I, E W E N T U A L N E  Z G Ł O S Z E N IA  P R O S ZĘ  S K L A  
OAC N A  R Ę C E  S E K R E T A R Z A  R E D A K C J I, W A R S Z A W A . 

M O K O T O W S K A  43, I p. T E L . 8-89-26.

K U L Ą  W  P Ł O T

Pan rkm  z „K u ź n ic y ”  specjalizuje 
«ię w robieniu piany wokół spraw, o 
któ rych  nie ma pojęcia. O sta tn i (214) 
num er „K u ź n ic y "  przyniósł osobliwą 
notę tego pana pt. „M iłos ie rdz ie ", w 
k tó re j au tor podaje w wątpliwość nie
które m yśli zawarte w  orędziu wyda
nym przez X . K a rd yn a ła  Adam a Sa
piehę z okazji „Tygodn ia  M iłos ie rdz ia ". 
W spółpracownik „K u ź n ic y "  uważa ni 
m nie j n i więcej, że bezprzedmiotowe 
jes t nawoływanie do opieki nad macie
rzyństwem, do opieki nad nieślubnymi 
dziećmi, że nie w a rto  jest m ówić o 
opiece nad malyzni kalekam i, że nie ma 
potrzeby uczyć kobiet korzystania z 
ustawodawstwa socjalnego, propago
wać trzeźwość, ratow ać m atkę przed
zbrodnią dzieciobójstwa, ponieważ _
cytu ję  pana rkm  —  „w iadom o, że te 
wszystkie spraw y są uregulowane przez 
odnośne ustawy i ubezpieczenia spo 
leczne”  (podkr. moje).

Gdyby nie to, że „K u ź n ic a "  nie pro
wadzi o fic ja ln ie  działu humoru, notę 
pana rkm  można by uznać za udaną 
próbę uzyskania efektu komicznego. 
Są ustawy, a komuś zachciewa się wal
czyć o prawa nieślubnego dziecka i za-
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